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WSZYSTYJĘ 
TAJEMNICE 


SZENOGRAFI 





MIĘDZY „INCEPCJĄ” 
A „THE SOCIAL NETWORK” 
To reżyserzy, a nie kino 3D, są 
wielkimi zwycięzcami w roku 2010. 
Ich kreatywność i wyobraźnia biją 
na głowę nowinki techniczne — piszą 
Elżbieta Ciapara i Anita Zuchora. 


A Jacek Rakowiecki ocenia kino polskie 
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8 KALENDARIUM 


9 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 





10 FILM AKCJA + AKCJA TV 


16 ZŁOTE KACZKI 2010 


Zwycięzcy tegorocznej edycji 


26 ŚWIĄTECZNE PREZENTY 


28 RANKING POLSKICH 
AKTORÓW FILMOWYCH 


Subiektywny wybór i ocena 
krytyków: Oli Salwy 
i Łukasza Maciejewskiego 


SZAŃZPEY4Ą4 











18 Nasze DVD: 
„Polowanie na króliki” 
„Goodbye Bafana” 


20 ALEXANDER 
SKARSGAARD 
z aktorem rozmawia 
Anita Zuchora 


24 „KRÓLIK PO BERLIŃSKU” 


z producentką Anną Wydrą 
rozmawia Sebastian Łupak 
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32 PODSUMOWANIE 
ROKU 2010 


Co było najważniejsze 
w kinie światowym i polskim 
w 2010 roku 








42 DIANE KRUGER 
z gwiazdą filmu „Mr. Nobody” 
rozmawia Elżbieta Ciapara 










SCEI A" 4 
ną niemieckiej pr 
Uerekałam od oj 
alkoholika — mówi 
JCACNECICe 
UEWOSCKWIE: | 


JAGNA JANICKA 
Jedna z najlepszych 
scenografek, 
pracowała 

z Greenawayem, 
Kędzierzawską, 
Grzegorzkiem, 
Zanussim, Hołfl 








Kino mówi wielę 

o wierze i religii 
PESCJ - | JEMIGJYZze 
ZZO MER 
BEJELY.UCÓA 








46 CHLOE SEVIGNY 


Ostatnio zagrała w „Mr. Nice”, 
telewidzom zaś na pewno 
znana jest z roli w serialu 
„Trzy na jednego” 





50 FILMY DLA DZIECI 
Analizę kina dla najmłodszych 
przeprowadza 
Bartosz Staszczyszyn 








54 KINO DLA ATEISTÓW 


Darek Arest na tropie kina dla 
niedowiarków! 





58 TAJEMNICE FILMOWEJ 
SCENOGRAFII 
z Jagną Janicką rozmawia 
Łukasz Maciejewski 


62 MITY FILMOWE 


66 FELIETON 
PSYCHOLOGICZNY 
KATARZYNY I JACKA 
WASILEWSKICH 


68 FELIETON 
BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 





69 KINO, BOX OFFICE, 
27 RECENZJI FILMOWYCH 


86 ZAPOWIEDZI TV 

90 ALE KINO! + PLANETE 
92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


FOTO: GALAPAGOS, EAST NEWS, FABRYKA OBRAZU, ARCHIWUM 
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Re: wizje — Inwazja 

Sztuki Niezależnej 
To interdyscyplinarne 
wydarzenie prezentu- 
jące praktycznie 
wszystkie dziedziny 
sztuki - muzykę, teatr, 
taniec, film, fotografię, 
sztuki wizualne. 
W Radzie Programo- 
wej festiwalu zasiadają 
m.in. Gaba Kulka, 
Maria Seweryn i lza 
Kuna. A wśród zespo- 
łów, które zagrają na 
festiwalu, m.in. Scian- 
ka! Więcej: www.rewi- 
zjewarszawa.pl 





Kraków: 
12.Festiwal 


Filmu Niemego 
Tegoroczna edycja fe- 
stiwalu odbędzie się 
pod hasłem „Spotka- 
nie kultur”. Festiwal 
otworzy projekcja cze- 
skiego filmu „Eroti- 
kon”. Poza tym filmy 
z wątkami żydowski- 
mi, arabskimi, japoń- 
skimi. Wszystkim pro- 


jekcjom towarzyszy 
muzyka na żywo. Za- 
grają zespoły jazzowe, 
hip-hopowe i elektro- 
niczne oraz taper 
Lesław Lica. 


3-12 
10. Międzynarodo- 
wy Festiwal Watch 
Docs — Prawa 

Człowieka w Filmie 
Jednym z najważniej- 
szych wydarzeń 10. 
edycji będzie retro- 
spektywa jednego 
z najwybitniejszych 
twórców światowego 
dokumentu - Frede- 
ricka Wisemana, który 
osobiście odbierze 
w tym roku nagrodę 
Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka za 
szczególne osiągnięcia 
w ukazywaniu praw 
człowieka w filmie. 
W ramach przeglądu 
twórczości Wisema- 
na zobaczymy pięć je- 
go najciekawszych fil- 
mów o tematyce spo- 
łecznej. Więcej: 
www.watchdocs.pl 








The World Famous 
Glenn Miller 
Orchestra 

zagra w Warszawie 
w Sali Kongresowej. 
Grudniowy występ bę- 
dzie wyjątkowym wy- 
darzeniem przepełnio- 
nym duchem Świąt. 
Oprócz nowych kom- 
pozycji na pewno usły- 
szymy nieśmiertelne 
przeboje Orkiestry. 


6-12 


20. Międzynarodo- 


wy Festiwal Filmów 


Miodego Wiaza 
w Poznaniu. Tydzień 
prawdziwego święta 
filmu dla młodych 
i o młodych. W jury 
zasiądą m.in. Vic Sa- 
rin, reżyser „Blasku 
Tęczy”, Fusiin Eriksen, 
dyrektorka jednego 
z duńskich festiwali, 
oraz nominowany 
do Oscara za animację 
„Madame Tutli-Putli" 
Maciek Szczerbowski, 
Polak mieszkający 





NIĘŻDZUSIIZUA 
|OZYGUA 

Maciek S: bowski, 
Fusiin Eriksen 
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Ulrike Ottinger 


PLAILZ 


w Kanadzie. Jury Mię- 
dzynarodowe przyzna 
Złote Koziołki w czte- 
rech kategoriach: naj- 
lepszy film aktorski 
dla dzieci, najlepszy 
film aktorski dla mło- 
dzieży, najlepszy film 
animowany dla dzieci 
oraz najlepszy film 
animowany dla mło- 
dzieży. 





Festiwal Filmu 
Filozoficznego 
w Krakowie 

(bo gdzie indziej 
mógłby się odbyć taki 
festiwal?). W ramach 
pokazów - przegląd 
kinematografii indyj- 
skiej, amerykańskiej, 
izraelskiej, europej- 
skiej. Całość programu 
wzbogaci poetycki 
wieczór muzyczny 
inspirowany poezją 
mistyczną i filozofią 
Rumiego. 


ipo 
R b 





LENN MILLER ORCHESTR. 


ź 


Frederick/ViseM2 


Gościem specjalnym 
festiwalu jest reżyser- 
ka niemiecka Ulrike 
Ottinger. Więcej: 
festiwalfilmufilozoficz- 
nego. com 
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Legendarny 

amerykański zespół 
The Swans 

zagra w klubie Palla- 
dium w Warszawie. 
Mistrzowie ponurac- 
twa, ciężkiej muzycz- 
nej depresji, mroku 
i smutku. Piosenki 
o końcu miłości i koń- 
cu świata. Przed świę- 
tami —- jak znalazł. 


Sele) 
Maraton pisania 
listów Amnes ty 
International 

odbywa się co roku 

w weekend w okoli- 
cach Międzynarodowe- 
go Dnia Praw Człowie- 
ka (10 grudnia). Wtedy 
przez 24 godziny pi- 
szemy ręcznie (!) listy 
w obronie konkretnych 
osób, których prawa 
zostały złamane. 












W tym roku piszemy 
listy m.in. w obronie 
Mao Hengfeng - wie- 
lokrotnie aresztowa- 
nej w Chinach za swo- 
je działania na rzecz 
praw kobiet. Obecnie 
odsiaduje 18 miesięcy 
w obozie „reedukacji 
przez pracę”. Pełna li- 
sta osób na stronie: 
amnesty.org.pl 


© si 


Sylwester! 
Czy trzeba coś 
dodawać? 


APEL 
Zachęcamy do przyłą- 
czenia się do akcji 
Szlachetna Paczka. 

Co roku przed Bożym 
Narodzeniem akcja 
pomaga tysiącom ubo- 
gich rodzin w Polsce. 
Szlachetna Paczka po- 
maga konkretnym 
ludziom, przekazując 
rzeczy, które są im 
naprawdę potrzebne. 
W zeszłym roku paczki 
dostało 8 tysięcy ro- 
dzin! Więcej: ww.szla- 
chetnapaczka.pl 





Mao Hengfeng 


FOTO: ITAR-TASS, JAN ROLKE/FORUM, © JOHN EWING, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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"GLUYKZZAE 


PACINO DEFRAUDUJE 


Al Pacino przyjął rolę w thrillerze „Arbitrage”. Zagra 
wpływowego finansistę, który próbuje sprzedać swoje 
imperium, by zatuszować potężną defraudację. Tran- 
sakcja nie przebiega po jego myśli. Finansista pakuje 
się w coraz większe tarapaty. Partnerkami Pacino bę- 
dą Eva Green i Susan Sarandon. 








PORTMAN 
GRA OSTRO / 


Natalie Portman przygoto- 

wuje komedię „BYO (Bring 

Your Own)”. Zagra w niej jedną 

z głównych ról. Jest również 
producentką oraz współscen- 

rzystką filmu. Nie liczcie jed- 

nak na kolejną romantyczną 

bajkę. Portman zapowiada 

ostrą zabawę w stylu „super- 

samca” Judda Apatowa. „BYO” „4d 
opowie o dwóch przyjaciół- " 
kach po 20-tce, którym znu- z.07 
dziły się randki w tradycyjnym 
stylu. Scenariusz filmu Port- 
man napisała razem z kole- 
żanką ze studiów Laurą Mo- Prz 
ses. Drugą główną rolę ma za- 534 
grać Anne Hathaway. a 


Apokalipsa według Szekspira. „/7e77y5 "bedzie futurystyczno- 


-apokaliptyczną wersją szekspirowskich tragedii — „Fienryka IV” 


i „ienryka V. Połączenie dziwaczne, ale przykład „Zakazanej 
planety” Freda M. Wilcoxa (przeróbki szekspirowskiej „Burzy ) 
wskazuje, że może być udane. Główne role mają zagrać Michael 
Caine, Ray Winstone, Derek Jacobi, Gerard Depardieu oraz — nie- 
typowy kandydat w tym zestawie nazwisk — były pitkarz, a dziś 
aktor kina akcji, Vinnie Jones. Film wyreżyseruje protegowany 
Ridleya Scotta, operator Michael Anderson. 


FRANCIS FORD = 


COPPOLA 
KRĘCI 


Francis Ford Coppola kręci we- 
dług własnego scenariusza „Twixt 
Now And Sunrise”. Legendarny reży- 
ser nie zdradza szczegółów. Wiado- 
mo jedynie, że będzie to niskobu- 
dżetowy thriller z elementami hor- 
roru. Zdjęcia kręcone są w Napa 
Valley w Kalifornii, gdzie Coppola 
ma winnicę i restaurację. Główną 
rolę - pisarza w stylu Stephena Kin- 
ga - gra Val Kilmer. Partnerują mu 
Elle Fanning (młodsza siostra Dako- 
ty) 1 Bruce Dern. 





MORDERCZY 
POJEDYNEK 


ry 


f 


5 O 


Richard Kuklinski, zwany 
lcemanem, był mordercą 
na usługach mafii. Twier- 
dził, że w ciągu 40 lat za- 
mordował ponad 200 osób. 
Hollywood przygotowuje 
jego dwie konkurencyjne 
biografie. W jednej Kuklin- 
skiego zagra Mickey Rour- 
ke, w drugiej Michael 
Shannon („Droga o szczę- 
ścia”). W filmie z Shanno- 
nem wystąpią także 
Benicio Del Toro i James 
Franco. Pomysł nakręcenia 
dwóch biografii Kuklin- 
skiego wywołał spore 
kontrowersje. Pojawiły się 
głosy, że to gloryfikowanie 
seryjnego mordercy. 











HALL 
TERRORYSTKĄ 


Rebecca Hall („Frost/Nixon”) 
stała się jedną z najbardziej roz- 
chwytywanych aktorek angiel-- 
skich. Reżyser James Marsh 
chce, żeby zagrała w jego 
ekranizacji „Shadow Dancer” 
Toma Bradby'ego. To historia 
irlandzkiej terrorystki, której 
mąż zostaje zamordowany 
przez Anglików i która zgadza 
się na współpracę z brytyjskim 
wywiadem. Z kolei Stephen 
Frears zaprosił Hall 
do udziału w „Lay The 
A Favourite”. 
Będzie to oparta 
na faktach historia 
1 $ grupy starszych 
= panów, którzy 
znaleźli sposób na 
pewną wygraną 
IB w sportowych za- 
J  kładach.Hallza- 


FOTO: BULLS, EAST NEWS, FLASH PRESS MEDIA, MEDIUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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| grałaby żonę 
jednego znich. 
KA 





DIiCAPRIO 
POLUJE NA 
BLONDYNKI 


Leonardo DiCaprio zagra Dr. H.H. Hol- 
mesa, seryjnego mordercę z XIX-wiecznego 
Chicago. Ofiarami Holmesa były głównie 
młode kobiety o jasnych włosach. Do mor- 
derstw dochodziło w hotelu, którego Hol- 
mes był właścicielem i który sam zaprojek- 
tował. W budynku były m.in. dźwięko- 
szczelne pokoje i kotłownia. Szacuje się, że 
Holmes zabił ponad sto osób. Kiedy zainte- 
resowała się nim chicagowska policja, Hol- 
mes przeniósł się do Teksasu. Został aresz- 
towany przypadkowo - posądzony o kra- 
dzież konia. Scenariusz filmu powstał na 
podstawie bestsellerowej biografii Hol- 
mesa - „The Devil in the White City” Erika 
Larsona. Nie tylko DiCaprio jest zaintereso- 
wany rolą Holmesa. Do jej zagrania przy- 
mierzał się jeszcze nie tak dawno także 
Tom Cruise. 














DEPP 
GONI CIEŃ 


Johnny Depp chciałby zagrać 
Nicka Charlesa - prywatnego detek- 
tywa z powieści „The Thin Man” 
(polski tytuł: „Papierowy czło- 
wiek”) Dashiella Hammetta. Nie- 
gdyś ostro pijący, Charles poślubia 
milionerkę, ale nie zapomina 
o dawnym zajęciu. Powieść Ham- 
metta pierwszy raz została sfilmo- 
wana w 1934 roku. Ta adaptacja 
(„W pogoni za cieniem” z Willia- 
mem Powellem) miała niewiele 
wspólnego z literackim oryginałem, 
ale zapoczątkowała popularny cykl 
filmowy. Depp planuje wierną ekra- 
nizację. Będzie jej producentem (po- 
przez swoją firmę „Infinitum Ni- 
hil”). Reżyserię chce powierzyć 
Robowi Marshallowi. 











BUTLER SPALONY SŁOŃCEM 


Gerard Butler zagra w ekranizacji komiksu „The 
Afterburn'. Akcja rozgrywa się w przyszłości w post- 
apokaliptycznej scenerii. Większa część naszej pla- 
nety (Europa, Afryka i Azja) gostała zniszczona 
przez promienie słoneczne. Grupa poszukiwaczy 
skarbów zajmuje się wydobywaniem ze spalonej stre- 
Jy cennych dzieł sztuki, Butler zagra przywódcę po- 
szukiwaczy, którzy będą musieli zmierzyć się z kon- 
kurencją, piratami, a nawet mutantami, 

„The Afterburn" wyreżyseruje Antoine Fuqna, 











CLINTON 
AKTOREM 


Bill Clinton zagra sa- 
mego siebie w konty- 
nuacji „Kac Vegas”. 
Epizod z udziałem by- 
łego prezydenta USA 
został sfilmowany 

w Bangkoku, gdzie 
rozgrywa się więk- 
szość akcji filmu. 





NAGRODY DLA MŁODYCH 


Mateusz Kościukiewicz został laure- 
atem nagrody im. Zbyszka Cybulskiego. 
Jury nagrodziło jego występ w „Matce 
Teresie od kotów”. Natomiast nagroda 
publiczności przypadła Wojciechowi 
Zielińskiemu za role w filmach „Chrzest” 
i „Huśtawka”. 


STANISŁAW 
LENARTOWICZ 
1921 — 2010 


Chociaż to nie do końca sprawiedliwa 
ocena, Stanisław Lenartowicz pozosta- 
nie dla mnie reżyserem jednego filmu. 
Wybitny „Zimowy zmierzch” z 1956 to 
dzieło dorównujące klasą „Popiołowi 

i diamentowi” Wajdy czy „Eroice” Mun- 
ka. Prosta, melodramatyczna historia 
została opowiedziana w sposób wręcz 
niebywały. W warstwie formalnej „Zi- 
mowy zmierzch” twórczo czerpał z do- 
konań ekspresjonizmu i doświadczeń 
malarstwa symbolicznego, ale waż- 

na była także sfera psychologii postaci. 
Sprawa, Polska, idea - miały znaczenie 
drugorzędne. Liczył się „zmierzch”. 
Ludzki, nie patriotyczny. 

Lenartowicz - od dawna właściwie za- 
pomniany, od lat niepracujący w zawo- 
dzie, mieszkający we Wrocławiu - na 
własne życzenie ukrył się w cieniu. Czy 
warto dzisiaj wracać do jego filmów? 
Na pewno, chociaż był to autor wyjąt- 
kowo nierówny. Poza arcydziełem 

- „Zimowym zmierzchem”, komedio- 
wym evergreenem wszechczasów 
„Giuseppe w Warszawie” oraz kilkoma 
mniej lub bardziej udanymi próbami łą- 
czenia ambicji z tak zwanym kinem po- 
pularnym (np. wrocławski z ducha film 
„Zobaczymy się w niedzielę”, a także 
„Pamiętnik pani Hanki” czy „Pigułki dla 
Aurelii”), Stanisław Lenartowicz nie miał 
na koncie wielkich sukcesów, natomiast 
przez wiele lat spokojnie, z daleka 

od centrum, uprawiał swoje małe, 
skromne kino. 





-Łukasz Maciejewski 
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PARAPET PLUSH 


artek Kędzierski, twórca serialu animowanego „Włatcy Móch”, realizuje kolejny, |»/e/ej„(0)»ie)/;//:) 
tym razem lalkowy. „Parapet Plush” jest kontynuacją animowanej serii, którą Kę- FORMUŁA 1 
dzierski zrealizował w 2004 roku dla TVP1. Jego bohaterami były dwa kwiatki e e WYŚCIGI W POZATĄ 


1£ 























tkwiące w doniczkach na jednym z osiedlowych parapetów. Skąd pomysł na po- na antenie Polsatu nieco więcej widzów niż 
wrót do bohaterów „Parapetu”? „Po pierwsze, zaproponowano mi przygotowanie wyda- 
nia »Parapetu« na DVD, więc miałem okazję do niego wócić. A poza tym, zgłosiła się 


AD Zza 
do nas firma, która chciała wyprodukować pluszowe lalki bohaterów »Parapetu«. Wyszły a da szajka cie z wyścigów 
tak fajnie, że natychmiast powstały mi głowie pomysły na ich wykorzystanie”. Jak przy- KAAZWANEOA MAŁE UOMLODAŻA M 
znaje, nowa technika okazała się wyzwaniem: „Animacja lalkowa ma swoje plusy i minu- przyciągały średnio 1,6 mln osób. 

sy. Plusem jest to, że w trakcie realizacji można wiele zmieniać, choćby w dialogach. Więc Vajw widownię gr madził n UZ 
praca jest mniej żmudna, a bardziej zabawna. Minusy - to ograniczenia technologiczne. o Grand Prix Monako, który oglądało 
Jesteśmy uzależnieni od scenografii, nie możemy sobie pozwolić na szerokie ujęcia. Ale ZASYŁĄ OŻŻZN 

mam nadzieję, że nie będzie miało to wielkiego 
znaczenia dla odbiorcy. To serial niemal całkowicie 
oparty na dialogach”. 

Kineskop, firma Kędzierskiego, realizuje 20 odcin- 
ków „Parapetu Plush”. „Nie robimy tego dla żadnej 
konkretnej stacji telewizyjnej. Postanowiliśmy 
najpierw przygotować serial, a dopiero potem 
całość zaproponować nadawcom. To bardzo 
ułatwia nam pracę - nikt nie mówi nam, jak ma 





wyglądać, co nam wolno, a czego nie”. 





ROSYJSKA NIANIA W POLSACIE Zo/sat pokaże rosyjską wersję 
serialu „Niania. Pierwszy sezon będzie emitowany od 1 grudnia. Rosyjska 
„NWiania” („Maja Priekrasnaja Niania ) została wyprodukowana w 2004 roku. 
Bohaterką serialu jest mieszkająca w Moskwie Wika (Anastasja Zaworotniuk). 
Dotąd jej życie koncentrowało się na pracy w butiku, którego właścicielem jest 
Jej narzeczony Anton. Gdy odkrywa jego zdradę, porzuca narzeczonego i pracę. 
Jej życie się zmienia, kiedy poznaje przypadkiem Maksima Szatalina. Ten za- 
możny, owdowiały producent muzyczny właśnie poszukuje opiekunki dla trójki 
dzieci, którymi dotąd zajmował się kamerdyner Konstantin, Polsat będzie 
pokazywał rosyjską „Nianię” codziennie 0 13.00. 





ZBLIŻA SIĘ KONIEC „TRAWKI” 


Twórczyni serialu „Trawka” zapowiedziała w magazynie 

„TV Guide”, że planuje jeszcze tylko jeden sezon opowieści 
o Nancy Botwin. Przypomnijmy, że główna bohaterka, matka 
dwójki nastolatków, po śmierci męża zaczyna handlować ma- 
rihuaną. Nielegalny proceder nieuchronnie komplikuje życie 
jej samej, jej rodziny oraz wszystkim, którzy są jej bliscy. 
„Nancy przez wszystkie odcinki nieustannie prowokowała los. 
Zapewne przyjdzie jej za to zapłacić” — zapowiada Jenji Ko- 
han, kreatorka serialu. Q 


KONIEC 
„MEDIUM” 


Szefowie telewizji CBS zade- 
cydowali o zakończeniu pro- 
dukcji serialu „Medium”, mimo 
że w Ameryce wciąż ogląda go 
ponad 7 mln widzów. Informa- 
cje te ujawniła gwiazda serialu 
Patricia Arquette. 13-odcinko- 
wy siódmy sezon, który wła- 
śnie emituje amerykańska tele- 
wizja, jest ostatnim. „Próbowa- 
łam dowiedzieć się od scenarzy- 
stów, co nas wszystkich czeka 
w finałowym odcinku, ale nie- 
wiele mi powiedzieli. Oprócz 
zapewnień, że pożegnamy się 
z hukiem” - przyznała 42-letnia 
aktorka, która za rolę w „Me- 
dium” została nagrodzona Em- 





FOTO: EAST NEWS, BEGW, MATERIAŁY PRASOWE 


my w 2005 roku. Q 
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Sq rzeczy, bez których nie można się obejść. 
Nowa seria VAIO F i technologia Intel* Turbo Boost 
dają dodatkową moc, której potrzebujesz 
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Sony”, „make.believe" i „VAIO” są zastrzeżonymi znakami towarowymi Sony Corporation. Wszystkie inne znaki są uznawane. „Intel”, „logo Intel", „Intel Inside”, „Intel Core”, 
iĄCore Inside” są znakami handlowymi lub zastrzeżonymi znakami handlowymi Intel Corporation lub jego podmiotów zależnych w Stanach Zjednoczonych i innych krajach 
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źtote Kaczki 2010 ZOSTAŁY ROZDANE 


BUZKÓWNA! DZIĘDZIEL! 








ielki pojedynek „Domu złego” 

i „Rewersu” zdominował tegoroczną 
walkę o Złote Kaczki we wszystkich 
kategoriach tej nagrody za miniony 
(2009/2010) sezon w kinach. W efekcie 
czytelnicy „Filmu” zdecydowali 

o bardzo sprawiedliwym remisie: „Dom zły” został 
wybrany najlepszym filmem a „Rewers” był drugi, 
natomiast Agata Buzek dzięki „Rewersowi” została 
najlepszą aktorką sezonu, a Marian Dziędziel za „Dom zły” 
(ale też zapewne za kreacje w „Zgorszeniu publicznym”, 
„Mieście z morza” i „Zerze”) najlepszym aktorem sezonu 
Andrzej Bart i Marcin Koszałka dostali Kaczki dzięki 
„Rewersowi”, wyprzedzając Wojciecha Smarzowskiego 

i Krzysztofa Ptaka - współtwórców „Domu złego”. 

We wszystkich tych kategoriach na mocnym trzecim 
miejscu znalazło się „Wszystko, co kocham” Jacka Borcucha 
(scenariusz reżysera, zdjęcia - Michała Englerta). Wśród 
najlepszych filmów wyprzedziło ono „Różyczkę” Kidawy- 
-Błońskiego, „Ciacho” Vegi, „Królika po berlińsku” Konopki 
(sensacja: dokument na tak wysokim miejscu!) 
„Kołysankę” Machulskiego, „Wenecję” Kolskiego i „Nigdy Najlepsza aktorka 
nie mów nigdy” Pacyny. Pierwszą dziesiątkę zamknęła CZU DELNIŻINNI 
„Matka Teresa od kotów” Sali. AGATA BUZEK 
Wśród aktorek Agata Buzek wyprzedziła Magdę Boczarską, 
Kingę Preis, Krystynę Jandę, Magdalenę Cielecką i Olgę 
Frycz, a Marian Dziędziel - Marcina Dorocińskiego, Pawła 
Małaszyńskiego, Roberta Więckiewicza, Mateusza 
Kościukiewicza i Piotra Adamczyka. 




















































Najlepszy aktor 
SEZONU 2009/2010 
0010. WOBDYALĄDYALAA 






Ku pamięci: Kaczki mają 





Od lewej: Najlżbczy Alm <zz0R 2G002AD38 swoich zwycięzców, ale nie 

SE. ZOERCY, ZEE O CCACEA zapominajmy, że za nimi 

Wojciech DOM ZŁY stoi armia ludzi, którzy 

Smarzowski reżyser: Wojciech Smarzowski mniej lub bardziej 

i Andrzej Bart anonimowo przyczyniają się 
Najlepszy scenarzysta sezonu 2009/2010 do tego, że powstają 


ANDRZEJ BART ciekawe, rewelacyjne filmy. 
FEMINA Także ci, którzy nie wygrali, 

A YE mają swoich wdzięcznych 

Najlepszy autor zdjęć sezonu 2009/2010 widzódstełansena - 


MARCIN KOSZAŁKA zwycięstwo w kolejnych 
FEMCWEĄJ lat ach! Ę 
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Najlepsza aktorka 
najlepszych filmów 
0:5 Cyg 417. 00/-NUIDJLŃ 


Najlepszy aktor 
najlepszych filmów 
DANIEL OLBRYCHSKI 











GOODBYE BAFANA 


GOODBYE 
APARTHEID 


„Goodbye Bafana” to film wart obejrzenia, nawet jeśli 
opowiada nie całkiem prawdziwą historię 


EIESEJEJCIC3 


olihlahla Mandela urodził się 18 lipca 1918 roku 
w wiosce Mwezo na południu RPA jako kolejny poto- 
mek w rodzinie królów plemienia Thembu. Był jednym 
z pierwszych przedstawicieli tej dynastii, którzy zdoby- 
wali wykształcenie w szkołach prowadzonych przez bia- 
łych gospodarzy afrykańskiego państwa (to w jednej ze 
szkół nadano mu bardziej chrześcijańskie imię Nelson). Ukończył stu- 
dia prawnicze. Jeszcze w trakcie studiów angażował się w działalność 
ruchów politycznych walczących o jakiekolwiek prawa dla czarnoskó- 
rych mieszkańców kraju, którzy byli tu przecież ludnością rdzenną 
i stanowili większość etniczną. Po latach został przywódcą 
Afrykańskiego Kongresu Narodowego, a po jego delega- 
lizacji stanął na czele organizacji bojowej z Kongresem 
powiązanej i w tej roli stanął ostatecznie przed są- 
dem. Groziła mu śmierć. Ale biali sędziowie byli ła- 
skawi: skazano go tylko na dożywocie. Opuścił 
więzienie po 27 latach, aby znowu pokierować 
Kongresem, a kilka lat później sięgnąć po prezy- 
denturę. Kiedy w wieku 85 lat zrezygnował z dal- 
szego udziału w życiu publicznym, był laureatem 
wielu nagród o międzynarodowym prestiżu, mię- 





POLOWANIE NA KRÓLIKI 


SKRADZIONE 
POKOLENIA 


„Polowanie na króliki”... które trwało 100 lat. Czyli 
o tym, jak biały człowiek „pomagał” Aborygenom 


ażde państwo ma swoje tajemnice. Niektóre są aneg- 
dotyczne, inne bardzo mroczne. Niektóre poznał prędzej 
czy później cały świat, zadrżał ze zgrozy, uniósł się gnie- 
wem i rozliczył winnych. Inne, zbyt odległe, aby dotknąć 
zamożnych mieszkańców Starego Kontynentu, rozpłynę- 
ły się we mgle historii. Ale nie do końca. 

Problemem „białej”, oddalonej jednak od swych europejskich ko- 
rzeni Australii od początku byli Aborygeni. Nie doszło całe szczęście 
do eksterminacji tych autochtonicznych mieszkańców kontynentu, ale 
metody „asymilacji” stosowane przez potomków przybyłych zza ocea- 
nów osadników, którzy dawną kolonię kamą zmienili w swą nową oj- 
czyznę, nieprzypadkowo przez bardzo długi czas nie były przedmiotem 
publicznej debaty ani w Australii, ani tym bardziej poza jej granicami. 
Jedną z najdrastyczniejszych metod było odbieranie dzieci rodzinom 
tubylczym i przekazywanie ich do specjalnych ośrodków wychowaw- 
czych bądź powierzanie ich „lepszym”, bo białym, rodzicom. Działania 
te, sankcjonowane przez najwyższe władze państwowe, wsparte były 
etycznymi i naukowymi uzasadnieniami: ze względu na bardzo wysoką 
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dzy nimi Pokojowej Nagrody Nobla, mógł z dumą nosić Złoty Medal 
Kongresu Stanów Zjednoczonych i szczycić się równocześnie Leninow- 
ską Nagrodą Pokoju, otrzymaną jeszcze z rąk przywódców dogasające- 
go Związku Radzieckiego. Ale przede wszystkim był jednym z twórców 
nowego ładu społecznego w południowej Afryce, a jego nazwisko 
wśród czarnych mieszkańców kontynentu urosło do rangi symbolu 
niezłomności w walce o wolność i godność. 

James Gregory to postać znacznie skromniejsza. Najważniejsze 
punkty jego biografii to: przykładna służba na stanowisku strażnika 
więziennego i cenzora korespondencji więźniów, którego najważniej- 
szym „podopiecznym” był Mandela, oraz wydanie książki, w której by- 
ły biały rasista i z pasją odgrywający swą rolę społeczną funkcjonariusz 
systemu opisuje dzieje swojej przyjaźni z czamoskórym skazańcem 
inieuniknionej przemiany, jakiej uległ pod wpływem kontaktów z przy- 
szłym prezydentem RPA. Książka Gregory'ego odniosła sukces komer- 
cyjny, a zarazem stała się ważnym świadectwem schyłku epoki apart- 
heidu. Przynajmniej w opinii pełnych idealizmu, nie zawsze młodych 
wiekiem, ale młodych doświadczeniem entuzjastów wszelkich ruchów 
wojujących o prawa człowieka i wzajemne pojednanie. 

Bo znaleźli się też sceptycy. Wśród nich Anthony Samson, jeden 
z biografów Mandeli. Jego zdaniem Gregory, wspominany przez same- 
go Mandelę jako porządny i nienaganny w zachowaniu nadzorca, nie 

był w rzeczywistości nikim innym, jak tylko rzetelnym wykonawcą 
powierzonych mu obowiązków, wypełniającym je bez okru- 
cieństwa i zdolnym do empatii. Przyjacielem swojego więź- 
nia być nie mógł, bo praktycznie z nim nie rozmawiał, 
a szczegóły życia osobistego Mandeli poznał nie w trak- 
cie koleżeńskich konwersacji, lecz w czasie lektury 
cenzurowanych listów i innych dokumentów autor: 
stwa więźnia lub do niego adresowanych. A napisa- 
niu wspomnieniowej książki przyświecał cel stary jak 
świat: chęć zysku i pragnienie rozgłosu. Bille August, 
twórca filmu, wybrał wersję optymistyczną i przywra- 
cającą wiarę w ludzi. W zasadzie - czemu nie? 





śmiertelność dzieci populacji Aborygenów 
grozi całkowita zagłada; prymitywny spo- 
sób bytowania plemion, brak środków hi- 
gieny i nowoczesnych technologii skraca 
życie jednostek, a całą grupę etniczną izo- 
luje od społeczeństwa; dzieci wychowywa- 
ne w środowisku plemiennym pozbawio- 
ne są dostępu do edukacji, prawdziwej wiary 
i wyboru drogi życiowej. Za tymi pełnymi hu- 
manitarnych idei przesłankami kryły się inne, 
rozpowszechniane już znacznie powściągliwiej 
- dzieci „przeszczepione” do społeczeństwa białych miały 
stać się jego częścią, płodzić własne dzieci w związkach z potomkami Eu- 
ropejczyków, co kilka generacji później miało doprowadzić do wyelimi- 
nowania cech genetycznych Aborygenów i osiągnięcia jednorodności 
rasowej mieszkańców Australii, przy założeniu, że kolorowi, pozbawie- 
ni potomstwa, które mogłoby zapewnić ciągłość istnienia grupy etnicz- 
nej, po prostu wymrą i kłopotliwa kwestia zniknie. 

Proceder odbierania dzieci trwał nieprzerwanie przez 100 lat, od 1869 
roku, kiedy wprowadzano pierwsze regulacje prawne w tym zakresie, do 
1969 roku, a lokalnie uprawiany był nawet w latach 70. ubiegłego stule- 
cia. Ale nie wszyscy dostrzegali w nim misję miłosierdzia. Już w pierw- 
szych dekadach XX wieku prasa posługiwała się sformułowanym przez 
jednego z australijskich parlamentarzystów określeniem „skradzione po- 
kolenia”. Dzisiaj wyrażenie to funkcjonuje jako oficjalna, a przynajmniej 
medialna nazwa tych praktyk. W 2008 roku premier Australii Kevin Rudd 
przeprosił Aborygenów podczas wystąpienia w parlamencie. Znaczna 
część białych Australijczyków przyjęła jego słowa z ulgą, uwalniając się z 
od wiekowego wyrzutu sumienia. Część, bo wielu nadal uważa, że Abo- Ś 
rygeni przetrwali wyłącznie dzięki pomocnej dłoni białego człowieka.  £ 


(MARCIN NIEMOJEWSKI )—— 
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BYC WAMPIREM 


BY NIE CHCIAŁ 


Szwedzki aktor Alexander Skarsgaara, gwiazda serialu HBO „Czysta krew, przyjechał do 
Polski promować jego trzeci segon prosto g Hawajów. zadowolony ze znajomego mu chłodu, 
zaintrygowany Polską i ciągle zaskoczony własną popularnością, opowiedział nam o sobie, 
wampirze Eriku oraz o tym, gdzie właściwie czuje się jak w domu 








-ROZMAWIA ANITA ZUCHORA _— ) 








Anita Zuchora: Dlaczego twoim zdaniem postacie wampirów są tak 
fascynujące zarówno dla twórców, jak i dla widzów? 

Alexander Skarsgaard: Może dlatego, że mają w sobie niedostępną nam 
śmiertelnikom doskonałość i siłę. Gigantyczne doświadczenie ży- 
ciowe daje im mądrość i wiedzę, której człowiek nie jest w stanie 
posiąść w czasie swojego krótkiego życia. Jest w nich też tajemnica 
i cierpienie. Ta fascynacja wcale mnie nie dziwi i sam jej ulegam. 


A.2.: Na rolę Erica zgodziłeś się od razu? 
A.$.: Na początku dowiedziałem się jedynie, że 
chodzi o zagranie wampira-wikinga i to już 
właściwie mnie przekonało. Kto by nie chciał 
zagrać kogoś takiego? Potem okazało się, że 
to serial HBO i że jego twórcą jest Allan Ball. 
Nie miałem więcej pytań. Zawsze byłem fa- 
nem Allana. Bardzo lubię „Sześć stóp pod 
ziemią”. 


A.2.: Który z filmowych wampirów stał się 
dla ciebie inspiracją? 

A.$.: Jest wielu fantastycznych aktorów, któ- 
rzy zagrali tę rolę. Jednym z moich ulubio- 
nych jest Gary Oldman, ale są też inni, któ- 
rych podziwiam i podpatruję: Bela Lugosi, 
Max Schreck, Klaus Kinski. Wszystkich obej- 
rzałem z wielką uwagą. Przyznam, że te kla- 
syczne filmy o wampirach lubię najbardziej. 
„Wywiad z wampirem” był niezły, ale nowe 
produkcje raczej mnie nie zachwycają. Oczy- 
wiście poza „Czystą krwią” 


A.2.: W zeszłym roku dostałeś nagrodę 
Scream Award za najlepszą rolę czarnego 
charakteru w horrorze, a w tym roku dla 
najlepszego aktora. Uważasz, że Eric jest 
naprawdę zły? 

A.$.: Nie zgadzam się z tym. Mógł sprawiać ta- 
kie wrażenie na początku serialu i pewnie dla- 
tego dostałem nagrodę za stworzenie czarne- 
go charakteru, ale jego istotą jest raczej nie- 
jednoznaczność. Teraz już wiemy, że nie 
ujawniał swoich prawdziwych uczuć i inten- 
cji. Jest w nim dramatyczne pęknięcie. To 
bardzo skomplikowana postać, co zobaczycie w trzecim sezonie. 
Zresztą właśnie to wydaje mi się w Eriku najbardziej interesujące. 
Zawsze chciałbym grać postacie do tego stopnia nieoczywiste. 


M.2.: Chciałbyś żyć wiecznie jak twój bohater? 


A.$.: Nie sądzę. Ani Eric, ani inne wampiry w „Czystej krwi” nie spra- 


wiają wrażenia zbyt szczęśliwych. Zapewne kiedy żyjesz tak długo, 
tracisz tak wielu ludzi, których kochasz, że w pewnym momencie 
nie możesz już tego znieść. Jest coś niezwykle pięknego w idei 


Alexander Skarsgaard - urodził się w 1976 
roku w Sztokholmie w rodzinie aktorskiej. Jego ojcem 
jest Stellan $karsgaard („Przełamując fale”, „Piraci 
2 Karaibów”), matką - My Skarsgaard. Zagrał kilka 
epizodów w hollywoodzkich filmach, m.in. „Zoolan- 
der” (2001). Przełomem w jego karierze stały się 

W KEALACZECIOLUWYKUCY 
KW SCLICM(UA 


Premierowe odcinki trzeciego sezonu „Czystej krwi” 
będzie można oglądać w HBO i HBO HD od 4 grudnia 
w każdą sobotę o godz. 22.00. 





wspólnego starzenia się. Wiemy, że żadnemu wampirowi nigdy nie 
będzie to dane. 


M.2.: Chciałbyś wyreżyserować któryś z odcinków „Czystej 
krwi''? Masz już za sobą debiut reżyserski - twój krótkome” 
trażowy film „Att dóda ett barn” (zabić dziecko) zrealizowany 
w 2003 roku dostał Grand Prix na duńskim festiwalu filmo- 
wym w Odense. Planujesz realizować kolejne filmy? 

M.$.: Jeśli chodzi o „Czystą krew”, to nie wiem, czy 
dałbym sobie radę. Ale może powiniem spró- 
bować to zrobić? Rzeczywiście kilka lat temu zre- 
alizowałem krótkometrażowy film i przyznaję, 
że reżyseria mnie interesuje. Na razie jednak je- 
stem zbyt zajęty zadaniami aktorskimi. 


M.2.: Dajesz sobie radę z popularnością, jaką 
przyniosła ci „Czysta krew"? 

M.$.: Najtrudniej jest w Ameryce. Tam panuje lek- 
kie szaleństwo na punkcie serialu i aktorów, któ- 
rzy w nim grają. Dla mnie ta popularność wyda- 
rzyła się właściwie w jeden wieczór, więc ciągle 
jestem trochę zaskoczony. Ale nie narzekam 

- otworzyła mi wiele drzwi, dała szansę na udział 
w innych projektach. Wszystko ma swoje plusy 

i minusy. 


A.2.: Dlatego pobiłeś się z paparazzo w Los 
Angeles? 

M.$.: Nie było tak poważnie, jak o tym pisano. Ni- 
komu nic się nie stało. Nikt nie wniósł skargi. 


A.2.:A jak trafiłeś do teledysku Lady Gagi 
„Paparazzi”'? 

A.$.: Jonas Akerlund, reżyser teledysku, jest moim 
przyjacielem jeszcze ze Szwecji. Opowiedział mi 
o pomyśle i zaproponowaał, żeby w nim zagrał. 
Uznałem, że to będzie niezła zabawa. Jeśli go wi- 
dzieliście, to wiecie, co mam na myśli 


M.2.: Słyszałeś piosenkę Snoop Doga o wampi- 
rze Eriku? 
M.$.: O, tak. Uwielbiam ją. 


M.2.: Spędzasz teraz dużo czasu w Stanach. 
Zadomowiłeś się tam? 

M.S.: To jest miejsce, w którym głównie pracuję. Chociaż, oczywiście, 
mam tam wielu przyjaciół. Ale kiedy przyjeżdżam raz na kilka mie- 


sięcy do Szwecji, zawsze czuje, że Sztokholm to mój prawdziwy dom. 


Lubię spędzać czas ze swoją rodziną, rodzeństwem. Brakuje miich, 
kiedy jestem w Ameryce. Zawsze byliśmy ze sobą blisko. Teraz to 
jest trudniejsze. Czasem się martwię, bo od kiedy moi rodzice się 
rozwiedli, czułem się trochę jak głowa rodziny. Teraz mnie brakuje. 
Ale wiem, że moi bracia świetnie sobie radzą beze mnie 


FOTO: HBO 
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R U S ŻA " H O B B l I 5d ! ! ! Peter Jackson ogłosił obsadę „Plobbita”. 


Zapowiedział, że krasnoludy tym razem będą sexy. Film — w dwóch częściach — będzie gotów 
najwcześniej w 2012 roku ELŻBIETA CIAPARA 





„Thorin to bohaterski twardziel, 
który z pewnością dorówna Legola- 
sowi i Aragornowi jako łamacz nie- 
ma tylko 
120 cm wzrostu”, zapewnia Jackson. 


wieścich serc - mimo że 


Główne role zagrają m.in. znany 

z seriali „Robin Hood” i „Tajniacy” 
Richard Armitage (wspomniany Thorin) oraz Rob Kazinsky 
(Fili), James Nesbitt (Bofur) i Aidan Turner (Kili), który pod- 
bił serca Angielek jako wampir w serialu „Być człowiekiem”. 
W „Hobbicie” pojawia się 13 krasnoludów. Jackson obiecuje, 
że każdy z nich będzie miał inną osobowość, charakteryzację 
i kostium. 
Najważniejszy jest jednak oczywiście tytułowy bohater, 
hobbit Bilbo Baggins. Choć o tę rolę ubiegało się wielu akto- 
rów, Jackson brał pod uwagę tylko jednego - 39-letniego An- 
glika Martina Freemana. Aktor znany jest z filmów „To tylko 
miłość” i „Nightwatching” (rola Rembrandta) oraz seriali 
„Biuro” i „Sherlock” (w tej uwspółcześnionej adaptacji opo- 
wiadań Arthura Conan Doyle'a gra Watsona). Nigdy wcze- 
śniej nie czytał „Hobbita”, ale już nadrobił zaległości i za- 
pewnia: „Nie byłem fanem Tolkiena, ale teraz jestem”. 
W „Hobbicie” nie powinno zabraknąć sir lana Mckellena 
w roli Gandalfa, Andy'ego Serkisa jako Golluma i Hugo 
Weavinga jako Elronda. Co prawda żaden z tych aktorów nie 
został jeszcze oficjalnie zaangażowany do „Hobbita”, ale 
trudno wyobrazić sobie kogoś innego w tych rolach. 
Ogłoszenie części obsady to sygnał, że wreszcie ruszą zdję- 
cia do „Hobbita”. Bo choć ta ekranizacja to kasowy pew- 
niak, droga do niej była kręta i wyboista. Najpierw przecią- 
gały się prace nad scenariuszem. „Hobbit” to niezbyt długa 
powieść dla dzieci. Jednak jego filmowa wersja ma się skła- 
dać z dwóch części. Pierwotnie planowano, że drugi film 
wypełnią wydarzenia rozgrywające się w Tolkienowskim 
Śródziemiu w ciągu 60 lat dzielących akcję „Hobbita” i jego 
kontynuacji - „Władcy Pierścieni”. Porzucono jednak ten 
pomysł i postanowiono podzielić książkowego „Hobbita” 
na dwa pełnometrażowe filmy, które zostaną nakręcone ja- 
ko produkcje 3D. 
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EL UNACEEW 
CLEO ZLA 
Aidan Turner - Kili 
James Nesbitt — Bofur 
Richard Armitage — Thorin 





Potem pojawiły się problemy z reżyserem. „Hobbita” miał 
nakręcić Guillermo del Toro, ale zmęczył się czekaniemi zre- 
zygnował. Decyzja opóźniała się z powodu bankructwa 
MGM, które kupiło prawa do dystrybucji „Hobbita” jeszcze 
w ubiegłym wieku i teraz miała podzielić się obowiązkami 
z Warner Bros., ale problemy finansowe stawiały realizację 
filmu pod znakiem zapytania. Del Toro został zastąpiony 
przez Petera Jacksona, co większość fanów Tolkiena przyjęła 
z radością. Ale na tym problemy się nie skończyły. 

Filmowe związki zawodowe z Australii i Nowej Zelandii za- 
groziły bojkotem produkcji, jeżeli nie zostaną spełnione ich 
żądania (m.in. kontrakt zbiorowy i wyznaczenie minimal- 
nej płacy) - nie pozbawione zresztą podstaw. Nie jest bo- 
wiem tajemnicą, że na filmowym „Władcy Pierścieni” zaro- 
bili przede wszystkim producenci i Jackson. Gaże dla akto- 
rów, nawet tych z Hollywood, nie były wysokie (np. Sean 
Astin - filmowy Sam, za trzy części dostał tylko 300 tysięcy 
dolarów). 

W odpowiedzi na groźbę bojkotu Warner Bros. i Jackson za- 
powiedzieli przeniesienie produkcji do Europy lub Ameryki 
Północnej. Nowozelandczycy wyszli na ulicę, by bronić swo- 
ich praw do „Hobbita”. Poparły ich tysiące fanów Tolkiena 
z całego świata, dla których Nowa Zelandia stała się ideal- 
nym Śródziemiem. W negocjacje włączył się nawet tamtej- 
szy rząd, a parlament zmienił prawo, byle zatrzymać „Hobbi- 
ta”. Gdyby bowiem Jackson zdecydował się kręcić go gdzie 
indziej, Nowa Zelandia straciłaby nawet 1,5 mld dolarów. 
Nie wszyscy nowozelandzcy aktorzy poparli związkowy boj- 
kot. „Zagram w »Hobbicie« nawet za darmo. Pieprzyć związ- 
ki”, oznajmił jeden z nich. Ostatecznie wypracowano poro- 
zumienie: „Hobbit” zostanie nakręcony w Nowej Zelandii 





JUBILEUSZ ŁÓDZKIEJ WFF DB 


Wytwórnę Filmów Fabularnych, pierwszą „fabrykę” 
filmową w powojennej Polsce, otwarto w Łodzi 65 lat 
temu. O obchodzonym 18 listopada jubileuszu 
napiszemy w następnym numerze „Filmu”. 
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»» Płyty CD Bryan Ferry „Olympia” 


10 FILMÓW DVD 
„DOKTRYNA SZOKU” 





FOTO: EAST NEWS, MEDIUM, BULLS, MAT. PRASOWE 


10 KSIĄŻEK 
„EWA, CZYLI O TEJ WIŚNIEWSKIEJ” 


>» Bilety do Kinoteki (Warszawa) 


Ponadto w grudniu czekają na Was: 
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NAJBLIŻSZA KREWNA 
K RO L | KA Trudno o lepszy prezent na Mikołajki lub pod choinkę 


niż specjalne wydanie nominowanego do Oscara polskiego „Królika po berlińsku'. Trudno 
o lepszy dodatek do tego prezentu niż niniejszy tekst o tym, kto naprawdę stał za tym 
królikiem. Io kim jeszcze nieraz usłyszymy — przy okazji kolejnych tak znakomitych filmów 


—SEBASTIAN ŁUPAK 








Materiały z Oscarów Anna Wydra trzyma w małym pudełku: zapro- 
szenia na galę w Kodak Theater i na Lunch Nominowanych w Be- 
verly Hilton; Auto Pass - przepustkę dla samochodu; wycinki 
z „Los Angeles Times” i „The Hollywood Reporter”. 
„Boże, wyjdzie na to, że wciąż tym żyję” - mówi Wydra, produ- 
centka i współscenarzystka „Królika po berlińsku”, nominowa- 
nego do Oscara w kategorii dokument krótkometrażowy („Kró- 
lik...” konkurował z czterema dokumentami amerykańskiej sta- 
cji HBO; wygrał „Music by Prudence”). 
„A przecież Oscar wcale nie był dla mnie i reżysera Bartka Konopki najważniejszy - dodaje Wy- 
dra. - Nie po to robimy filmy! Nie wiem nawet, czy kiedykolwiek oglądałam ceremonię Osca- 
rów. Najważniejszy jest film. Gdy ktoś nam gratulował nominacji, pytałam, czy widział »Kró- 
lika...«. »Nie widziałeś? To nie gratuluj, tylko zobacz!«”. 
To jednak nie producentka, ale dziennikarz „Filmu” nalega, żeby Wydra opowiadała historie 
z Hollywood. O tym, jak podczas Lunchu Nominowa- 
nych spotkała Quentina Tarantino, jak śpiewała z nim 
piosenki z „Pulp Fiction” (Wydra nuci „Girl, you'll be 
a woman soon”), jak ucięła sobie pogawędkę z Sandrą 
Bullock. 
„Czy nie miałaś tremy, strachu, kompleksów?” - pytam. 
„A dlaczego miałabym mieć kompleksy? - dziwi się 31- 
letnia Wydra. - Chyba raczej miałam powody, żeby być 
dumna? Dla Amerykanów byłam atrakcją: przyjechała 





nieznana dziewczynka z Polski, której strasznie zależy, 
żeby wypromować film, a przy tym bardzo chce poznać 


Anna Wydra 
Nie powiem, 
że nie jest 


Tarantino”. 

„Królik po berlińsku” to opowieść o królikach, które ży- 
ły uwięzione na ziemi niczyjej w cieniu muru berlińskie- 
go, na pasie zieleni pomiędzy strefą wschodnią a za- 


chodnią. „Można ten film odebrać jako przyrodniczy » 

- mówi Wydra. - Można go czytać jako konkretną histo- to miłe p 
rię o tym, co zdarzyło się w Niemczech w latach 1961-89 uczHcie być 

i później. O ludzkiej bierności, lenistwie, strachu w cza- . 

sach komunizmu. Ale jest to też ponadczasowa metafo- ROMINOWANĄ 


do Oscara 


ra o bierności jednostki w jakimkolwiek systemie. Ko- 
munizm upadł. Dziś jesteśmy w rękach polityków 
i wielkich pieniędzy. Wciąż jednak ulegamy i jesteśmy 
bierni jak króliki w stadzie”. 

Wydra sama trochę pamięta komunizm: kolejki po nocach czy fakt, że bezdzietni sąsiedzi 
»pożyczali« ją, bo z dzieckiem można było dostać w sklepie termos. Jednocześnie przyznaje, 
że sama czasem łapie się na „królikowatości”, ale walczy ztym, żeby nie być „królikiem”. Z po- 
wodzeniem. Siedzimy w jej firmie producenckiej - Otter Films - na warszawskim Mokotowie. 
Wydra zatrudnia już pięć osób i wynajmuje cztery pokoje zamienione na „mieszkanie pro- 
dukcyjne”. „Nie chciałam wysublimowanego wnętrza w biurowcu, gdzie bałabym się przeje- 
chać fotelem po podłodze bądź rzucić czymś w ścianę - mówi. - Tu w kuchni jest dywan, jest 
poważnie, ale też radośnie”. 

Pochodząca z Radomia Wydra ukończyła warszawską SGH. Po studiach pracowała w agencji 
reklamowej jako planer strategiczny. Później w agencji PR oraz przez rok w banku jako anali- 


tyk biznesowy. Miała wysoką pensję, trzy podwyżki w ciągu 
roku, ale i tak zdecydowała się odejść z banku. Dlaczego? „Pra- 
ca producenta filmowego oferuje mi połączenie myślenia ści- 
słego z artystycznym. Rozwiązuję kwestie biznesowe, mam 
swoje liczby, układam plany finansowe, a jednocześnie pracu- 
jąc z reżyserami i scenarzystami, wchodzę w inną rzeczywi- 
stość” - mówi. 

Wydra jest przykładem nowego myślenia o zawodzie: „Kiedyś 
producent w Polsce to był ktoś, kto brał publiczne pieniądze 
i je wydawał - mówi Wydra. - Sama staram się być producen- 
tem kreatywnym. Zgłębiam temat zaproponowany przez ar- 
tystę. Pytam, jaką myśl widz ma wynieść z kina. Nie chodzi 
o kwestie techniczne, ile o to, czy rozumiem przebieg myśli 
w filmie. Muszę zrozumieć, dokąd zmierzamy. Dopiero wtedy 
potrafię przełożyć abstrakcyjne myślenie sztuki na liczby 
i działania. Zastanawiam się, czy mam możliwości koproduk- 
cyjne, czy mam potencjał wyjścia z tym projektem poza Pol- 
skę. Nie podoba mi się założenie, że filmy dokumentalne mu- 
szą powstawać przy minimalnych środkach. Za dużo myślimy 
o ograniczeniach, a trzeba o tym, jak sobie z nimi radzić. Po- 
trzeba siły woli, umiejętności i uporu”. 

Tak było w przypadku Oscarów. Wydra „wygooglowała” zasa- 
dy zgłaszania filmów do Nagród Akademii. Gdy okazało się, 
że deadline na zgłoszenie filmu do konkursu i zalogowanie 
się na stronie Akademii minął tydzień wcześniej, „wisiała 
na telefonie” do USA i wymusiła podanie jej klucza, dzięki 
któremu rejestracja się udała. „W banku tworzyłam system 
komputerowy, więc wiem, że za każdym systemem stoi czło- 
wiek” - śmieje się. 

Wydra nie boi się także przyznać, że chciałaby zarabiać na pro- 
dukowanych przez siebie dokumentach. „Dlaczego właściwie 
my, twórcy dokumentów, tak się poświęcamy? W naszych re- 
żyserach jest taka skromność do bólu: »Jezu, zrobiłem sztukę 
i jeszcze na tym zarobiłem! Straszne przestępstwo!«. A tak nie 
powinno być! Chcę sprawdzić, czy w polskim dokumencie 
jest potencjał na zarabianie”. 

Czy sukces „Królika po berlińsku” zmienił jej życie? „Nie po- 
wiem, że nie jest to miłe uczucie być nominowanym do Osca- 
ra. Co nie znaczy, że automatycznie dostaję worki pieniędzy 
ze świata. Rozwijam firmę i nikt mi nic nie daje. Muszę dzia- 
łać jak przedsiębiorca, zdobywać środki, myśleć biznesowo, 
zarządzać personelem i kosztami. To zwykłe, szare, przyziem- 
ne życie, jakie mają wszystkie firmy”. 

Dodaje również, że zatrudnia „piekielnie zdolne dziewczy- 
ny”. „Pytałam je: »Chcesz być producentką? Bardzo dobrze! 
Będziesz! Ty chcesz się zajmować archiwami? Jaki problem? 
Stwórzmy dla ciebie archive management departament«”. 
Sama mówi o sobie „trudno kierowalna”. Dlatego po tym, jak 
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FOTO: ANNA WYDRA, OTTER FILMS 





zdobyła doświadczenie przy produkcji kilkudziesięciu filmów, 


w tym jako szef produkcji w szkole Andrzeja Wajdy, postanowiła 
działać na własne konto, bo „no risk, no fun”. 

Obecnie zajmuje się kilkoma projektami naraz. Otter Films pla- 
nuje realizację m.in. dokumentów o Ryszardzie Kapuścińskim, 
o obyczajach seskualnych Polaków w PRL, a nawet fabuły o mni- 
chach w reżyserii Bartka Konopki. Powstaje także dokument 
„I była miłość w getcie” w reżyserii Jolanty Dylewskiej na pod- 
stawie wspomnień Marka Edelmana. Być może znajdą się w nim 
także fabularyzowane fragmenty kręcone przez Andrzeja Wajdę 
i Agnieszkę Holland. „Interesuje mnie film o miłości w trudnych 
warunkach - mówi Wydra. - Czy czasy muszą być tak straszne, 
jak Holocaust, żeby związki były silne? Edelman, kiedy żył, mó- 
wił: »Zabić było łatwo, kochać - trudno, ale to miłość pozwalała 


trwać«. Szukamy teraz na całym świecie materiałów dokumentalnych pokazują- 
cych, jak ludzie w gettach się przytulali, całowali, uśmiechali, jak żyli. Patrząc na te 
obrazki, ich późniejszy los wydaje się jeszcze straszniejszy”. 

„Królik po berlińsku” (z dołączoną książką) właśnie ukazał się na DVD. W USA jest po- 
kazywany na uniwersytetach, a wkrótce trafi tam do kin. Anna Wydra cały czas jest 
w podróży: prowadzi warsztaty producenckie w Polsce, Niemczech, Czechach, na Cy- 
ąż czeka na maila od Quentina Tarantino. „Podczas Lunchu Nominowanych 








prze. I wci 
wręczyłam mu płytę z »Królikiem...«. Potem napisałam mu maila z pytaniem, czy obej- 
rzał. Nie odpisał. Gdybym otrzymała Oscara, to na scenie w Kodak Theatre miałam za- 
miar wyjść z kartką z napisem: »Quentin, will you answer my e-mail now? Please«. Nie 
dostałam jednak statuetki. Spotkałam go za to na schodach po ceremonii. Tłumaczył 
się, że dostał maila, ale był bardzo zajęty. Wyślę mu drugiego, jak będę miała konkret- 
ną propozycję współpracy. Czemu nie? Mam mocną wizję tego, czym chcę się zajmo- 
wać. Poradzę sobie. Z Quentinem czy bez” 
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Święta Bożego Narodzenia to czas, gdy obdarowywanie najbliższych sprawia wyjątkową 
przyjemność. Czy położymy pod choinką dobry film na DVD, rozpalającą emocje książkę, 
perfumy o zmysłowym zapachu, czy płytę z doskonałymi piosenkami, najważniejsza niech będzie 
świąteczna atmosfera w gronie rodziny i przyjaciół, „Film” poleca i życzy Wesołych Świąt! 








POCZUJ SIĘ WYJĄTKOWO 
KAŻDEGO DNIA 


hristina Aguilera Royal Desire to 

najnowszy zapach sygnowany na- 
© zwiskiem popularnej artystki, który 

emanuje elegancją i zmysłowością, 
dając kobiecie poczucie luksusu. To zapach 
dla kobiet, które poczują się atrakcyjnie 
i wyjątkowo dzięki orientalnemu połącze- 
niu nut owocowych, intensywnych nut 
kwiatowych i ciepłych zmysłowych tonów 
w atmosferze luksusu. 
Nuta głowy to woń pysznej czarnej po- 
rzeczki, odzwierciedlająca miłość Christiny 
do Japonii, oraz nuty owocu cytrusowego 
yuzu. Nuta serca to symfonia brzmień 
kwiatowych przywołująca obraz i zapach 
bukietu kwiatów. Nuty lilii, kapryfolium 
i róży przeplatają się z lekkimi pudrowymi 
tonami irysa, dając poczucie przepychu. Ba- 
za emanuje ciepłem dzięki nutom piżma, 
którego woń jest jednym z ulubionych za- 
pachów Christiny, charakterystycznym dla 
tworzonych przez nią linii perfum. 
Kobiety zawsze czują się wyjątkowo, kiedy 
są obdarowywane biżuterią, dlatego za- 
pach Christina Aguilera Royal Desire zo- 
stał uzupełniony srebrną zawieszką typu 
charms w czterech wyjątkowych kształ- 
tach: serduszka z monogramem, wachlarza, 
kwiatu lilii oraz ust, którą można nosić na 
łańcuszku lub bransoletce. 





Zapach Christina Aguilera Royal Desire 
już dostępny w perfumeriach. Sugerowa- 


na cena za 30 ml: GOŻ zł) 


KACZMARSKI 8 JAZZ 


a płyta to wyjątkowy projekt stwo- 

rzony przez czołówkę jazzmanów 
t młodego pokolenia: Marię Sadow- 

ską (także młodą  reżyserkę 
filmową!), Annę Serafińską, Janusza 
Szroma oraz trio pianisty Pawła Toma- 
szewskiego. Nowe oblicze muzyki Jacka 
Kaczmarskiego, znany wszystkim reper- 
tuar poznajemy w ambitnych, zaskakują- 
cych, jazzowych interpretacjach 15 utwo- 
rów. Ten projekt żadnego melomana nie 
pozostawi obojętnym. Niezwykłe aranża- 
cje na najwyższym poziomie dzięki trzem 
wspaniałym głosom gwarantują przyjem- 
ność obcowania z utworami barda w nie- 
codziennym dialogu z przeszłością. To 
piękny hołd złożony wielkiemu artyście. 


air 


| | Royal AE 





„Kaczmarski 8 Jazz”, 


cena: 











JUNGOWSKA CZYTA 
„PIPPI” I „DZIECI Z BULLERBYN” 


to by nie chciał wrócić do czasów dzieciństwa, kiedy wszystko 
było jasne, proste i możliwe, świat zaś wydawał się jedną 
wielką przygodą? Jeśli to możliwe, to z pewnością dzięki au- 
diobookom, które nagrała znakomita Edyta Jungowska, aktor- 
ka o głosie, który sprawia cuda. 
Razem z nią i dzięki niezwykłej wyobraźni Szwedki Astrid Lindgren mo- 
żemy - wraz z dziećmi lub sami, w domu lub w podróży - wrócić do Bul- 
lerbyn, odnaleźć Skrzynię Mędrców, założyć Wiśniową Spółdzielnię, 
z Pippi Langstrumpf wejść na pokład pirackiego statku Podfruwajka, 
podnieść konia, chodzić w za dużych butach, nie znać tabliczki mnożenia 
i bawić się w berka z policjantami. Przynajmniej raz w roku mamy prawo 
i obowiązek na całego być z dziećmi i być dziećmi. Całości dopełnia dos- 
konała oprawa muzyczna autorstwa Sambora Dudzińskiego. 





Trzy audiobooki z „Pippi” po(84,99 zł) lub w komplecie za(79,99zł) 
oraz „Dzieci z Bullerbyn” - G9,99z) 


BLASZANY BĘBENEK 
(DVD) 


Nagrodzona Oscarem i Złotą 
Palmą ekranizacja wybitnej po- 
wieści Giintera Grassa, pierwszej 
części tzw. Trylogii gdańskiej. To 
historia Oskara Matzeratha, który 
dorasta w mieszczańskiej rodzi- 
nie w Wolnym Mieście Gdańsku. 
Na znak sprzeciwu wobec otacza- 
jącej go rzeczywistości w wieku 
trzech lat postanawia więcej nie 
rosnąć. Filmowa adaptacja Volke- 
ra Schlóndorffa została uznana za 
arcydzieło. Miała jednak proble- 
my z cenzurą w USA i Kanadzie. 
Płyta DVD z tzw. wersją reżyserską 
to film cyfrowo odrestaurowany 
i uzupełniony o dodatkowe sceny. 
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„BÓG NAS NIENAWIDZI” 


siążka z serialu „Californication” już w polskim prze- 
kładzie! Hank Moody - pisarz, głów na postać z seria- 
lu, wydał swoją pierwszą powieść. Jej bohater pocho- 
dzi z Nowego Jorku, obecnie mieszka w Los Angeles, 
gdzie nieubłagane słońce pogłębia jego twórczą niemoc. Na- 
stoletnia nieślubna córka - Becca - wciąż przybliża go do Ka- 
ren, jedynej prawdziwej miłości. Kiedy los - Bóg - pozwala 
im być razem, Hank bierze wszystko. Kiedy nie pozwala, zro- 
bi wszystko, aby zmienił zdanie. 
„Bóg nas nienawidzi” to prześmiewcze spojrzenie na życie 
współczesnego, apatycznego pokolenia. Samokrytyczny, na- 
stawiony przyjaźnie, ale z dystansem do świata bohater po- 
rzuca studia, zostaje narkotykowym dilerem z przypadku 
i wpada w świat pełen sprzeczności. Samotny narrator pra- 
gnie bowiem czegoś więcej niż luźne związki z klientami. 
Opowiedziana w nietuzinkowym stylu powieść jest ironicz- 
na, optymistyczna i - tak jak jej autor - niezapomniana. 

















Hank Moody, „Bóg nas nienawidzi”, wyd. SQN, 
cena: 


SZTUKA FILMOWA. WPROWADZENIE 


| ilm Art. Sztuka filmowa. Wprowadzenie” to podręcznik 


AR niemal kultowy, bardzo często cytowany przez wykła- 
c ztu c dowców wiedzy o filmie na całym świecie. Autorzy 
: FILM a zwan Pęk pień - Ę 

OWĄ uczą patrzenia na film w sposób całościowy, jako na pe- 


wien formalny system, którego poszczególne elementy, 
wchodząc ze sobą w relacje i wzajemnie się uzupełniając, 
składają się na jego artystyczną formę i styl. Aby czytelnik 
mógł w pełni docenić artystyczne możliwości, jakie wiążą się 
m z podstawowymi technikami filmowymi, autorzy skrupulat- 
nie omawiają główne składowe filmu, formy i gatunki filmo- 
we, omawiają historię kinematografii oraz przywołują przy- 
kładowe analizy krytyki filmowej. 
Klarowna, spójna kompozycja opracowania, trzy podejścia 
badawcze: analityczne, teoretyczne i historyczne, oraz rozwa- 
żania o sztuce filmowej osadzone w szerszym kontekście 
praktyk społecznych (kino jako przemysł i jako rozrywka), 
w połączeniu z bardzo wysokim poziomem merytorycznym 
i prostotą wykładu sprawiają, że to pasjonująca lektura, nie- 
zbędny przewodnik dla każdego miłośnika kina. 











„Film Art. Sztuka filmowa. Wprowadzenie”, 
Wyd. Wojciech Marzec; tł. Bogna Rosińska. Cena:(59 zł ) 


KLARA 


za Kuna - aktorka znana m.in. z filmów „Lejdis”, „Idealny facet dla mojej dziewczyny”, 

„Galerianki”, „33 sceny z życia”, a ostatnio ze „Śniadania do łóżka”, współautorka scena- 

riusza „Czwarta godzina”, za który otrzymała nagrodę HBO w konkursie Hartley-Mer- 

rill 2004, oraz autorka popularnego bloga - właśnie wydała swoją pierwszą książkę. To 
tragikomiczny portret współczesnej singielki Klary wciąż szukającej szczęścia. Klara nie ma 
męża ani dzieci. Za to ma prawie 40 lat, narzekającą mamusię i żonatego kochanka... Klara 
mogłaby być polską Bridget Jones, singielką poszukującą spełnienia, gdyby nie fakt, że tym 
spełnieniem jest dla niej beznadziejna miłość do żonatego mężczyzny. To z tego powodu ma 
depresję i topi smutki w alkoholu, ale - jak pisze w posłowiu Łukasz Maciejewski - „autorka 
nie pozwala sobie na sentymenty i nie ucieka w melodramatyczne klisze. Nie zawsze musi 
być logicznie, wystarczy, żeby było dowcipnie, cierpko, sadystycznie. Czytając debiutancką 
książkę Izy Kuny, przez cały czas widziałem znakomity film o Klarze. Wiadomo, kto powinien 
zagrać w nim główną rolę...”. Książkę znajdziemy też w wersji audiobooka ze świetną inter- 
pretacją autorki. 














Iza Kuna, „Klara”, Wyd. Świat Książki, 





DEKNCNOKIOW CLEO CH 


TLC ruszył nowy reality show, którego 
WER OLCYCOKZUNZAEDNE 
ONZ ZACE WK STY ACT ELUIWCCEH 
CILEZNCE CWA ZNOWU SIEC SZYCH 
Sarah razem ze swoją rodziną pokazuje uroki 
stanu Alaska, którego była gubernatorem. Kry- 
tycy zarzucają stacji TLC, że funduje Palin dar- 
mową kampanię reklamową. Niedawno republi- 
CLCC EUCLEW CZ ZA CIE) 

w poprzednich wyborach prezydenckich 
ogłosiła, że chce ubiegać się o najwyższy 
amerykański urząd w 2012 roku. 
Tymczasem Amerykanom program 
się podoba — ogląda go prawie 
CZLUILIWICTZANA 





DISOVERY KUPIŁO 
ANIMAL PLANET 


BBC Worldwide za 156 milionów dolarów sprzedało 
firmie Discovery Communications swoje 50 proc. udzia- 
łów w kanale Animal Planet. Komercyjne ramię BBC 
chce skoncentrować się na stacjach, których jest całko- 
witym właścicielem. Mowa o BBC America, BBC Enter- 
tainment, BBC Knowledge, BBC Lifestyle, BBC HD 
i CBeebies. Przyrodniczy kanał Animal Planet wystarto- 
wał 1 października 1996 roku jako wspólne przedsię- 


wzięcie Discovery i BBC. Stacja dociera do 250 milionów 





widzów w 170 krajach Europy, Azji i Ameryki Łacińskiej. 
W Polsce jest dostępna na platformach Cyfra+, n i Cy- 


frowy Polsat oraz w wielu sieciach kablowych 


a NU 


KINO W EURO- 
PARLAMENCIE 


Roman Gutek, prezes Gutek Film oraz dyrektor 
MFF ERA Nowe Horyzonty, przemawiał w Parla- 
mencie Europejskim. Razem z Wimem Wendersem 
uczestniczył w sesji poświęconej przyszłości poli- 
tyki Unii Europejskiej w zakresie kinematografii 
narodowych. Podkreślił konieczność walki o stałą 
obecność ambitnych produkcji europejskich w re- 
pertuarze kin. Apelował o pomoc wybranym ki- 
nom typu art house w przekształceniu w wielosa- 
lowe obiekty wyposażone w cyfrowe projektory. 
Z kolei Wim Wenders opowiedział się za wprowa- 
dzeniem do europejskich szkół programu edukacji 
filmowej, na zasadach podobnych do programu 
lektur szkolnych. Dodajmy, że taki program istnie- 
je już w polskich szkołach. 


Worldwide 
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Bwa Błaszczyk p | Magdalena Boczarska 


To już czwarty ranking polskich 
aktorów filmowych w „Filmie - I jedyny 
taki w Polsce. Nie typujemy miejsc na 
podium ani kolejności. Chcemy polskim 
aktorkom I aktorom towarzyszyć 

w trudnej pracy nad własnym talentem 
i świadomym doborem ról, Reszta... 

w rękach scenarzysty i reżysera 


EWA BŁASZCZYK 


MAGDALENA BOCZARSKA 








[ŁM] Nawet kiedy gra 
zdziry w kabaretkach, 
jest w niej wewnętrzny 
żar, pewność duchowych 
racji, która znieważa li- 
chy kostium. Chwała 
Jackowi Koprowiczowi, 
że przypomniał polskie- 
mu kinu o fenomenie 
Ewy Błaszczyk. „Mistyfi- 
kacja” to jej film. Zafa- 
scynowana Witkacym 
Czesława Oknińska ma 
desperację ludzi zako- 
chanych, determinację 
osób chorych i smutek 
kobiet opuszczonych. 
Wspaniała, przemyśla- 
na kreacja. 





[08] Cudowne objawie- 
nie w „Mistyfikacji”. To 
jej film, Czesława jest 
ciekawsza niż Witkacy, 
tropiący go esbek i gru- 
pa młodziutkich seksow- 
nych panienek do towa- 
rzystwa razem wzięci. 
Żyjąca na krawędzi obłę- 
du z przerażającą mocą 
wierzy w swoje urojenia, 
zarazem wydaje się sza- 
lenie zwyczajna — ot, 
jeszcze jedna ekscen- 
tryczka mijająca cię 

w parku. Liczę na kolej- 
ne spacery. 


[ŁM] Piękne ciało to 

za mało. Boczarska 

w „Różyczce” na pewno 
się nie kompromituje. 
Jest wiarygodna zwłasz- 
cza w scenach, kiedy 
agentka Kamila gra za- 
kochaną trzpiotkę 

z efektowną pupą. Go- 
rzej z tak zwaną psycho- 
logią postaci. Trudno 
dociec, dlaczego ta inte- 
ligentna, śliczna dziew- 
czyna decyduje się 
wskoczyć do łóżka sta- 
rzejącego się faceta, 
którego — przynajmniej 
początkowo — nie kocha. 
Boczarska również tego 
nie rozumie. A szkoda. 








Piotr Adamczyk 


A, o 


Agnieszka Grochowska 





PIOTR ADAMCZYK 





[Łukasz Maciejewski] Jak 
to się dzieje, że jeden 

z najlepszych polskich 
aktorów, który nikomu 
nie musi udowadniać, 

że nie jest papieżem 

— w ostatnich latach wy- 
biera tak fatalnie. Rozu- 
miem tok myślowy Piotra 
Adamczyka: gram w fil- 
mach, które pokazują, 
że stać mnie na wszyst- 
ko. Efekt jest jednak ta- 
ki, że desperacko ucieka- 
jąc przed świątobliwym 
stereotypem, Adamczyk 
zabrnął w kolejny, ko- 
mercyjny, zaułek. „Trick”, 
„Święty interes" i „Śnia- 
danie do łóżka” to smut- 
ne aktorskie porażki. Za- 
czynam się martwić. 





[Ola Salwa] Na dobre zo- 
stawił za sobą rolę ludz- 
kiego papieża, teraz po- 
szukuje. W „Tricku” jest 
czarującym oszustem, 
fałszerzem dżentelme- 
nem, a w „Świętym inte- 
resie" emigrantem za- 
robkowym z zagraniczną 
żoną. O ile w pierwszym 
filmie wpisuje się w kon- 
wencję, o tyle w drugim 
nie może się odnaleźć. 
Nie do twarzy mu z gąb- 
ką, ścierką i płynem 

do podłóg. Trudno uwie- 
rzyć w wieśniaka z taką 
aparycją i manierami, 
proszę szukać dalej. 


OLGA BOŁĄDŹ 





[0$] Najpiękniejsze ciało 
polskiego kina, o czym 
przekonaliśmy się 

w „Różyczce”. Czy jest 
to też zdolna aktorka, 
nie śmiem wyrokować 
na podstawie tak słabo 
napisanej roli. Czy boha- 
terka jest świadomą 

i wyrachowaną lawirant- 
ką, czy może pozbawio- 
ną własnej woli ofiarą 
manipulujących nią męż- 
czyzn i opresyjnego sys- 
temu? Czekam na film, 
w którym talent Boczar- 
skiej będzie mógł roz- 
kwitnąć. 


[ŁM] Panienka z tempe- 
ramentem. Rolą kibicki 
Basi w „Skrzydlatych 
świniach” udowodniła, 
że interesują ją role wy- 
raziste, grane z przytu- 
pem i ironią. Na razie 
specjalizuje się w tema- 
tyce okołosportowej 

- po „Skrzydlatych..." 
zagrała Agatę Mróz 

w filmie poświęconym 
tragicznej historii tej 
wybitnej siatkarki. Mam 
nadzieję, że wkrótce 
Bołądź powiększy swo- 
je CV o inne filmowe 
„Sporty”. 





[0$] To ona powin- 

na grać główną rolę 

w „Skrzydlatych...”, 
strzeliłaby niejednego 
aktorskiego gola. Basia 
jest nie mniej zawziętą 
kibicką niż jej kumple 

z trybuny, a poza stadio- 
nem to ona radzi sobie 
lepiej w życiu. Jest mało 
ckliwą twardzielką — gdy 
wyrzucają ją drzwiami, 
wraca oknem. Szkoda, 
że takie bohaterki poja- 
wiają się w polskim kinie 
tylko na drugim planie. 
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riusz Bonaszewski 


Janusz Chabior 


Mateusz Kościukiewicz 





MARIUSZ BONASZEWSKI 


JANUSZ CHABIOR 








TomaszKor 
Satin 


URSZULA GRABOWSKA 





[ŁM] Dziwny przypadek. 
Ma na koncie kilkadzie- 
siąt ról filmowych, w za- 
sadzie nigdy nie dał pla- 
my, mimo to nie jest ak- 
torem z pierwszej ligi. 
Być może Bonaszew- 
skiemu brakuje po pro- 
stu odrobiny charyzmy, 
dzięki której jego skąd- 
inąd bardzo dobre, pro- 
fesjonalnie zagrane role 
w „Wenecji”, „Świętym 
interesie" czy „Matce 
Teresie od kotów”, bu- 
dziłyby nie tylko szacu- 
nek, ale także mniej 
neutralne emocje. Fa- 
scynację lub niesmak. 





[0$] Nawet gdy gra sła- 
bego, pogubionego ojca 
rodziny u Sali, bije 

od niego tajemnicza 
moc. Podobnie u Woj- 
tyszki, gdzie z kamienną 
twarzą ściga zadłużone- 
go Woronowicza. Jest 
jednym z niewielu pol- 
skich aktorów, których 
sama tylko obecność 

na ekranie przykuwa 
wzrok, niepokoi. A gdy- 
by tak dostał bardziej 
skomplikowaną rolę 

do zagrania? To byłby 
świetny interes — i dla 
widzów, i dla twórców. 


AGNIESZKA GROCHOWSKA 





[ŁM] Każdy chce praco- 
wać z Chabiorem. Nic 
dziwnego. Gra z wdzię- 
kiem meneli, morderców 
i wampirów (cudow- 

na rola w „Kołysance” 
Machulskiego), ale po- 
trafi być także czuły 

i delikatny. Ma posturę 
łotra i spojrzenie poety. 
Może wszystko. Jego 
Wiktor w „Made in Po- 
land" to polski freak 

z ambicjami, którego 
przerosła rzeczywistość 
Wypił się do dna. 





[0$] Zasłużona nagroda 
za drugoplanową rolę 

w „Made in Poland” 
Wrażliwy polonista z to- 
mikiem poezji w jednej 
ręce i z kolejnym piwem 
w drugiej wzrusza oraz 
irytuje, bo czuć w nim 
marnujący się potencjał 
To samo zresztą dotyczy 
samego Chabiora, który 
w tym sezonie prze- 
mknął jeszcze w „Ró- 
życzce”, „Erratum” 

i „Kołysance”, tworząc 
kapitalne epizody. Może 
ktoś wreszcie dostrzeże, 
że etatowa ozdoba dru- 
giego planu powin- 

na przejść na pierwszy? 


MATEUSZ KOŚCIUKIEWICZ 


[ŁM] Dzięki Feliksowi 
Falkowi wreszcie dostała 
szansę udowodnienia, 
że jest nie tylko urodzi- 
wa, ale także utalento- 
wana. „Joanna” to jej 
film. Młoda kobieta, któ- 
ra podczas Il wojny 
światowej decyduje się 
na przechowywanie ży- 
dowskiej dziewczynki, 

w interpretacji Grabow- 
skiej nie jest Matką Pol- 
ką z plakatu. Waha się, 
wątpi, rozważa wybory. 
Jest wiarygodna i przej- 
mująca. To jedna z naj- 
ważniejszych kreacji ko- 
biecych tej dekady. 





[0$] Ładna i dzielna 
pani w czytance szkolnej 
na temat ciężkich wojen- 
ny czasów, kiedy jed- 
nostki dokonywały nie- 
wiarygodnych poświę- 
ceń w celu uratowania 
kilku ludzkich istnień. 
Grabowska robi, co 
może, aby z anielicy na 
człowieka swoją „Joan- 
nę” przerobić. Efekty 
są, choć niestety trochę 
wyblakłe, zupełnie jak 
piękne zdjęcia Piotra Śli- 
skowskiego i kostiumy 
Magdaleny Biedrzyckiej 


TOMASZ KOT 





[ŁM] Skoro sprawdziła 
się w aktorskim zadaniu 
z cyklu „niewykonalne”, 
przypuszczalnie potrafi 
wszystko. W „Nie 
opuszczaj mnie” Ewy 
Stankiewicz była mę- 
czennicą z tendencją 

do perwersji oraz żegna- 
jącą matkę oskarżycielką 
polskiej służby zdrowia. 
To nie miało prawa się 
udać, a jednak Gro- 
chowska jakimś 

cudem się wybroniła 
Świetnie wypadła także 
w „Wenecji” i „Trzech 
minutach. 21:37" Ślesic- 
kiego. Coraz częściej 

z sukcesem gra za grani- 
cą. To jej czas. 





[08] Zagrała w dwóch 
najbardziej histerycznych 
filmach sezonu: „Trzy 
minuty 21:37" i „Nie 
opuszczaj mnie”. | nie 
poległa. Punktuje za od- 
wagę w poszukiwaniach, 
choć przekonała się na 
własnej skórze, że kino 
mainstreamowe ma jej 
niewiele do zaoferowa- 
nia. Zdumiewająco 
zgrabnie łączy kruchość, 
słabość, zagubienie 

z wewnętrzną mocą 

i zdecydowaniem. Z czy- 
stego egoizmu nie życzę 
jej powodzenia za grani- 
cą, bo jeszcze wyjedzie 
na stałe i więcej do nas 
nie wróci 














[ŁM] Zagłaskiwany 

na cacy. Zastanawiam 
się, jak się czuje młody 
chłopak, który codzien- 
nie czyta o sobie, że jest 
sexy, inteligentny i ma 
charyzmę. Nietrudno 

o kolorowy zawrót gło- 
wy. Mam nadzieję, że 
Mateusz ma do tego 
dystans. Bo medialne 
wampiry szukające 
ciągle świeżej krwi, 

za chwilę znajdą kolejny 
obiekt do adoracji, za to 
filmy z Kościukiewiczem 
zostaną. Znakomita rola 
neurotycznego matko- 
bójcy w „Matce Teresie 
od kotów” powin- 

na mieć ciąg dalszy. 





[0S] W poprzednim se- 
zonie był najfajniejszym 
nastolatkiem polskiego 
kina. W tym jest naj- 
mroczniejszym. U Sali 
zapuszcza się w ciemne 
rejony duszy, nic sobie 
nie robi z autorytetów. 
Ma talent, charyzmę, 
świadomość siebie i nie- 
chęć do chodzenia za- 
wodowymi skrótami. 
Czekam na jego kolejny 
aktorski krok. 


[ŁM] Po znakomitym 
starcie — Riedel w „Ska- 
zanym na bluesa” — za- 
wodowo zamieszkał wy- 
łącznie w bzdurnych se- 
rialach i najlichszej filmo- 
wej komercji. Pomyśla- 
łem wtedy: no to już 

po Kocie. Na szczęście 
aktorowi zaufał Marek 
Lechki i powierzył mu 
główną rolę w „Erra- 
tum”. Tomasz Kot dostał 
szansę, której nie zmar- 
nował. Bohater filmu, 
wieczny repetent z me- 
lancholii, wracając 

do miejsca urodzenia, 
staje się jednym z nas 
Sztuka aktorskiego 
uogólnienia 





[08] Trudna sztuka za- 
grania poważnej, drama- 
tycznej roli w „Erratum” 
po maratonie filmowo- 
-serialowych wygłupów 
wyszła nie najgorzej 
Przesiąknięty rezygnacją 
Michał, który przez cały 
film snuje się po rodzin- 
nym mieście, szukając 
siebie oraz porozumie- 
nia ze starym ojcem, ze- 
stroił się z wewnętrznym 
smutkiem, jaki widać 

w Kocie, gdy przestaje 
błaznować. Może aktor 
przeprowadzi się na 
stałe i wprowadzi po- 


prawki do swojego 
repertuaru ról? 
30 
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Janusz Michałowski 








PAWEŁ MAŁASZYŃSKI 


JANUSZ MICHAŁOWSKI 





[ŁM] W zadziwiającym 
kuriozum, filmie „Trzy 
minuty. 21:37” Ślesickie- 
go, sparaliżowany Linda 
leży i dyszy. Z offu, ni- 
czym w „Motylu i ska- 
fandrze”, słyszymy wy- 
nurzenia bohatera na 
temat Boga, ludzkości, 
nieuważnej służby me- 
dycznej oraz zgubnych 
skutków palenia papie- 
rosów. Na miejscu Pa- 
na Boga ja bym się ob- 
raził 





[0$] Tylko niedosyt. 
Koncepcja, by aktorowi 
dawniej targanemu wi- 
chrami moralnego nie- 
pokoju, a następnie 
twardo rozpychającego 


się w nowej rzeczywisto- 


ści, kazać leżeć bez ru- 
chu, była intrygująca 
Pogrążony w śpiączce 
malarz, który prowadzi 
monolog wewnętrzny 
idealnie ucieleśnia para- 
liż polskiego kina oraz 


samego Lindy, dla które- 


go ciekawych ról po 
prostu nie ma. Niestety, 
tyle w tym kiczu i pre- 
tensji, że aktorowi nie 
udało się wybronić. 


DANIEL OLBRYCHSKI 


[ŁM] Co z tego, że ma 
ambicje, bardzo się sta- 
ra, skoro efekty są tak 
mizerne? W „Ciachu” za- 
grał wprawdzie najlepiej 
z całego zespołu aktor- 
skiego, ale to wątpliwy 
komplement, zważywszy 
na fakt, że mowa o „ku- 
pie” dekady. W „Skrzy- 
dlatych świniach” został 
natomiast błędnie obsa- 
dzony. Postać ze scena- 
riusza — kibol na bezro- 
bociu, ma się nijak do fi- 
zycznych i psychologicz- 
nych predyspozycji Paw- 
ła Małaszyńskiego. Broni 
się natomiast tyłek akto- 
ra. Na plakacie. 





[0$] Dobrze, że chce 
uciec z szufladki ładne- 
go, uroczego chłopca 
do kochania i gra kibica 
piłkarskiego w „Skrzy- 
dlatych...". Wciela się tu 
w bohatera nowego ty- 
pu: zagubionego 

w świecie, słabego, ko- 
niec końców poddające- 
go się presji innych. 
Szkoda, że prześlizguje 
się po powierzchni i nie 
zagląda głębiej w psy- 
chikę swojego kibica, 
jakby jedną nogą pozo- 
stał wciąż w szufladzie. 
Ale wierzę, że ten mecz 
jest jeszcze dla Małszyń- 
skiego do wygrania. 


TOMASZ SCHUCHARDT 


[ŁM] Wielki aktor, jeden 
z moich ulubionych. Nie 
wiem, na czym polega 
tajemnica Michałowskie- 
go, ale ilekroć widzę go 
na ekranie, nie mogę 
oderwać wzroku. Mistrz 
drugiego planu, wirtuoz 
epizodu dostał w „Erra- 
tum” trochę większą ro- 
lę - mądrego policjanta. 
Kiedy mówi w filmie 

o rozterkach, czujemy 
się tak, jakby robił to 
specjalnie dla nas, pry- 


watnie. | ku przestrodze. 





[08] Dla mnie — aktor- 
stwo bezszwowe. Kon- 
strukcja ciepłego, mą- 
drego policjanta, który 
jest dla Michała w „Erra- 
tum” kimś w rodzaju 
tymczasowego ojca, to 
niby nic. Spojrzenie, pół- 
uśmiech, a jednak 

od Michałowskiego bije 
głębia, mądrość, dojrza- 
łość. Nie można ode- 
rwać od niego wzroku 

i pojawia się żal, że pol- 
scy posterunkowi tacy 
nie są. 


BARTEK TOPA 





[ŁM] Ciągle poszukujący, 
niedający się łatwo skla- 
syfikować. W „Nie 
opuszczaj mnie” był 
oniemiały ze strachu, 

w „Z miłości” Jadow- 
skiej krąży wokół pol- 
skiego seksbiznesu, 

a w „Salt” gra niczym 
wytrawny hollywoodzki 
gwiazdor. Czy to się ko- 
muś podoba, czy nie 

— Daniel Olbrychski to 
firma ze sprawdzonym 
znakiem jakości. Wkrót- 
ce zobaczymy go w roli 
Piłsudskiego w „Bitwie 
warszawskiej”. Zakręci 
wąsa? 





[05] Oglądanie go w roli 
rosyjskiego szpiega, któ- 
ry w kilka sekund rozwa- 
la agentów CIA, było 
czystą przyjemnością 
Twardy, zimny, okrutny, 
czyli zupełnie inny niż 

w wersji polskiej. Nasze 
kino widzi go raczej 

w rolach więdnących 


starców. Jadowska poka- 


zuje go jako zgaszonego 
i wypalonego męża, nie 
wiedząc, jak nim pokie- 
rować i co od niego uzy- 
skać. Olbrychski jest cie- 
kawszy u Stankiewicz, tu 
nawet w stanie przed- 
agonalnym jest w stanie 
uwieść kobietę. Wierzę 
bez cienia wątpliwości. 


[ŁM] Najpóźniej za dwa 
lata będzie czołową 
gwiazdą polskiego kina. 
Byleby się tylko nie zma- 
nierował. Ma bowiem to 
wszystko, czego brakuje 
naszym aktorom. Jest 
wiarygodny, przystojny 

i fotogeniczny. Nazwisko 
też brzmi światowo. 

W „Chrzcie” poradził 
sobie z nieoczywistą po- 
stacią Janka. W ujęciu 
Schuchardta to chłopak 
zagubiony, bojący się 
własnej tożsamości, 
uciekający w marzenia, 
ale równolegle gotowy 
na wszystko. Jak Schu- 
chardt? 





[08] Debiut roku. Choć 
nie jestem największą 
fanką „Chrztu”, zachwy- 
ciłam się elastycznością 
Schuchardta, który 
wchodzi na ekran jako 
rozwrzeszczany prosty 
chłopaczek, a schodzi 

z niego jako... no wła- 
śnie: przechrzczony 

na przykładnego ojca 
rodziny czy ganstera 
pełną gębą? Mam na- 
dzieję, że reżyserzy wy- 
korzystają ten potencjał. 


[ŁM] Ulubiony aktor 
Wojtka Smarzowskiego 
świetnie sprawdził się 
w reżyserskim debiucie 
kolegi z planu „Domu 
złego” i „Wesela” 

- Arkadiusza Jakubika. 
W „Prostej historii o mi- 
łości”, w roli reżysera 

o silnych inklinacjach 
do grafomanii, Topa ra- 
dośnie nawija tekstem, 
który doskonale znamy 
z planów filmowych, 
dętych wywiadów oraz 
filmowych recenzji za- 
mieszczanych w poważ- 
nych periodykach. Kino 
to sztuka z dystansem 
- również na własny 
temat 





[08] Niby niepozorny, 
nijaki, z przeciętniac- 
twem wypisanym 

na twarzy, ale gdy poja- 
wia się na ekranie, roz- 
błyska. Mam nadzieję, 
że będzie pojawiał się 
w polskim kinie coraz 
częściej i zaproponuje 
nową jakość aktorstwa: 
lekkiego, pełnego dy- 
stansu i ironii. Próbkę 
mamy u Jakubika, gdzie 
Topa świetnie gra zner- 
wicowanego, niezdecy- 
dowanego reżysera. 
Ciekawe, na kim się 
wzorował? 
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[ŁM] Nie jestem fanem 
umieszczania portretów 
aktorów dziecięcych 

w tego typu rankingach, 
ale 13-letni Marcin Wa- 
lewski, zarówno w „We- 
necji”, jak i w „Trzech 
minutach”, zagrał tak 
dobrze, że w pełni zasłu- 
żył na docenienie. To ro- 
le dorosłe w tym sensie, 
że nie ma w nich nawet 
śladu dziecięcego infan- 
tylizmu czy przenikające- 
go ekran fałszu. Cieka- 
we, jak wypadnie w „Sy- 
beriadzie polskiej” Zaor- 
skiego? 





[0$] Dwie świetne, doj- 
rzałe role —- kompletnie 
różne, zniuansowane, 
co może świadczyć 

o ogromnym talencie. 
Marcin ujął mnie przede 
wszystkim występem 

w „Wenecji”, gdzie 

za pomocą wyobraźni 
starał się stworzyć wła- 
sny, niewojenny świat. 
Mało jest tak ciekawych 
i naturalnych dzieci 

w polskim kinie. Mam 
nadzieję, że aktor nie 
będzie teraz eksploato- 
wany ponad miarę. 
Niech dojrzewa. 


ROBERT WIĘCKIEWICZ 





[ŁM] Porównania będą 
nieuniknione. Eryk Lubos 
w scenicznym „Made in 
Poland” Wojcieszka to 
był aktywny testosteron 
na resorach, Piotr Wawer 
w roli Bogusia jest nato- 
miast grzecznym chłop- 
czykiem przebranym 

w kostium buntownika. 
To błąd, ponieważ rola 
nonkonformisty z zadu- 
pia powinna być wykrzy- 
czana wszystkimi zmysła- 
mi, żarliwa i niepokorna. 
A Wawer tylko gra nie- 
pokój serca. Robi to cał- 
kiem nieźle, ale na kilo- 
metr czuje się fałsz. 





[08] Buntownik bez po- 
wodu, bez pomysłu, bez 
polotu. Jego Boguś jest 
mocno wk..., ale właści- 
wie nie wiadomo dlacze- 
go, ani co chce przez 
swoją wściekłość uzy- 
skać. Zachodzi podejrze- 
nie, że jego bunt jest 
pustą pozą, kalkulacją, 
atrakcyjną formą spę- 
dzania wolnego czasu. 
Nic, tylko przełożyć 
przed kolano i spuścić 
lanie. A nuż się ogarnie? 


ADAM WORONOWICZ 


[ŁM] Specjalista od rodzi- 


mych nie-komedii nie-ro- 
mantycznych kategorii C. 
W „Milczenie jest zło- 
tem” sięgnął po spraw- 
dzony zestaw min. Non- 
szalancko wystudzony 
wytrzeszcz oczu oznacza 
zaskoczenie, drwiący 
uśmieszek Lindy z lep- 
szych czasów — niecier- 
pliwość, a tak zwana bu- 
zia w ciup — zakochanie 
do obłędu. Długo na tym 
wózku nie zajedzie. Jan 
Wieczorkowski zaczynał 
kiedyś w „Klanie”. My- 
ślę, że w jego przypadku 
to była prawdziwa „Klą- 
twa Doliny Węży”. 





[08] Jest wciąż trampka- 
rzem — mam tu na myśli 
nie tylko aktorską ligę, 
ale także ulubione obu- 
wie jego bohaterów. 
Mają one podkreślać 
lekkość, piotrusiopań- 
stwo, wyluzowane po- 
dejście do życia. Nieste- 
ty, ta koncepcja w wyko- 
naniu Wieczorkowskiego 
sprowadza się do robie- 
nia miny zagubionego 
psiaka. Co ekranowe 
partnerki w nim widzą, 
nigdy nie zgadnę 


WOJCIECH ZIELIŃSKI 





[ŁM] Następca Olbrych- 
skiego? Więckiewicz, po- 
dobnie jak niegdyś Daniel 
Olbrychski, nie boi się 
żadnych zadań. Może za- 
grać w kostiumie z epoki 
i w garniturze; z szabelką 
i przerażeniem w oczach, 
poczciwego wujaszka 

i kanalię. Wiarygodność 
jego aktorstwa wynika 

z fenomenalnej intuicji. 
Więckiewicz doskonale 
wie, gdzie postawić pau- 
zę, w którym momencie 
zagrać „grubiej”. Na pre- 
mierę czekają filmy Hol- 
land, Koterskiego i Zgliń- 
skiego. W głównych ro- 
lach - Więckiewicz. Boha- 
ter wielu sezonów. 





[0$] Więc co z „Więco- 
lem"? Bez zmian, trwa 
w formie. W „Różyczce” 
bardzo efektownie pije 
wódkę i kocha na zabój, 
dopisując kolejne pozy- 
cje w rubryce z rolami 
prostaków/cwaniacz- 
ków/padalców. Szkoda, 
że polscy reżyserzy 

i producenci nie mają 
na niego lepszego po- 
mysłu, choć dobrze, że 
gra tak często, bo jego 
pojawienie się na ekra- 
nie ożywia widownię 
oraz innych aktorów. 





[ŁM] Dwie diametralnie 
różne, znakomicie zagra- 
ne role — w „Rewersie” 

i w „Popiełuszce”, w wy- 
padku Woronowicza 
okazały się przepustką 
do kariery. Niestety, co 
za dużo, to niezdrowo. 
Woronowicz obniżył lo- 
ty. W „Świętym intere- 
sie” wygląda na znudzo- 
nego, w „Chrzcie” stara 
się być demoniczny. 

Na szczęście spotkał się 
właśnie z Markiem Ko- 
terskim. Film „Baby są 
inne” zapowiada się 

na wydarzenie sezonu. 





[0$] Dla mnie trwa w for- 
mie. U Wojtyszki był tym 
mniej świętym z braci: sa- 
motnym, zadłużonym, 
ściganym przez niemiłych 
panów. Bez specjalnego 
modlenia się nad rolą 

— wyszedł obronną ręką. 
Zachwycił (i przeraził) 

w „Chrzcie”. Gangster 
Gruby słucha Erica Sa- 
tiego, je cebulę z porce- 
lanowego talerza i jedno- 
cześnie decyduje o życiu 
lub śmierci. Łatwo było 
się stoczyć w banał, na- 
dętą sztuczność. A jed- 
nak udało się: Worono- 
wicz emanuje prawdzi- 
wym, czystym złem. 


[ŁM] Był świetny już 

w „Z odzysku” i „Mojej 
krwi”. W „Chrzcie” za- 
imponował mi konse- 
kwencją w poprowadze- 
niu roli Michała. Gra 
człowieka, który kiedyś 
zbłądził i chociaż teraz 
bardzo się stara, nie po- 
trafi wyjść z matni. Wal- 
czący z seksualnymi po- 
pędami zakonnik w „Nie 
opuszczaj mnie” oraz 
dekoracyjna rola w tan- 
detnej „Huśtawce” 
wskazują jednak, że Zie- 
liński powinien staran- 
niej wybierać propozy- 
cje. Nie wszystko złoto, 
co się huśta. 





[0$] Powoli, ale konse- 
kwentnie wędruje z dal- 
szego planu na bliższy. 
Gra nawracających się: 
u Wrony gangstera, 

u Stankiewicz zakonnika 
(tyle że w tym ostatnim 
nawraca się z życia du- 
chowego na cielesne). 
Walczy z losem, prze- 
znaczeniem, światem 
Jest przejmujący, ale nie 
histeryczny. Wpuszcza 
autentyczność i prawdę 
do septycznych, trącą- 
cych sztucznością ekra- 
nowych rzeczywistości 
Amen. 





fzień 2010 | rum | 31 





temat Z okladki 










Ten rok miał być 
wielkim triumfem 

techniki, ale w kinie 
światowym blyszczeli IN 
reżyserzy, a dopracowana NY. 
i błyskotliwa forma k 

przyćmiia wielkie wido wisko 
REWOLUCJI NIEBYŁO 














- m 
— ód | ck kd = | 








FILM 


TEN ROK MIAŁ PRZYNIEŚĆ REWO- 
LUCJĘ TECHNOLOGICZNĄ W KINIE. 
GŁÓWNIE ZA SPRAWĄ PRZYGOTO- 
WYWANEGO PRZEZ OSTATNIE PIĘĆ 
LAT FILMU „AVATAR” JAMESA CA- 
MERONA. TWÓRCY PRZECHWALALI 
SIĘ NA DŁUGO PRZED PREMIERĄ, ŻE 
TEN FILM ZMIENI KINO BEZPOW- 
ROTNIE, A 3D STANIE SIĘ FORMATEM OBOWIĄZUJĄCYM. 
NIC TAKIEGO JEDNAK SIĘ NIE STAŁO. „AVATAR” OKAZAŁ 
SIĘ WYDARZENIEM, ALE GŁÓWNIE KASOWYM — ZAROBIŁ 
NA CAŁYM ŚWIECIE PONAD 2 MILIARDY DOLARÓW (BU- 
DŻET WYNOSIŁ 250 MLN DOL.), CO UCZYNIŁO GO NAJ- 
BARDZIEJ DOCHODOWYM FILMEM W HISTORII KINA. 
TECHNOLOGICZNY PRZEŁOM, KTÓRY MIAŁ PRZYNIEŚĆ 
FILM CAMERONA, OKAZAŁ SIĘ MITEM. 





Ciągle jeszcze odpowiednio stymulowany ludzki umysł jest w stanie wyobrazić 
sobie więcej niż to, co może mu pokazać najbardziej nowoczesna kame- 
ra 3D. I mimo że producenci się nie poddają i coraz więcej filmów jest realizowa- 
nych w trójwymiarowej technologii, dla widzów nie ma to tak dużego znaczenia, 
jak chcieliby twórcy. Oraz producenci zapowiadanych od dłuższego czasu rewo- 
lucyjnych telewizorów 3D. Wydaje się, że bez rzeczywistej rewolucji w myśleniu 
o wymiarach w kinie (3D jest technologią wymyśloną na początku kina i sam po- 
mysł na nią niewiele się od tamtego czasu zmienił), trójwymiar pozostanie od- 
grzewanym co kilkanaście lat kotletem, na którym próbuje się zarobić. 

Cameron przegrał także wyścig po Oscary. Na dziewięć nominacji dostał tylko 
trzy nagrody - i to wyłącznie w kategoriach technicznych. Nadrabiał miną, ale 
porażka musiała być bolesna tym bardziej, że przegrał ze swoją eksżoną - Kath- 
ryn Bigelow. To właśnie jej „The Hurt Locker. W pułapce wojny” dostał Oscara 
dla najlepszego filmu. Bigelow zdobyła również Oscara za reżyserię - jako pierw- 
sza kobieta w historii. Amerykańska Akademia Filmowa postawiła tym razem 
na kino niskobudżetowe (film kosztował 15 mln dolarów), nakręcone w parado- 
kumentalnym stylu, bez gwiazd w obsadzie. Oscarowa wygrana nie przełożyła 
się jednak na sukces u widzów. „The Hurt Locker” jest najmniej kasowym zdo- 
bywęą tej nagrody. Zarobił w kinach niecałe 5o mln dolarów. 

2010 rok był rokiem zaskakujących decyzji nie tylko przy rozdawaniu Oscarów. 
Złotą Palmę w Cannes dostał tajski film „Wujek Boonmee, który potrafi 
przywołać swoje poprzednie wcielenia” Apichatponga Weerasethakula - film 
wymykający się łatwym interpretacjom, łączący paradokumentalną konwencję 
z metafizycznym przesłaniem. Zapewne nie tylko my czekamy na jego premierę 
kinową. Tego typu kino nie broni się zbyt łatwo w dystrybucji. 

2010 nieoczekiwanie okazał się rokiem błyskotliwych reżyserów, którzy od wiel- 
kich widowisk wolą kino dopracowane od strony scenariusza, dialogów, estety- 
kii wykorzystania filmowych technik. Takie filmy zrealizowali nie tylko Kathryn 
Bigelow, David Fincher i Christopher Nolan, ale także Jerzy Skolimowski, Anton 
Corbijn, Roman Polański, Francis Ford Coppola i debiutant wśród reżyserów 
Tom Ford. 

Naszym zdaniem mistrzami w tym roku okazali się: Christopher Nolan, którego s: "6% ca 
„Incepcja” połączyła hollywoodzką formułę ze scenariuszem pełnym kulturo- | ouuu 

wych odnośników, prowokując do dyskusji i analiz, oraz David Fincher, który j ] N GEPCJ aŃ 

z charakterystyczną filmową błyskotliwością pokazał jedną z najciekawszych ka- ż „Incepcja” była 
rier ostatnich lat w filmie „The Social Network”. ; 
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Nolan i „Incepcja 7 
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PYPZKECY 


Jeden z najbardziej widowiskowych filmów roku i jeden z najdroższych (według A 
różnych szacunków budżet wyniósł 160-200 mln dolarów). Także jeden z naj- "Mum Wr 
większych przebojów kasowych (tylko w Polsce obejrzało go ponad milion wi- , = 
dzów). A na dodatek film, o którym dużo się mówiło. 

W czym tkwi tajemnica sukcesu „Incepcji” (która wychodzi właśnie na pły- 
tach DVD i Blu-ray)? To błyskotliwe kino akcji. Ale również zabawa z publiczno- 
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< " NA „lncepcji” Christophera 
= eg| MVolana mie obowiązują żadne 
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IZZZA ZATACZA 
| rozgrywa się na jawie czy we 

śnie jednego z bohaterów? 

A może to sen we śnie? 
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ścią, w której nie obowiązują żadne reguły. Widz nigdy do końca nie wie, czy da- 
na scena rozgrywa się na jawie czy we śnie jednego z bohaterów, a może to nawet 
sen we śnie? „Incepcję” porównuje się do rosyjskiej matrioszki. Za każdym ra- 
zem, kiedy publiczność ma wrażenie, że dotarła do sedna filmu, odsłania się ko- 
lejna warstwa stawiająca pod znakiem zapytania to, co dotychczas zostało poka- 
zane. Nic dziwnego, że „Incepcja” prowokowała do szukania ukrytych znaczeń, 
zastanawiania się nad interpretacją, a przede wszystkim do dy skusji nad zakoń- 
czeniem - szczęśliwe czy nie? Jawa czy sen? Co stało się z totemem Cobba? Prze- 
wrócił się, czy nadal się obracał? Dla tych, którzy nie wiedzą, o co chodzi, krótkie 
wyjaśnienie: Cobb to główny bohater „Incepcji”, spec od włamań do ludzkiego 
mózgu i wykradania sekretów (bardzo przydatne w szpiegostwie przemysło- 
wym) lub wszczepiania obcych idei. Swoje akcje Cobb wykonuje w czasie snu. 
Totem - mały bączek pozwala mu zorientować się, czy jeszcze Śni, czy 
już nie. Jeżeli bączek się obraca - sen, jeżeli się przewraca - jawa. 
„Incepcję” nakręcił Christopher Nolan, którego nazywają artystą 
komercji. Jego kino, plastycznie wysmakowane, pełne kultu- 
rowych odnośników, jest jednocześnie kinem nastawio- 
nym na sukces kasowy. Filmy Nolana cechuje dualizm. Do- 
bro i zło, ciemność i jasność, jawa i sen. To filmy mocno 
zakorzenione w tradycji hollywoodzkich superwidowisk, 
które chcą widza olśnić inscenizacyjnym rozmachem 
tempem akcji, wysokim budżetem i gwiazdorską obsa- 
dą. Ale jednocześnie jest w nich coś z angielskiej natury 

- emocjonalny dystans i zaskakujące niekiedy poczucie 
humoru (choć w „Incepcji” Nolan z premedytacją wy- 
strzegał się akcentów humorystycznych). 

Scenariusz „Incepcji” Nolan napisał po nakręceniu „Mrocz- 
nego rycerza”, ale pomysł na film pojawił się wcześniej. Po raz 
pierwszy przymierzył się do jego realizacji tuż po „Bezsenności”. 
Planował wtedy niedrogi film - horror albo tradycyjny film sensa- 
cyjny - o kradzieżach cudzych pomysłów dokonywanych podczas snu. 
Doszedł jednak do wniosku, że taki temat wymaga wysokiego budżetu. „Jeśli 
chodzi o sny, możliwości ludzkiego mózgu wydają się nieograniczone. Widz mu- 
si mieć więc wrażenie nieograniczonych możliwości filmu, a do tego potrzebny 
jest rozmach”, tłumaczył w rozmowie z „New York Timesem”. Brakowało mu 
także pomysłu na emocjonalną warstwę filmu, a wiedział, że bez niej trudno bę- 
dzie utrzymać zainteresowanie widza. Wrócił do „Incepcji” dopiero, kiedy dopi- 
sał Cobbowi dramatyczną historię rodzinną. 

Nolan lubi wypełniać swoje filmy cytatami i nawiązaniami do malarstwa, litera- 
tury, mitologii, architektury (jego druga pasja) i oczywiście kina. Jest to zabawa 
obliczona na jak najszerszy krąg odbiorców. Każdy, kto lubi poszperać w Interne- 
cie lub encyklopedii, łatwo rozwiąże większość tropów podrzucanych przez No- 
lana. W „Incepcji” są więc obrazy Francisa Bacona (przedstawiciela malarstwa fi- 
guratywnego) i nawiązania do litografii Mauritsa Eschera (przedstawiał formy 
przestrzenne w sposób sprzeczny z doświadczeniem wzrokowym) z motywem 
tzw. schodów Penrose'a (załamane czterokrotnie pod kątem 90 stopni schody, 
po których nie można wejść, bo stale wraca się do punktu wyjścia). Jedna z posta- 
ci ma na imię tak samo jak bohaterka greckiego mitu, która pomogła Tezeuszowi 
Labiryntu Minotaura. Imię żony Cobba - Mal, po francusku znaczy „zły”. 
Nie mogło oczywiście zabraknąć Freuda, który nazwał sny drogą do nieświado- 
mości, i jego ucznia Junga. Inspiracją na pewno była też twórczość argentyńskie- 
go poety i pisarza Jorge Luisa Borgesa eksperymentującego z realizmem magicz- 
nym, którego wielbicielem jest Nolan. Można tę wyliczankę długo ciągnąć, bo 
nawet muzyka w „Incepcji” je est cytatem. Kompozytor Hans Zimmer wykorzystał 
przebój Edith Piaf „Non, je ne regrette rien” („Niczego nie żałuję”). Najwięcej jest 
cytatów filmowych, poczynając od „Obywatela Kane'a” Orsona Wellesa poprzez 
„2001: Odyseję kosmiczną” Stanleya Kubricka, a na każdym niemal filmie o zło- 
dziejskim skoku kończąc. Scena, w której bohaterowie chodzą po ścianach i sufi- 
cie, została zapożyczona z musicalu „Królewskie wesele” z Fredem Astairem. 
Oczywiście, „Incepcja” czerpie garściami z nurtu kina lat 9o., filmów w rodzaju 
„Mrocznego miasta”, „Trzynastego piętra”, a przede wszystkim z „Matriksa”, 
które opierały się na pomyśle, że otaczający nas świat to wielka iluzja. Nolan nie 
przyznaje się tylko do jednego źródła inspiracji - dó „Zeszłego roku w Marienba- 
dzie” Alaina Resnaisa. Ten film, uważany za najbardziej skrajny eksperyment 























David Fincher 


Nowej Fali, utrzymuje widza w niepewności co 
do pokazywanego świata - czy to sen, teatralne 
przedstawienie, obszar między rzeczywistością 
a wyobraźnią? Wszyscy podejrzewają Nola- 
na o cytowanie Resnaisa. Tymczasem Nolan za- 
rzeka się, że ten film zobaczył już po nakręceniu 


„Incepcji”. Liczne podobieństwa go zaskoczyły, 
ale żartuje, że u niego jest więcej eksplozji. 

To nagromadzenie odwołań sprawia, że „Incep- 
cja” prowokuje do interpretacji i analiz, o jakich 
Nolan być może wcale nie myślał. Pojawiły się re- 
cenzje neurologiczne (interpretujące film z per- 
spektywy funkcjonowania mózgu) i psychoanali- 
tyczne. Na temat „Incepcji” wypowiadali się spe- 
cjaliści od snu i wielbiciele gier komputerowych 
(ich zdaniem to film o świecie gier). A jednocze- 
śnie „Incepcja” jest mocno krytykowana. Filmo- 
wi puryści oskarżają Nolana o zdradę idei filmo- 
wego surrealizmu wypracowanych przez Luisa 
Buńuela i Terry'ego Gilliama. Świat ze snu nie po- 
doba się, bo jest zbyt logiczny, zbyt uporządko- 
wany, zbyt sterylny. A gdzie chaos, gdzie szaleń- 
stwo, gdzie ukryte pragnienia i lęki, gdzie popu- 
larne symbole? Nie podoba się, że Nolan pomysł 
wspólnego snu sprowadził do filmu akcji. Kryty- 
cy widzą w tym odbicie szerszego zjawiska - bra- 
ku inwencji współczesnego kina. Można, oczywi- 
ście, zgodzić się z zarzutami, ale czy tym samym 
nie odbieramy Nolanowi prawa do artystycznej 
swobody? „Incepcja” to film z jego wyobraźni. 
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Amerykanin 


reż. Anton Corbijn 


Autor widmo 
reż. Roman Polański 


Incepcja 
reż. Christopher Nolan 


Matka Teresa od kotów 
reż. Paweł Sala 


Prorok 
reż. Jaques Audiard 


Samotny mężczyzna 
reż. Tom Ford 


The Social Network 


reż. David Fincher 


Tetro 
reż. Francis Ford Coppola 


Tlen 


reż. Iwan Wyrypajew 


Wyjście przez sklep 
z pamiątkami 
reż. Banksy 


„The Social Network” jest 
W ALDLALOKNLAA 
który nie mogł się udać. 
Dwugodzinny seans 
gadających głów mógł się 
okazać gniotem nie do 
ZŁOLILLNANYZALI 
reżyserska wirtuozeria 
Davida Finchera sprawiła, 
ze jest perelką 





W wywiadach mówi, że pisząc scenariusz, popuścił jej wodze. Być może więc najbliżsi 
prawdy są ci, dla których „Incepcja” jest komentarzem do istoty samego kina. „Kręce- 
nie filmów to - w zależności od punktu widzenia - wyjście poza obszar własnego rozu- 
mu albo wciągnięcie do niego innych” - tak Nolan widzi kino. 





Fincher i „The Social Network” 


TEN FILM WZBUDZAŁ EMOCJE OD MOMENTU, GDY 

REŻYSER DAVID FINCHER OGŁOSIŁ, ŻE ZAMIERZA GO 
ZREALIZOWAC. 

Decyzja o nakręceniu historii powstania najpopularniejszego na świecie portalu inter- 
netowego io jego twórcy Marku Zuckerbergu - najmłodszym miliarderze w historii, wy- 
magała odwagi. Nie tylko dlatego, że jest to przecież historia dość świeża (Facebook zo- 
stał wymyślony w 2003 roku), a jej bohaterowie wciąż działają i nie wiemy, jakie zwroty 
wydarzą się jeszcze w ich życiorysach. Także dlatego, że nie potrafimy jeszcze ocenić, jaki 
ostatecznie wpływ na społeczne i indywidualne formy komunikacji będzie miał Face- 
book. Jego znaczenia nikt dzisiaj nie jest w stanie podważyć. Liczby mówią same za sie- 
bie: ponad 500 mln użytkowników (średnio 150 tys. nowych dziennie) oraz wartość sa- 
mego portalu, który jest wyceniany na miliard dolarów. Nie mówiąc o tym, że Mark 
Zuckerberg został umieszczony przez „Vanity Fair” na szczycie listy „The New Establish- 
ment”, przed właścicielem Apple'a Steve'em Jobsem oraz szefami Google'a. 

To zapewne powody, dla których David Fincher postanowił skupić się na samym twór- 
cy Facebooka, a nie na znaczeniu jego rewolucyjnego pomysłu. Materiału miał aż nad- 
to. Aaron Sorkin napisał scenariusz „The Social Network” na podstawie książki Be- 
na Mezricha „Miliarderzy z przypadku”. Jednak autor książki rysuje postać Zuckerberga 
jako chciwego, cwanego i przebiegłego gracza. Film Finchera nie jest tak dosłowny. Bo- 
hater „The Social Network” jest bardziej nieprzenikniony i nieoczywisty, co czyni go 
tylko ciekawszym. 

Ale i książka, i film przypominają, że historia powstania Facebooka jest kontrowersyj- 
na: jako 20-letni student Harvardu Mark Zuckerberg pracował wraz z kolegami ze stu- 
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diów - Divyą Narendrą oraz Cameronem i Tylerem Winklevossami - nad wy- Kino polskie 
myślonym przez nich portalem społecznościowym Harvard Connection. 
Byli koledzy Zuckerberga oskarżyli go, że ukradł ich pomysł oraz że celowo 
stówaliei ej nad AL żalaya OR, jednocześnie doskonaląc wła- ROK 2010 W POLSKIM KINIE OBYŁ 
sny. Narendra oraz bracia Winklevoss oddali sprawę do sądu i uzyskali 65 mi- SIĘ BEZ ARCYDZIEŁ I SUPERHITÓW, 
lionów dolarów odszkodowania, ale przy zyskach Facebooka wydaje im się to ALE ROSNĄCA LICZBA PRODUKCJI 
za mało i zamierzają wystąpić o więcej. W świecie rzeczywistym Facebook PRZEKŁADA SIĘ CORAZ 

i Zuckerberg wzbudzają także inne kontrowersje - choćby dotyczące niewy- WYRAŹNIEJ NA ŚREDNI POZIOM: 


starczających zabezpieczeń danych użytkowników portalu. Dla Zuckerberga POWSTAJE CORAZ WIĘCEJ 
film Finchera stał się przyczynkiem do kolejnej konfrontacji z opinią publicz- FILMÓW NIEZŁYCH 


ną. I choć film bardzo starannie unika stawania po którejkolwiek ze stron, 
uświadomienie sobie dzięki niemu, że najpopularniejszy system internetowe- I PROFESJONALNIE ZROBIONYCH, 
go komunikowania się wymyślił ktoś, kogo socjalne zdolności są niemal rów- SZCZEGOLNIE Z KINA SRODKA. 


ne zeru, zakrawa na ironię. 





Zuckerberg nie był filmem zachwycony: „Po prostu liczyłem na to, że nikt nie na- Problem tylko w dystrybucji: byle hollywoodzkie 
kręci filmu o moim życiu” - mówił pytany o opinię. A w jednym z wywiadów badziewie ma więcej kasy na promocję niż nagra- 
twierdził: „Wymyśliłem Facebooka, żeby świat stał się lepszy, bardziej przejrzy- dzane polskie kino. 

sty. W tym filmie wychodzę na gościa, który zrobił to wszystko tylko po to, żeby Warto przyjrzeć się statystykom. Na ekrany weszły 
poznawać dziewczyny”. W tygodniku „The New Yorker” tłumaczył: „Jeśli budu- 32 filmy - mało, jak na fakt, że produkujemy rocz- 
jesz tak wpływowy portal, na którym będzie polegać tylu ludzi, musisz być doj- nie w Polsce już dobrze ponad 50 filmów rocznie. 
rzały. Ja przez te lata dorosłem i dużo się nauczyłem. Wiele osób zobaczy film Co gorsza, wśród tych nieobecnych było co naj- 
i pomyśli: »Co za straszny gość! «. Ale byłem wtedy młody. Już taki nie jestem”. mniej kilka filmów naprawdę dobrych, trudno 
Producent filmu Scott Rudin przyznał, że przedstawiciele Facebooka dostali więc pojąć, dlaczego albo nie znalazły dystrybuto- 
wcześniej scenariusz filmu, a twórcy zgodzili się nawet na podstawie ich uwag ra, abo dystrybutor czeka z nimi na święty nigdy. 
wprowadzić pewne drobne zmiany. Kiedy jednak żądania dotyczące zmian To jedno z najpilniejszych zadań dla Polskiego In- 
w scenariuszu zaczęły być coraz poważniejsze, ci ostatni odmówili dalszej stytutu Sztuki Filmowej: nie poprzestawać na do- 
współpracy. towaniu produkcji polskich filmów, ale stworzyć 
Wydaje się jednak, że to wcale nie historia, którą zdecydował się pokazać Fincher, mechanizm finansowy, aby były one pokazywane 
przesądziła ostatecznie o sukcesie filmu, ale sposób jej opowiedzenia. „The So- w kinach - choćby studyjnych, jeśli nie mogą liczyć 
cial Network” jest w pewnym sensie filmem, który nie miał szans się udać. Pra- na bardzo szeroką widownię (choć ta jest zawsze 
wie dwugodzinny seans gadających głów mógł się okazać gniotem nie do wy- po trosze wynikiem odpowiednio mocnej promo- 
trzymania. I tutaj właśnie mamy do czynienia z mistrzostwem i twórczą błysko- cji, na którą w polskim kinie też skąpi się kasy). 
tliwością reżysera „Podziemnego kręgu”. Film oparty niemal wyłącznie na Największym skandalem w tej kwestii są czekają- 
fantastycznych zresztą dialogach został tak skonstruowany, że ogląda się go z za- ce od poprzedniej jeszcze Gdyni (2009) „Świnki” 
partym tchem, niczym historię kryminalną. Nie ma na świecie zbyt wielu reżyse- Roberta Glińskiego, film, który wypracował dla 
rów, którzy z taką lekkością poradziliby sobie z tak zagmatwanym zarówno fabu- młodziutkiego Filipa Garbacza nagrodę za najlep- 
larnie, jak i merytorycznie materiałem. Fincher to potrafi, co wcześniej udo- szy debiut aktorski, film - w dodatku - o tematyce 
wodnił choćby w „Zodiaku”. bardzo podobnej do „Galerianek”, które zawojo- 
Dowiódł też czegoś jeszcze - okazało się, że hollywoodzkie kino, kiedy mu zale- wały polską publiczność. Nie pierwszy to zresztą 
ży, jest w stanie szybko i z klasą reagować na gorące społeczne tematy. W końcu, skandal z filmami Glińskiego (bądź co bądź, rekto- 
jak pokazały brytyjskie badania, ludzie w dzisiejszych czasach najszybciej uzależ- ra Filmówki), bo pokazany wreszcie w tym roku 
niają się od kawy, czekolady i... Facebooka. „Benek” czekał na premierę aż trzy lata. 








-ELZBIETA CIAPARA, ANITA ZUCHORA )— 
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1. American Film Festival we Wrocławiu Avatar 3D, Imperial CinePix 
Pierwsza edycja nowego festiwalu Romana Gutka sprawiła, 2 mln 998 tys. 
że mamy apetyt na kolejne. Shrek Forever 3D, UJP 
2 mln 454 tys 
s ag oe a 5 __2 mln 454 tys. 
2: „Essential Killing” na festiwalu w Wenecji Alicja w Krainie Czarów 3D, Forum Film 
Dwie nagrody: specjalna nagroda jury dla filmu i aktorska 1 mln 102 
okna ohją pokazały, że Skolimowski ciągle jest — ada Warnóć 
ka : „AŻ 1 mln 002 tys. 
3. Pierwszy Oscar dla kobiety za reżyserię Ciacho, Syrena Films 
Tylko cztery reżyserki zdobyły dotychczas nominację. 956 tys. 
Kathryn Bigelow jest pierwszą, której udało się wywalczyć Saga Zmierzch: Zaćmienie, Monolith 
Oscara — za „The Hurt Locker. W pułapce wojny”. 799 tys. < 
4. „Wszystko, co kocham” w Sundance Jak wytresować smoka 3D, U/P 
Film Jacka Borcucha jako pierwsza polska produkcja za- 762 tys. 
kwalifikował się do konkursu głównego festiwalu Sundance. Randka w ciemno, Kino Świat 
670 tys. 


5. Bankructwo MGM 

Założona w 1924 roku legendarna wytwórnia (w której 
powstało m.in. „Przeminęło z wiatrem”) ogłosiła upadłość. 
Jednak dalej kręci filmy. 


Step Up 3 3D, Monolit: 


589 tys. 
Toy Story 3 3D, Forum Film 


575 tys. 
Dane: boxo/ffice.pl 


FOTO: MAT. PRASOWE, DR, ARCHIWUM 
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Podobnie bulwersuje « ja „Erratum” debiutanta Marka Lechkiego, choć 
dostało już pięć nagród na festiwalach, a w USA krytycy porówny wali j je! do 
„Samotnego n zny” Toma Forda (od siebie dodam, że Tomas 
- nie 2 niż Colin Firth). Czeka na ekrany „Made in Poland" Wojcies 
ąfilmy R: j mena 
zasowe, 


ea i h już zainteresowań, mód cz 

Wspomniane „Świnki” znakomicie by weszły do kin na ERO katyczie 
go zainteresowania „Galerian i”, „Made in Poland” - w ślad za ogrom- 
nym teatralnym sukces Z cieszka, „Mała matura 194 "Majew- 
skiego - jako przy »k do mijają już g ch dyskusji o najnowszej 


Druga uwaga przy okazji tegorocz h polskich premier to... brak scenarzy- 
stów. Jest swego rodzaju fenomenem na skalę światową, do 80% naszych 
filmów scenariusz pisze (lub współpisze) sam reżyser. O ile wiste jest 
to przy kinie autorskim („Las” Dumały”, „Wenecja” Kolskiego czy „Jestem 
twój” Grzegorzka), o tyle w kinie popularnym lub komercyjnym stanowi 
aberrację. Re ser to bowiem ktoś, kto powinien potrafi zdystansować 
do scenariusza i wychwytywać wszystkie jego filn 


PALEULCW 


WWWieJAYNACYALEE 
e) KJ (GEN IAV[(0)V/ 


(LLADEAIO] 
„Hel” 
„Jestem twój” 
„Joanna” 
PWELUCEOCEK CY 
„Prosta historia o miłości” 
PCA TCLCW 
„Skrzydlate świnie” 
„Trick” 
MAELOSCH 
„Wszystko co kocham” 


„achwycać się swoim wątpliwym talentem 
kim. 
ej akurat kwestii PISF nic zadekretować nie 
e, ale przynajmniej zorganizował niedawno 
arcyinteresujące spotkanie młodych filmowców 
z pisarzami, które ma mieć sw < 
tylko trzeba trzymać kciuki, by filmow 
nową polską literaturę, w której nie brakuje 
nych filmowych tematów. Mogą być z tego kolej- 
ne „Wojny polsko- ruskie” i „Rewersy” 


>— 
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—GDGErzaek) — 


GORĄCZKA ŚWIĄTECZNEGO 


KI N A W USA i wielu innych krajach na świecie w grudniu kina zarabiają 
najwięcej. Dlatego i teraz zaroi się w nich od hitów. U nas przeciwnie: Polacy kupują, 
sprzątają i kupują, a do kin idq dopiero w święta PRZEMEK NICIAK 


W ostatnich latach w grudniu przed Bożym Naro- 
dzeniem w amerykańskich kinach pojawiły się tak 
kasowe tytuły, jak „Avatar” (2009), trylogia „Wład- 
ca Pierścieni” (2001-2003), „King Kong” (2005) czy 
„Opowieści z Narnii: Lew, czarownica i stara szafa” 
(2005). W grudniu 1997 roku premierę miał także 
„Titanic”. Na tle innych miesięcy grudzień wyróżnia się wysoką fre- 
kwencją w środku tygodnia oraz małymi spadkami popularności gru- 
dniowych premier. 

W Polsce grudzień także się wyróżnia, ale całkiem inaczej. Kina spo- 
kojnie można by zamknąć na przynajmniej dwa tygodnie. Dobrych jest 
tylko sześć pierwszych dni - do Mikołajek. W ubiegłym roku w listopa- 
dzie w polskich kinach pojawiło się 25 nowych filmów. W grudniu jedy- 
nie 12, z czego aż siedem podczas pierwszego weekendu. Dwa kolejne 
weekendy przyniosły tylko trzy nowe tytuły z tzw. wąskiej dystrybucji, 
rozpowszechniane w sumie w zaledwie 21 kopiach. 

Jakie filmy przyniesie Amerykanom ten grudzień? Na pierwszy 
ogień pójdą „Opowieści z Narnii: Podróż Wędrowca do Świtu” 
(premiera 12 grudnia). Producenci chcą powtórzyć sukces pierwszej czę- 
ści filmu - „Lew, czarownica i stara szafa” - która w USA zarobiła 291,7 
miliona dolarów, ulegając w 2005 roku tylko „Gwiezdnym wojnom: 
Zemście Sithów”, a pokonując m.in. „Harry'ego Pottera i Czarę Ognia”, 
„Wojnę światów” i „King Konga”. Poza Ameryką pierwsza część „Opo- 
wieści z Narnii” zarobiła ponad 450 milionów dolarów. W tym momen- 
cie sukces sequela wydawał się rzeczą pewną. Na premierę filmu wybra- 
no jednak maj, co okazało się dużym błędem. „Opowieści z Narnii: Ksią- 
żę Kaspian” (2008) zarobiły w Stanach jedynie 141,6 miliona dolarów, 
czyli niespełna połowę tego, co pierwsza część. Na rynku zewnętrznym 
było podobnie,. więc wytwórnia Disneya oświadczyła, że nie będzie 
kontynuować cyklu. Na szczęście „Opowieściami z Narnii” szybko zain- 
teresowała się 2oth Century Fox, której nie zraził fakt, że „Podróż Wę- 
drowca do Świtu” pochłonie ponad 200 milionów dolarów. Film poka- 
zywany będzie również w wersji 3D. 

Tego samego dnia co trzecia część „Narnii” pojawi się w USA thriller 
„Turysta” wyreżyserowany przez sprowadzonego z Niemiec od razu 
po sukcesie „Życia na podsłuchu” Floriana Henckela von Donnersmarcka. 
Film z najlepiej zarabiającymi aktorem i aktorką w Hollywood. Johnny 
Depp za rolę w „Alicji w Krainie Czarów” (gaża plus procent od zysków) 
otrzymał 50 mln dolarów. Jeszcze więcej pieniędzy zgarnie zapewne 
za kolejną część „Piratów z Karaibów”, która pojawi się w kinach latem 
przyszłego roku. Natomiast Angelina Jolie za rolę w „Salt” zainkasowa- 
ła 20 mln dolarów, co oznacza, że zarabia lepiej niż jej mąż Brad Pitt. 

Pięć dni później (17 grudnia) na ekrany wejdą: „Tron: Dziedzic- 
two”, „Skąd wiesz?” oraz „Miś Yogi" (w 3D) dla najmłodszych. 
Pierwszy z nich kontynuuje „Tron” z 1982 roku - to klasyka kina science- 
-fiction. Był on takim novum w rozwoju efektów specjalnych, że Akade- 
mia Filmowa wykluczyła go z walki o Oscara w kategorii najlepsze efek- 
ty wizualne za swego rodzaju oszustwo wobec tradycyjnych metod re- 
alizacji obrazu. A to były tylko początki animacji komputerowej... 

Propozycją dla pań będzie romantyczny komediodramat „Skąd 
wiesz?”, który ma powtórzyć sukces filmu z 1997 roku „Lepiej być nie 
może”. Ten sam reżyser James L. Brooks, ten sam Jack Nicholson oraz 
Reese Witherspoon, Paul Rudd i Owen Wilson. Ę 











Od góry: 

„Opowieści z Narnii: 
Podróż Wędrowca 

do Świtu” 

„Turysta” 

„Skąd wiesz?” 
„Podróże Guliwera” 
„Prawdziwe męstwo” 
„Poznaj naszą rodzinkę” 








Tuż przed bożonarodzeniowymi świętami 
(22 grudnia) pojawią się „Podróże Guliwera” 
(oczywiście w 3D), western braci Coen wyprodu- 
kowany przez Spielberga „Prawdziwe męs- 
two” oraz komedia „Poznaj naszą rodzinkę”. 
Każdy z tych filmów typowany jest na duży 
przebój (a „Prawdziwe męstwo” przymierzane 
jest do Oscarów), ale największym pewniakiem 
wydaje się komedia z Benem Stillerem i Rober- 
tem De Niro. Poprzednia część cyklu zatytuło- 
wana „Poznaj moich rodziców” (2004) jest jed- 
nym z największych przebojów pośród grudnio- 
wych premier w ostatnich latach: w USA zarobi- 
ła blisko 280 mln dolarów. 

A co czeka polskich widzów w przedświą- 
tecznym okresie? Grudniowych tytułów jest 
wprawdzie znacznie więcej niż w ubiegłych la- 
tach, ale hitów raczej nie będzie. Tradycyjnie do- 
bry może być tylko pierwszy tydzień grudnia. 
Będą dwie komedie („To znowu ty” oraz „Och, 
życie”), a także dwa filmy dla młodych widzów 
(„Zew krwi” oraz „Artur i Minimki 3: Dwa 
światy”). 

Widzowie wrócą do kin dopiero w Boże Na- 
rodzenie. Od kilku lat ostatni tydzień roku stał 
się bardzo atrakcyjnym dla kin okresem. 
Przed rokiem 25 grudnia zadebiutował „Avatar”, 
teraz w pierwszy dzień świąt pojawią się „Opo- 
wieści z Narnii: Podróż Wędrowca do Świ- 
tu” oraz „Poznaj naszą rodzinkę”. 


ILU WIDZÓW POSZŁO W POLSCE... 


DANE (DO 30.09.2010): BOXOFFICE.PL 
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UP OTSA WAOWNANZOWAMHZA NSA WAOSSZATNANENWUSZALAWNINE JCS 


WEJ SZEW EL Ora NTT 
połączona z przełomową prostotą obsługi 





Przestrzenny dźwięk Bose sprawia, że jesteśmy w centrum wydarzeń. _ Unikatowe technologie Bose. O ile prostota obsługi będzie 
Muzyka staje się bardziej żywa, filmy bardziej dynamiczne, wydarzenia przyjemnością, to jakość żywego dźwięku pochłonie Cię bez reszty. 


sportowe zapierające dech w piersiach a gry bardziej wciągające. System kalibracji dźwięku ADAPTiQ” firmy Bose przeanalizuje akustykę 
Teraz w nowym systemie LIFESTYLE" V35 możemy cieszyć się najlepszej Twojego pokoju i optymalnie dopasuje do nich właściwości systemu. 
jakości dźwiękiem kina domowego w sposób łatwy i przyjemny. A dzięku technologii BOSE” link możemy nagłośnić inne pomieszcenia. 
Przełomowa prostota konfiguracji i obsługi. Technologia Unify firmy Usłysz różnicę, jaką tworzy technologia Bose. 
Bose pozwala automatycznie zintegrować do 6 źródeł HD - takich jak Firma Bose jest znana z wysokiej jakości systemów kina 
odtwarzacz Blu-ray , konsola do gier, telewizja kablowa i iPod. domowego. Przekonaj się, że korzystanie z nich jest 
Wszystko to połączone w jedny, łatwy w obsłudze system || tak łatwe, jak nigdy wcześniej. 
domowej rozrywki. Całość można kontrolować 8 
dzięki prostym, wyświetlanym na ekranie Zapraszamy do Salonu Firmowego Bose 
telewizora instrukcjom w języku polskim. "4 w Galerii Mokotów w Warszawie 

lub jednego z Autoryzowanych Dealerów Bose. 


Więcej informacji pod numerem tel.: 22 852 29 28 lub na www.bose.pl. Adresy Autoryzowanych Dealerów w zakładce Dealerzy na www.bose.pl 


_KMAISGIE= 
Better sound through researche 


Do muzyki. Do filmów. Do gier. Z firmy Bose. 
















Hollywood 
obsadza ją w drogich widowiskach. 
Europa ma dla niej role baragiej wymagające, 
jak ta w „Mr. Nobody” - od 24 grudnia na ekranach 


UCIEC Z NIEMIEC 





-ROZMAWIA ELŻBIETA CIAPARA 
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Diane Kruger opowiada nam, dlaczego nie 
chce być miła, czego szuka w kinie i jak dzięki 
Agnieszce Holland zostata prawaziwą aktorką 





Elżbieta Ciapara: Pani bohaterki często balansują na pograniczu szaleństwa. 

Diane Kruger. Kiedyś wizja obłędu mnie przerażała. Często miałam bowiem wrażenie, że 

sama popadam w szaleństwo. Chyba każda nastolatka przez to przechodzi. Ale kiedy 

kręcąc film, trafiłam na prawdziwy oddział psychiatryczny, zrozumiałam, że jestem 

silna wewnętrznie i obłęd mi nie grozi. Lubię natomiast grać takie role. Szaleństwo 
3 3% jest dla mnie metaforą wolności. 


E.(.: To dla pani ważny temat? 

D.K: Tak. Nie podoba mi się, że dajemy się tak ograniczać przez społeczne nakazy, za- 

kazy i przesądy, że tak bardzo boimy się odbiegać od tzw. normy. Nie podoba mi się, 
że kiedy wyczuwamy w kimś choć odrobinę „odmienności”, robimy się czujni i spięci. Sama mam silną 
potrzebę uwolnienia się od narzuconego wizerunku. Zawsze miałam naturę buntowniczki. Jeszcze jako 
dziecko, kiedy chodziłam do szkoły prowadzonej przez zakonnice. 


El: Czy dlatego jeszcze jako nastolatka wyprowadziła się pani z rodzinnego domu? 

D.K.: Tak. Uciekałam od życia na niemieckiej prowincji. Uciekałam od dzieciństwa z ojcem, który bezsku- 
tecznie walczył z alkoholizmem. Najpierw zostałam modelką, ale to zajęcie nie dawało mi satysfakcji. Po» 
myślałam więc o aktorstwie. 


£.C.: Po zagraniu w „Kopii mistrza” Agnieszki Holland powiedziała pani: „Ten film zrobił ze mnie aktorkę”. 
D.K.: Bo to była prawdziwa szkoła aktorstwa. Przekonałam się, że kobiety są najtwardszymi reżyserami. 
Najbardziej wymagającymi. Niełatwo zrobić na nich wrażenie. 


E.(.: Jest pani ulubioną aktorką francuskiej reżyserki Fabienne Berthaud. Czy ona również jest taka wy” 
magająca? 

D.K.: Tak, a na dodatek Fabienne doskonale mnie zna. Czasami mam wrażenie, że wie o mnie więcej niż ja 
sama. Przekonałam się o tym już przy okazji kręcenia naszego pierwszego wspólnego filmu „Frankie”. 
Kiedy go zobaczyłam, byłam przerażona. Ten film był jak lustro. Zobaczyłam w bohaterce samą siebie. 





[2009] „Zękarty wojny” PPE | [2004] „Apartament” * x EEEE 


Fabienne musiała to dostrzec jeszcze w trakcie zdjęć. Podobnie rzecz się ma z naszym drugim filmem 
- „Lily Sometimes”. Tyle że tym razem widzę w bohaterce kogoś, od kogo zawsze starałam się uciec. 


£(.: Czyli? 

D.K.: Chodzący ideał. Nigdy nie miałam ambicji, by być miłą osobą, wzorową córką, idealną narzeczoną. Ta- 
kie chodzące ideały zawsze mnie przerażały. Mam wrażenie, że coś z nimi jest nie tak, że skrywają jakąś 
mroczną tajemnicę. 


E.C.: Wizerunek „złej dziewczyny” bardziej pani odpowiada? 

P.K.: Nie. Nie chodzi o to, że wolę być zła. Chodzi o to, że nie chcę dostosowywać się do oczekiwań, jakie 

mają względem mnie inni. Chcę pozostać sobą. Nie warto przejmować się tym, co inni pomyślą 

albo powiedzą. Reż. 
44 
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FILM / wywiad 


[2004] 


[2006] „Kopia mistrza” „Troja” 


E. (.: Apropos - czyta pani recenzje swoich ról 
filmowych? 
D.K.: Nigdy. Nauczyła mnie tego „Troja”. 


E.C.: Nie chce pani wiedzieć, jak jest oceniana? 

D.K: Nie, bo mimo wszystko, jak każdy, mam w sobie 
potrzebę bycia akceptowaną przez innych. Łapię się 
często na tym, że robię coś wbrew sobie, bo chcę być 
uprzejma. Uświadomił mi to występ w „Lily Sometimes”. 
Zażadne skarby świata nie chciałabym stać się kimś takim, jak moja 
bohaterka, która rezygnuje ze swoich marzeń. To chyba najgorsza 
rzecz, jaka może się przydarzyć. Straszne jest nie tylko to, że tak ła- 
two z nich rezygnujemy, ale także to, że tak łatwo znajdujemy 
usprawiedliwienie - nie mam na to wpływu, nic się nie da zrobić, 
tak będzie lepiej... Tak nie można! Trzeba podążać za marzeniami, 
nawet jeśli nie jest to łatwa droga. 








E. C.: Sława chyba nie pomaga w buntowaniu się. Jest pani ciągle 
„na cenzurowanym”. 
D.K: To prawda, a na dodatek spotykam ludzi, którym wydaje się, że 






i [2004] „SZarb Narodów” 


mnie dobrze znają, choć tak naprawdę nic 
o mnie nie wiedzą. Mają jednak wyrobione 
zdanie na mój temat, ale wyrobili je sobie 
wyłącznie na podstawie moich ról. 


E.C.: Pewnie dlatego, że niektórzy uważają aktor= 
stwo za formę emocjonalnego ekshibicjonizmu. 
.K.: I mają poniekąd rację. Aktorstwo łączy się z emo- 
cjonalnym obnażaniem się. Im więcej gram, tym częściej 
mam wrażenie, że się odsłaniam, że publiczność poprzez moje bo- 
haterki przygląda się mnie samej. Na początku kariery można pozo- 
stać anonimowym, bo publiczność nic o tobie nie wie. Ale potem, 
wraz z kolejnymi rolami, ta anonimowość znika. Dochodzą do tego 
wywiady, sesje zdjęciowe. Czasami, oglądając siebie na ekranie, 
czuję się zażenowana. Jestem bowiem przekonana, ż każdy z wi- 
dzów może mnie przejrzeć, odgadnąć, ile mnie jest w roli. Może do- 
strzec moje słabości i poznać moje najskrytsze myśli. 


£.(.: Jak pani sobie z tym radzi? 
D.K.: Tłumaczę sobie, że to tylko moje subiektywne odczucia, że pu- 


FOTO: REUTERS/FORUM, EVERETT COLLECTION./EAST NEWS, 


BAUER-GRIFFIN/BULLS, DR, ARCHIWUM 








44 | Fiim | 1 201 





—( RECENZJA FILMU „MR. NOBODY” - NR 09/2010; 5. 79 pa 





bliczność tak naprawdę widzi tylko postać, którą gram, a nie mnie 
samą. Powtarzam sobie, że potrafię schować się za rolą. Ale nie za- 
wsze udaje mi się przekonać samą siebie, bo role wyzwalają we 
mnie emocje, które mnie zaskakują. Choćby moja rola w „Dla niej 
wszystko” (Kruger zagrała we francuskiej wersji - przyp. red.). Nie 
mam jeszcze dzieci. Nie mam pojęcia, jak to jest być matką. Moje je- 
dyne doświadczenie w tych sprawach bierze się z kontaktów z mo- 
imi chrześniaczkami. Ale kiedy kręciliśmy scenę, w której moja bo- 
haterka zostaje odtrącona przez syna, byłam bardzo poruszona. Do- 
stałam nieomal histerii. Kompletnie mnie to zaskoczyło. 


E. (.: Czym się pani kieruje, wybierając role? Osobą reżysera, rolą, 
resztą obsady? 

D.K.: Wszystkim po trochu, bo każdy z tych czynników jest ważny. 
Czasami trafia się w spaniały scenariusz. Jeżeli jednak nie stoi 
za nim dobry reżyser albo dobrzy aktorzy, szanse na powodzenie są 
niewielkie. Nie chodzi mi o sukces finansowy, ale o artystyczną sa- 
tysfakcję. Decydujące znaczenie ma jednak zazwyczaj proponowa- 
na rola. Jeżeli mnie poruszy, jestem gotowa zaryzykować, nawet 
wówczas, gdy reszta jest problematyczna. 


E. C.: Karierę w kinie europejskim łączy pani z występami w holly- 
woodzkich widowiskach. Co panią pociąga w takich filmach? 

D.K.: Możliwość świetnej zabawy. Owszem, takie role nie mają w so- 
bie nic z aktorskiego wy- 
zwania, ale są znakomi- 
tym relaksem. Dają bo- 


Filmografia 5 a EO SLJE 
wiem możliwość robienia 


2010 Inhale 

2009 Mr. Nobody 

2009 Bękarty wojny 

2008 Dla niej wszystko 

2007 L' Age des tóćnebres 
2007 Goodbye Bafana 

PO CE Ee WALCZE) 


tajemnic 
2006 Brygady Tygrysa 
2006 Kopia mistrza 
2005 Boże Narodzenie 
2004 Apartament 
2004 Skarb Narodów 
2004 Troja 
2003 Najlepsi z najlepszych 


rzeczy, które w prawdzi- 
wym świecie i w prawdzi- 
wym życiu nigdy by mi się 
nie przydarzyły. W „Skar- 
bie narodów” mogłam 
na przykład wspiąć się 
na szczyt góry Rushmore, 
gdzie są wyrzeźbione twa- 
rze amerykańskich prezy- 
dentów. Oczywiście, gdy 
bym grała tylko w takich 
produkcjach, umarłabym 
z nudów. Ale jako od- 
skocznia i mob ość ak- 
torskiego relaksu bardzo 





mi odpowiadają. 


EC: Dzieli pani czas między Paryż, Los Angeles i Vancouver, gdzie 
pani narzeczony Joshua Jackson kręci serial. Które z tych miast lu= 
bi pani najbardziej? 

D.K.: Los Angeles. Kiedyś go nie znosiłam. Wydawało mi się, że to 
okropne miasto. Okoliczności jednak zmusiły nas z Joshuą do ku- 
pienia domu w Los Angeles i nagle odkryłam, że to miasto z osobo- 
wością, że są w nim miejsca bardzo europejskie. 





E.(.: Wybrała pani Los Angeles ze względów zawodowych? 

D.K: Nie tylko. Po prostu poczułam palącą potrzebę zapuszczenia ko- 
rzeni. Brakowało mi poczucia stabilizacji. A że czuję się na wpół 
Amerykanką, wybór Los Angeles nasuwał się sam. Wcześniej przez 
wiele lat mieszkałam w Nowym Jorku. Często zmieniałam wynaj- 
mowane mieszkania. Nie odczuwałam potrzeby urządzania ich 
pod swój gust, bo w każdym z nich spędzałam najwyżej kilka mie- 
sięcy - do kolejnej roli. Miałam jednak wrażenie, że życie przecieka 
mi przez palce, bo nie mam w nim nic stałego, swojego. Nigdzie nie 
czułam się naprawdę u siebie. Od kiedy kupiłam lokum w Los Ange- 
les, wreszcie mam poczucie przynależności. Wreszcie jest miejsce, 
które mogę nazwać swoim domem. 
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„it gin i „księżniczką 
filmów indie. Teraz 
UO DZE 
Od 17 grudnia 
Chloć Sevigny mieliśmy 
LZ ATZ IANYGAA 
niestety, przesunięto 
premierę 


Blondwłosa Chloć Sevigny wcale nie wygląda na 
swoje 36 lat. Jest dziewczęca i jak zawsze świet- 
nie ubrana. Nie bez powodu uznawa jest za iko- 
nę stylu, a znani projektanci wybierają jąnaam- 
basadorkę swoich kolekcji mody. Dzisiaj ta sa- 
ma Sevigny, która kiedyś odrzuciła główną rolę 
(i500 tys. dol.) w filmie „Legalna blondynka”, bo 
nie chciała grać w głupich komediach, świetnie 
się czuje wśród hollywoodzkich gwiazd. Jej pró- 
ba uwolnienia się od wizerunku ikony kina niezależnego przy- 
niosła skutek. Sevigny wreszcie trafiła na do grona najlepszych 
aktorek w filmowym mainstreamie. Gra w telewizyjnych seria- 
lach („Trzy na jednego”) i w hollywoodzkich produkcjach. 
W tym miesiącu zobaczymy ją w filmie „Mr. Nice” - w roli żony 
Howarda Marksa (Rhys Ifans), legendarnego walijskiego szmu- 
glera marihuany. 
Chloć wychowała się w małym miesteczku Darien w Connecti- 
cut. Jej ojciec był księgowym, który w końcu zmienił zawód i zo- 
stał malarzem pokojowym. A matka o polskich korzeniach, Ja- 
nine Malinowski, zajmowała się domem. Wyczucie stylu ma 
w genach. „Mój ojciec jest zawsze elegancki. Podobnie mama 
- mówi Chloć. - Mój starszy brat był skate-punkiem. Chciałam 
wyglądać tak jak on. A ponieważ wszystkie niebieskookie, 
blondwłose dziewczęta w naszym miasteczku wyglądały tak sa- 
mo, musiałam przyzwyczaić się do opinii dziwaczki. Ubranie 
było wtedy deklaracją ideową”. Kiedyś, pierwszego dnia po wa- 
kacjach, poszła do szkoły w okutych martensach, kolorowych 
rajstopach w paski i minispódniczce. Reakcja rówieśników była 
natychmiastowa - dostała ksywę Pippi. 


Kultowe dzieciaki 





Przynajmniej nie była nijaka. Zauważano ją nie tylko na ulicach 
Darien. Jako 18-latka zamieszkała w Nowym Jorku, na Brookly- 
nie. Często spędzała czas ze skejtami w East Village. To tam zoba- 
czył ją redaktor działu mody popularnego magazynu dla 
dziewcząt „Sissy”. Natychmiast zaproponował jej pracę mo- 

delki. Pojawiła się w teledyskach zespołów Lemonheads i So- 8 p 
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nic Youth (w tym nago), a w końcu 
została twarzą X-girl - kolekcji ubrań 
zaprojektowanych przez Kim Gor- 
don, wokalistkę Sonic Youth. 

W 1994 roku dziennikarz Jay Mclner- 
ney napisał o niej siedmiostronico- 
wy tekst w „New Yorkerze”, w któ- 
rym nazwał ją „the coolest girl in the z rolam 
ną dziewczyną świata”). Stała się „it 
girl” - ubierała się stylowo, spotykała ze 
skejtami, chodziła do gejowskich klubów. 
Wtedy zwrócił na nią uwagę Larry Clark, któ- 
ry szukał obsady do swojego filmu „Kids” 
(„Dzieciaki”). I właśnie dzięki roli w tym kontrower- 
syjnym filmie 20-letnia Chloć stała się znana. 
Scenariusz „Kids” napisał niezależny filmowiec, wtedy 18-la- 
tek, Harmony Korine. Film w kinach był dozwolony od 17 lat 
- to ze względu na sceny zażywania narkotyków i seksu upra- 
wianego przez nieletnich (Chloć znowu wystąpiła w nim na- 
go). „Kids” wzbudził skrajne uczucia. Jedni doceniali auten- 
tyczny komentarz do społecznej sytuacji nieprzystosowanych 
i wyalienowanych nastolatków, inni uznali, że młodzi ludzie, 
którzy zagrali w filmie (oprócz Chloć m.in. Rosario Dawson 
i Leo Fitzpatrick) zostali wykorzystani przez twórców. Atmos- 
ferę podkręcały opowieści o pracy na planie. Jak twierdził je- 
den z aktorów, Jeff Pang, większość scen była improwizowa- 
na: przy włączonej kamerze mieli pić, palić i brać narkotyki. 
Dla części biorących udział w filmie nastolatków stał się on 
trudnym doświadczeniem: Fitzpatrick, żeby odreagować, wy- 
jechał do Londynu, Chloć - do Paryża. Dzisiaj film uznawany 
jest za kultowy. 

Mimo że „Kids” opowiada o nastolatkach, którzy nie stronią od 
używek, Sevigny przyznaje, że nigdy nie miała ciągot do twar- 
dych narkotyków. Miękkie, i owszem. Kiedy miała 17 lat paliła 
tyle trawy i zjadała takie ilości halucynogenów, że rodzina po- 
stanowiła wysłać ją na terapię AA. Dlaczego to robiła? „Nie 
wiem. Moja rodzina była naprawdę super. I oni nie mieli ztym 
nic wspólnego. Chyba po prostu się nudziłam. Uwielbiałam 


VZDUPALOGALURYDIOGSZA 
z The Smiths. Pewnego dnia zobaczyłam 
go podczas jakiego. 

I przedstawiłam się. 
zastanowienia, zawołał: „Chloć SeVIgnY... 

PZZZL ZAWITA YTZAJALIIĄ 
Imowymi! Postanowiłam 
world” (czyli „najbardziej wyluzowa- więc, ze teraz OZALIA ULA 
które oglądają ws. 
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PZZZZCĄ 
brać halucynogeny. Może nie po- 
winnam mówić takich rzeczy pu- 
blicznie, ale taka jest prawda. Po- 
za tym sądzę, że właśnie dlate- 
go, że tyle eksperymentowałam 
w młodości, w dorosłym życiu 
narkotyki w ogóle mnie nie inte- 
resują. Znam wielu ludzi, którzy 
zaczęli eksperymentować dopiero 
w dorosłym życiu i okazało się to 
dużo bardziej niebezpieczne. Poza 
tym nigdy nie posunęłam się do wcią- 
gania czy wstrzykiwania sobie czegokol- 
wiek, bałam się, że dostanę zawału serca...” 
- przyznaje w wywiadach. 
Po „Kids” Sevigny zagrała w niezależnym filmie „Trees 
Lounge” (1996) u boku Steve'a Buscemi, który wcielił się w za- 
kochanego w niej ojca przyjaciółki. A potem w filmie „Skrawki” 
(Gummo, 1997) , którego scenarzystą i reżyserem był Harmony 
Korine. Tym razem Korine stworzył brutalny obraz życia w de- 
strukcyjnej, wyizolowanej społeczności niewielkiego miastecz- 
ka w Ohio. Werner Herzog uznał film za arcydzieło. Ale reakcje 
widzów i krytyków były skrajne. Chloć powoli stawała się twa- 
rzą filmów niezależnych. Kolejne role: w „Palmetto” (1998) 
Schlóndorffa i „The Last Days of Disco” (1998) potwierdziły jej 
szczególną pozycję. Ale jednogłośne uznanie ktrytyki przynio- 
sła jej kolejna rola - narzeczonej młodego transseksualisty 
w filmie „Chłopaki nie płaczą” („Boys Don't Cry”, 1999) Kim- 
berly Peirce. Chloć była za nią nominowana do Oscara i Złotego 
Globu za rolę drugoplanową. 
Życie osobiste Sevigny jest równie interesujące, jak jej wybory 
filmowe. Najpierw związała się z Harmony Korinem. Początko- 
wo inspirujący związek („Jego wiedza o filmie i sztuce zwaliłaby 
z nóg każdego”) stał się w końcu toksyczny, głównie z powodu 
uzależnienia Korine'a od narkotyków. W wywiadach mówiła: 
„Kiedy się poznaliśmy, Korine nie pił, nie palił, nie używał kawy, 
ciągle jeździł na rowerze, rozprawiał o zdrowym żywieniu i sztu- 
ce. Ale gdy zaczął brać, stał się zupełnie innym człowiekiem, 
całkowicie bezproduktywnym. Każdy znich po jakimś czasie za- 


deszłam 
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chowuje się identycznie. Jakby byli zakochani w heroinie. Przy- 
jaźnią się tylko z innymi narkomanami i nie są zainteresowani 
seksem”. Jak większość osób w takiej sytuacji, postawiła ulti- 
matum: albo dragi, albo ja. Po latach od ich rozstania Harmony 
mówił: „Nie rozumiała, co się ze mną dzieje. W głębi duszy za- 
wsze była grzeczną dziewczynką”. 

Ale Chloć miała też swoje momenty totalnej niegrzeczności. Na 
planie poetyckiego filmu drogi Vincenta Gallo „Brązowy królik” 
(The Brown Bunny, 2003) nie zawahała się przed uprawianiem 
seksu oralnego z grającym w filmie główną rolę Gallo. Film zo- 
stał pokazany w konkursie na festiwalu w Cannes. Recenzje by- 
ły miażdżące, m.in. uznano, że to najgorszy film, jaki kiedykol- 
wiek został dopuszczony do konkursu w Cannes. Jedynie fran- 
cuscy krytycy uznali go za interesujący, a występ Sevigny - za 
dowód odwagi. Potem Gallo wyznał: „Przepraszam wszystkich 
za ten okropnie zły, pretensjonalny, egotyczny film”. Ale Sevi- 
gny po raz kolejny zwróciła na siebie uwagę filmowego świata. 
Ito znowu w kontekście kontrowersji. Niektórzy przewidywali, 
że „Brązowy królik” to koniecjej kariery. Sevigny pytana, dla- 
czego zgodziła się na nieudawaną scenę seksu, mówiła: „Oboje 
z Vincentem czuliśmy, że musi być bardzo autentyczna. To był 
jedyny sposób”. 

Ostatnio w jednym z wywiadów wyznała, że wszystkie intymne 
sceny, w których zagrała, tak naprawdę bardzo dużo ją koszto- 
wały: „Całe to całowanie, dotykanie, bycie blisko z osobami, 
które się ledwie zna, powodują straszny dyskomfort. Jestem ni- 
mi zmęczona i zamierzam unikać ich, jeśli to tylko będzie możli- 
we”. Z Gallo pewnie było jej łatwiej, poniewać już na planie stali 
się parą. Ale Chloć spotykała się nie tylko z filmowcami. Ma za 
sobą związki ze znanymi muzykami rockowymi, m.in. Jarvisem 
Cockerem z Pulp oraz Mattem McAuleyem z A.R.E. Weapons. 
Krótko związana była także z brytyjskim aktorem komedio- 
wym Paulem „Dennisem Pennisem” Kaye'em. Ostatnio widy- 
wano ją z gwiazdą serialu „Jak poznałem waszą matkę”, Jaso- 
nem Segelem. 





Droga do filmowego mainstreamu 





W 2007 roku Sevigny wbrew swojemu wizerunkowi po raz 
pierwszy przyjęła rolę w filmie wysokobudżetowym - „Zodia- 
ku” Davida Finchera. Krytycy docenili jej kreację - zagrała żonę 
seryjnego mordercy Roberta Graysmitha. To był jej pierwszy 





blockbuster. „To wszystko jest bardzo ekscytujące - mówiła po 
premierze filmu. - Jesteś wszędzie: mówią o tobie w radiu, piszą 
we wszystkich magazynach”. Czy opowieść o morderstwach 
Zodiaka nie była dla niej przerażająca? „Przed zdjęciami próbo- 
wałam przeczyt tać książkę »Zodiak Unmasked«. Chciałam wie- 
dzieć, co mój filmowy mąż zrobił... Ale nie dałam rady. Jednak 
nie miałam kłopotu na planie. Nigdy nie zabieram roli do do- 
mu, nie jestem tego typu aktorką. W końcu grałam już dziew- 
czynę, która zabiła inną dziewczynę, a w teatrze każdego wie- 
czora musiałam uprawiać lesbijski seks na scenie, oczywiście na 
niby... Ze wszystkim radzę sobie dużo lepiej, od kiedy znowu za- 
częłam chodzić do kościoła”. 
Jej najlepszą decyzją w drodze do filmowego mainstreamu oka- 
zało się przyjęcie w 2006 roku roli Nicki Grant w serialu HBO 
„Trzy na jednego” („Big Love”). Serial, którego producentem 
jest Tom Hanks, opowiada o amerykańskich poligamistach. 
Głównymi bohaterami są Bill Hendrickson (Bill Paxton) i jego 
trzy żony. Jedną z nich gra właśnie Sevigny. Aktorka, pytana 
w wywiadach o poligamię, mówiła: „Mam do niej jednoznaczny 
stosunek. Ale uważam, że serial »Trzy na jednego« nie koncen- 
truje się na samej istocie poligamii, ale na stosunku do kobiet. 
Dla mnie najważniejsze w tej historii jest trudne, bolesne, ale 
skuteczne emancypowanie się bohaterek”. 
Czy dzisiaj Sevigny marzy o wielkiej hollywoodzkiej karierze, 
kupieniu porsche i poddaniu się operacji plastycznej? „O tak, 
marzę o białym porsche, model z 1980 roku - zapewnia. - Ta- 
kim, jakie mają dilerzy kokainy”. Ale nie jest zainteresowana 
chirurgią plastyczną. „Gdy patrzę na dziewczyny, które nie wia- 
domo po co zrobiły z siebie androidy napuchnięte w jednych 
miejscach, a wysuszone w innych, to myślę, że nigdy w życiu 
nie chciałabym tak skończyć. Na razie nie przejmuję się moim 
wiekiem, ale mam nadzieję, że kiedy będę starsza, znajdą się dla 
mnie role”. 
Oto chyba nie musi się martwić. Przez ostatnie kilkanaście lat 
Sevigny zatrudniali najlepsi reż żyserzy: m.in. Jim Jarmusch 
(„Broken Flowers”), Woody Allen („Melinda i Melinda”), Lars 
von Trier („Dogville”, „Manderlay”), Werner Herzog („My 
Son, My Son, What Have Ye Done”). A jej pozycja wydaje się 
niezachwiana. Bo jak powiedział o pracy z Chloć Sevigny jeden 
z reżyserów: „Ona nie gra, ty nie reżyserujesz, wszystko dzieje 
się naprawdę”. 
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Z DZIECKIEM, 
JAK DZIECKO 


Czy kiedy idą Święta, warto oglądać filmy dla dzieci? Warto, bo najlepsze z nich wciąz, jak za czasów, gdy 
naszym rodzicom I dziadkom czytano „Czerwonego Kapturka”, potrafią łączyć treści dla małych z mądrościami 
dla starych. Bo jak powiadał pewien mądry Niemiec: » W baśniach opowiadanych mi w dzieciństwie kryje się 
głębsze znaczenie niż w prawdach, o których poucza życie” 








ima lubi dzieci najbardziej na świe- 
cie” - śpiewała przed laty Anna Jur- 
ksztowicz. I choć od czasu, kiedy 
po raz ostatni nuciłem tę piosnkę 
razem ze swoimi rówieśnikami, mi- 
nęło już sporo czasu, niewiele się 
chyba zmieniło. Pal licho śnieg, le- 
"zzz" pienie bałwana i jazdę na sankach. 
Zimę kochało się za całokształt - za bitwy na śnieżki, za święte- 
go Mikołaja, gwiazdkę, prezenty, świąteczną labę i niespotyka- 
ny w innych porach roku wysyp filmów dla dzieci. Dla małola- 
tów urodzonych pod koniec lat 70. czy na początku kolejnej de- 
kady ów wysyp oznaczał mniej więcej tyle, że telewizja po raz 
wtóry pokaże nam przygody „Kevina samego w domu” i przy- 
pomni kapitalny serial BBC zrealizowany na podstawie „Opo- 
wieści z Narnii” C. S. Lewisa. Można by więc pomyśleć, że po 20 
latach niewiele się zmieniło. Któraś ze stacji telewizyjnych 
znów uraczy nas przecież historią o niesfornym Kevinie, a w ki- 
nach na najniłodszych czekać będą „Opowieści z Namii: Podróż 
Wędrowca do Świtu” Michaela Apteda. Wszystko jest więc 
po staremu. No, prawie wszystko - bo współczesne latorośle 
czeka podróż zdecydowanie dłuższa i ciekawsza. 
Przedświąteczny czas, jak co roku, okazuje się bowiem okre- 
sem kinowych żniw. Tegoroczne zapowiadają się zresztą cał- 
kiem obficie - podczas gdy na ekranach wciąż trwać będzie 
ostatnie starcie Harry'ego Pottera z mrocznym Voldemortem, 
przez kina przetoczą się kolejne propozycje dla młodszych 
i ciut starszych widzów. Miłośnicy książek Jacka Londo- 
na udadzą się w filmową podróż na północ Kanady, by 
śledzić przygody bohaterów „Zewu krwi” (ubra- 
nego tym razem w trójwymiarowy kostium), 
a wielbiciele sympatycznych stworków Luca 
Bessona w „Arturze i Minimkach 3. Dwa (A 
światy” trafią w środek dramatycznej wal- Ą 
ki z podłym Maltazarem. Dzięki Thorowi - 
Freudenthalowi i jego „Dziennikowi > 
cwaniaczka” młodzi kinomani będą mo- R 
gli spotkać się z Gregiem, bohaterem po- ad 
pularnych książek Jeffa Kinneya, a ty- a 
dzień później - z rezolutnymi „Ramoną 3 
i Beezus”, bohaterkami klasycznej powie- s 
ściowej serii Beverly Cleary, która po la- A 
tach trafiła na kinowe ekrany. 
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Bogactwo familijnych produkcji cieszyć musi nie tylko naj- 
młodszych - dla filmowych dystrybutorów przedświąteczne 
premiery są gwarancją sporych dochodów, bo produkcje dla 
dzieci to prawdziwe samograje (przedszkolna poczta pantoflo- 
wa jest chyba lepszym narzędziem promocji niż telewizyjne re- 
klamy). Wysyp premier skierowanych do dzieci jest także na rę- 
kę ich zabieganym rodzicom. Nie dość, że w przedświątecznej 
krzątaninie łatwiej zorganizować swej latorośli jej wolny czas, 
to jeszcze samemu można się przy okazji nieźle rozerwać. Bo 
współczesne kino dziecięce coraz częściej trafia także do star- 
szych widzów. 


Dla każdego coś miłego 





Maciej Wojtyszko, autor znakomitych książek dla dzieci, pyta” 
ny w jednym z wywiadów, jak trzeba pisać, by zainteresować 
młodego czytelnika, mówił: „należy pisać jak dla dorosłych, ty|- 
ko lepiej”. Ta prosta recepta obowiązuje chyba także w świecie 
kina. Wyzwania, przed jakimi stają dziś twórcy filmów familij- 
nych, nie są wcale proste. Kultura masowa podsuwa swym 
młodym konsumentom niezliczone ilości dań, z których każde 
podlane jest atrakcyjnym sosem: telewizje przyciągają animo- 
wanymi seriami, autorzy filmowych fabuł nie mogą się obejść 
bez wyrafinowanych efektów specjalnych, a budżety dziecię- 
cych superprodukcji nierzadko przekraczają sto milionów dola- 
rów. Nic więc dziwnego, że i młody widz robi się coraz bardziej 
wybredny. Na tym jednak nie koniec - we współczesnym kinie 
nie wystarczy bowiem zaspokoić oczekiwania młodej widowni, 
filmowe opowieści muszą być tak skrojone, by trafiały także 
do wrażliwości dorosłej publiki, która współuczestni- 
czy przecież w familijnych seansach. Ito właśnie po- 
godzenie dorosłych i dziecięcych gustów staje 
się dziś głównym celem speców od rodzinnej 
rozrywki. 

Nie jest to jednak wynalazek naszych cza- 
sów ani tym bardziej współczesnego kina. 
We wznowionej właśnie książce „Cudow- 

1 ne i pożyteczne. O znaczeniach i warto- 
e ściach baśni” Bruno Bettelheim pisze, że 
= „baśnie od zawsze posiadały zdolność 
przekazywania (...) swych treści w taki 
sposób, że dostępne są w równej mierze 
nieuczonemu umysłowi dziecka, jak wyso- 
ko rozwiniętej umysłowości dorosłego”. 


RUELALUC SA 
scenariusz 
NOŻZEUCH 
Adam Elliot 











„Ramona i Beezus”, bohaterki klasycznej powieściowej 
serii Beverly Cleary; film trafi na kinowe ekrany 17.12 


Dla filmowych 
dystrybutorów 
przedświąteczne 
premiery są 
gwarancją 
sporych 
dochodów, 

bo produkcje 
dla dzieci 

to prawdziwe 
samograje 

„a (przedszkolna poczta 
pantoflowa jest chyba 

/ lepszym narzędziem 
promocji niż telewizyjne 
reklamy) 
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„Gdzie mieszkają 
dzikie stwory”, 
reżyseria 
POLCOKCOJCA 
|LUKCZOZNĄ 
LOD PIEENKCY 


„Disco robaczki”, 
[Z ECUCHLILUCE 
OCCIE 

Od października film 
dostępny na DVD 






W samą istotę baśni, ale i całej kultury 
dziecięcej, wpisana jest swoista dwu- 
torowość. Operując różnymi kodami, 
ich twórcy potrafią docierać zarówno 
do młodej widowni nieświadomej 
wszystkich ukrytych w podtekstach 
znaczeń, jak i do dorosłej publiczności 
nauczonej, by odbierać nawet głęboko 
ukryte sensy. 

Maciej Byliniak, redaktor wydawnictwa 
„Dwie siostry”, jednej z najlepszych 
polskich oficyn publikujących literatu- 
rę dziecięcą, przyznaje, że intelektual- 
na polifoniczność od zawsze charakte- 
ryzowała literaturę dziecięcą: „To, co 
dla dziecka jest przygodową historią 
o dziewczynce, która niosła babci pro- 
wiant, dla dorosłego miłośnika psycho- 
analizy będzie czymś zupełnie innym”. 
Twórcy kina familijnego doskonale ro- 
zumiej że aby osiągnąć komercyjny 
i artystyczny sukces, trzeba połączyć 
to, co dziecięce, z tym, co przeznaczone 
dla dojrzalszego odbiorcy. Zwłaszcza 
po spektakularnym sukcesie „Shreka” 
Andrew Adamsona i Vicky Jenson 
dwupłaszczyznowość familijnego ki- 
na stała się częścią elementarza współ- 
czesnych filmowców. 

Pytana o fenomen „dziecięcych filmów 
dla dorosłych” Joanna Olech, znakomi- 
ta autorka i ilustratorka książek dla 
dzieci, odpowiada: „Lubię koncept za- 
dowalania za jednym zamachem dziec- 
ka i dorosłego. W kulturze dziecięcej za- 
wsze były takie teksty i artefakty, które 
swą popularność zaw! 'dzięczały temu, że 
godziły gust dzieci i dorosłych. To ci 
ostatni kształtowali modę, oni kupo- 
wali książki i przekazywali swój entu- 


zjazm dzieciom, to oni także 
a 





dobrze bawili się przy lektu- 
rze, zamiast drzemać”. Przy- 
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„Artur i Minimki 3. Dwa światy”, reżyseria: 
Luc Besson; na ekranach kin od 3.12 


glądając się kinu familijnemu ostat- 
nich lat, trudno znaleźć takie produkcje, 
przy których dorosły widz musiałby się 
zdrzemnąć. Czy to głośne filmy ze studia Pi- 
xar, dopracowane do perfekcji disneyowskie 
superprodukcje, czy też ich europejscy pobratymcy w rodzaju 
„Disco robaczków” sprawiają, że uśmiech pojawia się nawet 
na cokolwiek już pomarszczonych twarzach widzów. 


Niewinni czarodzieje 





W wyścigu o uznanie dorosłej publiczności twórcy filmów ani- 
mowanych czasem wręcz zapominają o swojej podstawowej 
grupie docelowej - dzieciach. Shrekoidalny wirus w kinie fami- 
lijnym mutuje od kilku lat, a niekiedy okazuje się wirusem 
śmiertelnym. Autorzy produkcji dla dzieci bywają bowiem cy- 
nicznymi oportunistami, którzy wykorzystują modną i nie- 
skomplikowaną formułę familijnej rozrywki tylko po to, by do- 
trzeć do kieszeni dorosłego widza. Oglądając kolejne części przy- 
gód zielonego ogra, nie sposób nie zauważyć, że z filmu na film 
seria o Shreku ewoluowała w stronę jajcarskiej rozrywki dla wi- 
dzów dorosłych. Nie byłoby w tym nic zdrożnego, gdyby nie 
fakt, że skupiając się na postmodernistycznym naddatku, nain- 
tertekstualnych nawiązaniach i puszczaniu oka do dojrzałej pu- 
bliki, dzieciom pokazywano historie na wskroś banalne, niedo- 
pracowane i coraz mniej wartościowe. Zamiast opowieści łączą- 
cych świat dziecięcy ze światem ich rodziców, powstawały w ten 
sposób obrazy infantylizujące młodą publiczność i naiwnie dy- 
daktyczne. „Ruch, który pierwotnie był antykonwencjonalny, 
z czasem coraz bardziej przyczyniał się do wytworzenia nowej 
konwencji: postmodernistycznego filmu dla dzieci” - przyznaje 
Maciej Byliniak. 

O tym, że możliwe jest połączenie baśniowej poetyki z bogac- 
twem intelektualnych i moralnych treści, przekonuje twórczość 
Andrzeja Maleszki. Jego nagradzane na całym świecie filmy oraz 
wydany właśnie tom „Magiczne drzewo. Tajemnica mostu” 
uwodzą lekkością, pod baśniową aurą skrywają życiową mą- 
drość, a zarazem unikają łatwego dydaktyzmu. Maleszka nie łasi 
się do dorosłego czytelnika ani widza. 

W jednym z wywiadów przyznawał: „Dzieci to świetna widow- 
nia. Kreatywna i wolna od snobizmu. Artysta staje przed nimi 







„Zew krwi” (tym razem w 3D); od 3.12 w kinach 


odarty z tytułów i splendoru. Jesteś tak 
dobry, jak historia, którą opowiadasz (...). 
Poza tym dla dzieci można robić jednocze- 
śnie rzeczy popularne i dobre. Tak jak w daw- 
nym kinie Chaplina nie dzieli się tu widowni 
na elitarną i popularną. Dzieci są po prostu ostat- 
nią uniwersalną widownią”. I choć Maleszka zdaje się 
nie patrzeć w stronę dorosłego widza, jego filmy trafiają nie tyl- 
ko do najmłodszych. Oglądając jego „Magiczne drzewo”, łatwo 
obudzić „dziecko w sobie”, wspomnieć własne młodzieńcze 
lektury, wspaniałe filmowe i literackie przygody, które przeży- 
waliśmy w dzieciństwie. Dla widzów dorosłych jego opowieści 
są jak nostalgiczna podróż w przeszłość, za to dla najmłodszych 
mogą być fantastyczną lekcją życia. Bo opowiadając o magii, ta- 
jemniczym czerwonym krześle czy zaczarowanych saniach An- 
drzej Maleszka mówi o międzyludzkich relacjach, o odpowie- 
dzialności i władzy. 
Nie tylko polski reżyser zna sekretny przepis na wielkie kino dla 
małych widzów. Choć w ciągu ostatniej dekady kinowe ekrany 
regularnie zalewane są produkcjami przeciętnymi, infantylny- 
mii konwencjonalnymi, wciąż zdarzają się także filmy wyjątko- 
we. Takie, które traktują młodego widza z szacunkiem, nie 
przekonują go, że ciemna strona człowieka nie istnieje, nie po- 
kazują mu świata przez rozmiękczające pastelowe filtry, ale mó- 
wią o świecie złożonym, czasem mrocznym, ale niepozbawio- 
nym nadziei. 
Oglądając „Gdzie mieszkają dzikie stwory” Spike'a Jonze'a, 
wspaniałą opowieść o ludziach wewnętrznie popękanych, peł- 
nych tęsknoty i bólu, odnaleźć można mądrość, która broni się 
nawet wtedy, gdy nie jest przyprawiona pieprznym dowcipem. 
Dzięki takim filmom jak pixarowski „WALL-E” o wrażliwym ro- 
bocie, dzięki „Odlotowi” Pete'a Doctera i Boba Petersona, dzięki 
ekologicznemu „Astro Boyowi” Davida Bowersa czy też nieco 
dojrzalszemu „Maryi Max” Adama Elliota można nanowo uwie- 
rzyć w magię baśni. I mieć nadzieję, że wrażliwość dzisiejszych 
kilkulatków, ich wyobraźnia i artystyczny gust kształtowane bę- 
dą nie tylko przez popkulturową papkę, ale też przez artystów, 
którzy jak wielki niemiecki romantyk Fryderyk Schiller wierzą, 
że „w baśniach opowiadanych w dzieciństwie kryje się głębsze 
znaczenie niż w prawdach, o których poucza życie”. 


DDZTZEZN — 
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TEMAT W SAM RAZ NA ŚWIĘTA BOŻONARODZENIOWE: JEŚLI WIERZYĆ ZNAWCOM KUL- 

TURY, ŚWIĘTA CORAZ BARDZIEJ SIĘ LAICYZUJĄ. A JEDNAK, PODCZAS GDY CZŁOWIEKA 

RELIGIJNEGO POKRZEPIA W WIERZE PIERWSZY LEPSZY HORROR, WSPÓŁCZESNE KINO 
CIĄGLE MA NIEWIELE DO ZAOFEROWANIA NIEWIERZĄCYM 


RICHARD 
SANS") 





Pierwsi giną ci, którzy nie wierzą. W mor- 
derczego ducha, potwora, dziwne zbiegi 
okoliczności. Horror jest testem wiary 
bohatera. Marny los zatwardziałego ra- 
cjonalisty, który upiera się przy swojej 
niewierze, nawet gdy duch pluje mu 
na głowę. Uwierz, a zostanie ci to wyna- 
grodzone przetrwaniem. A potem może 
nawet życiem wiecznym. Amen. 
Religia w kinie to nie tylko biogramy świętych. Widowiskowym 
katastrofom niezmiennie towarzyszy podtekst kary bożej. Opo- 
wieści o wybrańcach bez końca powtarzają schemat historii Jezu- 
sa, rozebrany na części pierwsze dla użytku hollywoodzkich scena- 
rzystów. W tzw. „przypadkach” kino widzi raczej inteligentną przy- 
czynę, zakładając istnienie jakiegoś wyższego, innego niż 
rzeczywistość, poziomu. Tymczasem na bardzo wąską ofertę ska- 
zani są ci, którzy nie chcą w kinie metafizycznego pocieszenia, bo 
wybrali niewiarę, która - jak pisze autor książeczki „Boga przecież 
nie ma” Patrik Lindenfors - jest „pojmowaniem, że my, ludzie, ma- 
my tylko siebie. I to naprawdę wystarczy”. 





Antyklerykalizm dla początkujących 





O antyreligijności w kontekście kina mówi się często, ale samą ideę 
religii krytykuje rzadko. Winni są raczej źli ludzie księża wykorzy- 
stujący dzieci („Chłopcy od świętego Wincenta”), albo krwiożercze 
zakonnice („Siostry Magdalenki”). Ewentualnie ujawniona zostaje 
oczywista sprzeczność pomiędzy wymaganiami stawianymi przez 





DYW SON 





religię a ludzkimi potrzebami ilustrująca tezę Freuda o religii jako 
źródle nerwic. Wolno przyłożyć patologiom, fanatyzmowi albo Ko- 
ściołowi jako instytucji, krytykując celibat („Ksiądz”), hipokryzję du- 
chownych („Zbrodnie ojca Amaro”)i wyznawców („Czas religii”). 

W „Sensie życia według Monthy Pythona” ojciec, który stracił pra- 
cę, oddaje swoje liczne pociechy do eksperymentów naukowych, 
bo jak tłumaczy - jako dumnemu katolikowi nie wolno mu używać 
prezerwatyw (przecież „każda sperma jest święta”). To, że Kościół 
powinien być oddzielony od władzy świeckiej i pozbawiony decy- 
dującego wpływu na życie społeczne, zdaje się w zachodnich społe- 
czeństwach przekonaniem na tyle powszechnym, że antykleryka- 
lizm nie wymaga dziś szczególnej odwagi. Wyśmiewanie hipokry- 
zji Kościoła jest czymś w dobrym guście, ciężko też prześcignąć 
na tym polu mistrzów: Felliniego czy Buńuela. Sama idea wiary po- 
zostaje jednak niedraśnięta, bo zasłania się hasłem - „Bóg cię ko- 
cha, ma tylko na tym świecie marną reprezentację”. 

Myśl, że religia może być tym, co wyzwala w ludziach najgorsze, 
w powszechnej świadomości Zachodu zaistniała mocniej, gdy grupa 
zmierzających do raju bojowników wbiła się dwoma samolotami 
w budynki WTC. Nieszczęście nie mogło opierać się tylko na obsta- 
wieniu niewłaściwego Boga. Następujące po zamachu lata prezyden- 
tury Busha, który wyznaczał Bogu miejsce w prowadzonej przez sie- 
bie polityce, przyczyniły się do krytykowanej przez socjologa Franka 
Furediego „religijnej histerii”. Zachodnie elity manifestują swoją 
wrogość wobec wszystkiego, co „chrześcijańskie” - twierdzi Brytyj- 
czyk. Dowodów szuka we współczesnym kinie: od oburzenia na „Pa 
sję” Mela Gibsona do asekuranckiego odrywania „Opowieści z Nar- 
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Jeśli jakaś duża 

współczesna produkcja 
DAL ELYTKANAAZIA), 

się mianem antyreligijnej, to 
świetna „Agora. Film pokagi 
korzenie religii, której sukces 
rodził się w krwi I okrucieństwie, 
a która o dzieś ię 'URAM cofnę fa 
ludzkość w rozwoju. Jednak 
przede wszystkim jest to 

głos przeciw fanatyzmowi 
EUT AALNALAI 


nii...” od chrześcijańskiego przekazu. Wbrew powszechnemu prze- 
konaniu, że chrześcijańska prawica w USA rośnie w siłę, w kulturze 
miałaby ona być ciągle marginalizowana, stając się niepewną swoich 
wartości. Teoria ta wali się pod własnym ciężarem. Symboliczny jest 
pojedynek rozstrzygnięty miażdżącym zwycięstwem „marginalizo- 
wanych”, stoczony przez filmową „Narnię” i „Złoty kompas” - ekra- 
nizację pierwszej części „Mrocznych materii”, sagi będącej swoistą 
antytezą dzieła Lewisa. Wynik wskazuje box office: przy identycz- 
nym budżecie obu filmów (180 mln dolarów), storpedowana przez 
środowiska chrześcijańskie ekranizacja powieści Philipa Pullma- 
na zarobiła w amerykańskich kinach jedyne 30 mln dolarów - 10- 
krotnie mniej niż „Lew, czarownica i stara szafa”. Żeby zrozumieć, że 
nie jest to kwestia wadliwego produktu, wystarczy porównać zyski 
z rynków poza Stanami, gdzie oba filmy osiągnęły wynik bardzo 
podobny. A mimo zarobionych w ten sposób przez „Złoty kom- 
pas” 300 mln w temacie sequela od lat panuje martwa cisza. 
Z punktu widzenia ateisty takie „kontrowersje” wydają się sprawą 
śmieszną. Alanis Morissette grająca Boga w „Dogmie” Kevina Smi- 
tha? Hollywoodzkie bajki w stylu „Kodu da Vinci” i „Pytania do Bo- 
ga” zich sensacyjnymi zagadkami (odnalezione ciało Jezusa, jego 
romans z Marią Magdaleną)? Potępiany przez kościół Harry Potter, 
który według słów Josepha Ratzingera (jeszcze jako kardynała) 

„subtelnie uwodzi (...) i rozkłada chrześcijaństwo w duszy czło- 
wieka, zanim mogło ono w ogóle wyrosnąć”? W teoriach spisko- 
wych jest ta sama niebezpieczna łatwizna, co w dowcipnym anty- 
klerykalizmie. Nietrudno dokopać księdzu hipokrycie, zwłaszcza 
jeśli jest gruby i brzydki. Zagrożenie ze strony religii zostaje stry- 











wializowane, tymczasem błahe problemy nie wywołują rzezi. 
Prawdziwym problemem z religią nie jest jej brzydota, ale atrakcyj- 
ność: mocne symbole, poczucie wspólnoty, obietnica nagrody. 





h 
Ateizm ala $redniogaawansowanych 





W „Mgłle” Frank Darabont pokazuje, jak ludzie szukają sensu w wie- 
rze, gdy przestają rozumieć rzeczywistość wokół siebie. Strach pro- 
wadzi ludzi do fanatyzmu i zbrodni w imię wymyślonych na szyb- 
ko bóstw, ale komunikat jest paradoksalny, bo zagrożenie okazuje 
się realne i zdradza wszelkie cechy biblijnej kary. Jeśli szukać dowo- 
dów na sukces myśli antyreligijnej, to byłoby to dojście do głosu 
naukowych krytyków religii. „Bóg urojony” - megabestseller Ri- 
charda Dawkinsa (51 tygodni na liście „New York Timesa”) posłużył 
za podstawę dokumentu „Źródło wszelkiego zła?”. Znak zapytania 
w tytule jest czystą formalnością - oksfordzki biolog pokazuje 
świat trzymany pod jarzmem trzech wielkich religii, tłumacząc, jak 
dokonuje się religijna manipulacja, która prowadzi do zła na świe- 
cie. Powtarza słowa Roberta Pirsiga: „Jeżeli jedna osoba ma jakieś 
urojenia, nazywamy to szaleństwem. Jeżeli wiele osób cierpi na to 
samo urojenie, nazywamy to religią". 
Na jego celowniku znajduje się nie tylko islam. Odwiedza „Pas Bib- 
lijny”, południowy obszar USA zdominowany przez konserwatyw- 
nych ewangelików. Tutaj też zrealizowano głośny „Obóz Jezusa”, 
w którym fundamentalistyczni chrześcijanie negują teorię ewolucji, 
a w oczekiwaniu na rychły powrót Pana indoktrynują swoje 
dzieci na modłę islamską. Dokument pokazuje 10-latki wpro- || 
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wadzane na letnich obozach w regularny religijny trans, przy 
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Przy identycznym budź 
ODL NANOP LULU, 
przez środowiska chrześcijańs kie 
„Zloty kompas” zarobił 
w amerykańskich kinach 
10-krotnie mniej niż 
KODLZGŁA, Jarnii: Lew, 
czarownica i stara szafa” 


dźwięku haseł o byciu żołnierzem Chrystusa i walce z wrogiem. 
A wrogiem jest nie tylko „innowierca”, ale też ten, kto nie głosował 
na Busha, akceptuje aborcję i pisze książki o małych czarodziejach. 
Nie jest to etnograficzna ciekawostka, ale realna, rosnąca iradykali- 
zująca się siła polityczna. 

W „Źródle wszelkiego zła” Dawkins przeciwstawia wiarę nauce, ale 
jest zacietrzewiony w przekonaniu o niepodważalności własnych ra- 
cji. Ateistyczny „papież” uosabia zarzut, że ateizm bywa traktowany 
jak nowa religia. Korzystniej wypada w „Religulous” Bill Maher, któ- 
ry, jak sam mówi, sprzedaje napotkanym ludziom wątpliwość. W ko- 
mediowym dokumencie wyreżyserowanym przez twórcę „Borata” 
komik podąża ścieżkami religii, w swoim bezczelnym i błyskotli- 
wym stylu wychwytując jej absurdy i stawiając rozmówców 
pod ścianą tak, że zaczynają przeczyć sami sobie. Zgodnie z duchem 
stand-upu dowodzi, że każda religia jest groźna, bo zwalnia z samo- 
dzielnego myślenia. 

Jest to też taki ateistyczny coming out. Maher przedstawia 
możliwość niewiary - w kulturze marginalizowaną i dla 
niektórych wciąż szokującą. Patrzcie - mówi - to ja, ate- Ż 
ista. Wychowałem się w katolickiej rodzinie, ale dosze- ź 
dłem do wniosku, że nie ma dobrego powodu, by wie- 
rzyć w starca z brodą, który z nieba pilnuje, żeby nie 
masturbować się pod kołdrą. Jestem kulturalny, nie 
oddaję czci szatanowi i nie podgryzam gardeł nowo- 
rodkom. To ateistyczna praca u podstaw - niemal ta- 
ka jak w adresowanej do młodych czytelników ksią- 
żeczce Patrika Lindenforsa. 

Jeśli jakaś duża współczesna produkcja fabularna za- 
służenie cieszy się mianem antyreligijnej, to świet- 
na „Agora”. Jest to też film antychrześcijański, bo Ale- 
jandro Amenśbar pokazuje korzenie religii, której suk- 
ces rodził się w krwi i okrucieństwie, a która o dzie- 
sięciolecia cofnęła ludzkość w rozwoju. Jednak przede wszyst- 

kim jest to głos przeciw fanatyzmowii zabijaniu w imię idei. Gdy ży- 
dzi, chrześcijanie i poganie ścierają się na ulicach, bohaterka „Agory” 
- filozofka Hypatia - opowiada się przeciwko religii w imię brater- 
stwa między ludźmi. Religie nie są darem bogów. Dawkins, Maher 
i Amendbar wskazują na „czarne dziury” - czas między śmiercią Jezu- 
sa a powstaniem ewangelii. A także później, gdy religia była „robio- 
na” przez ludzi, a ludowe podania „obrabiane” przez duchownych 
zmieniały się w oficjalne dogmaty. 

„Agora” pokazuje uwodzicielski urok chrześcijaństwa, które niedo- 
żywionemu tłumowi pozwoliło zaspokoić głód i rozładować wście- 
kłość. Niewolnik Hypatii jest rozerwany pomiędzy niespełnioną na- 
miętnością do niej i nową wiarą, która zawiedzionym daje ukojenie, 
poczucie wspólnoty i wyzwala od indywidualnej odpowiedzialności. 
Religia w niemal każdym wydaniu wpisuje człowieka w hierarchicz- 
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ny schemat podległości - względem instytucji, kapłana, wreszcie 
najwyższej istoty. A pojęcie „prawdy” daje prowadzące do przemocy 
poczucie wyższości. 





Agnostycygm dla zaawansowanych 








Zwykle nieobecność Boga manifestuje się jeszcze mocniej niż jeg 
obecność. Świat jest wtedy nie tyle od niego wolny, co opuszczony. 
To złe i zimne miejsce, jak w „Mechanicznej pomarańczy” Kubricka 
czy „Ładunku 200” Bałabanowa, gdzie wydarza się nawet COŚ W TO- 
dzaju cudu arebours. Tu ciągle po Dostojewskiemu - wszystko wol- 
no, bo Boga nie udało się zastąpić np. etyką. Zresztą nawet Julia Kri- 
steva - filozofkai zdeklarowanaateistka - nie wierzy, że można bez- 
boleśnie pociągnąć człowieka w stronę światłej niewiary, bez ryzyka 
zepchnięcia go w otchłań fanatyzmu albo nihilizmu. Świat mimo 
braku cudu - wart jednak tego, by w nim żyć, choć kończy się to jedy- 
nie śmiercią - pokazują czasem twórcy z kręgu francuskojęzyczne- 
go. Schnabel w „Motylu i skafandrze”, Arcand w „Inwazji 
barbarzyńców”, Ozon w „Czasie, który pozostał” - nie- 
N wielu więcej. Kto wie, czy nie najsilniejszym głosem 
ż ateistycznym we współczesnej kulturze jest nie tyl- 
ko niewierzący, ale i niemoralny dr House - kolejny 
po Hypatiii Dawkinsie wyznawca nauki. 
Odpowiedź na pytanie, czy w XXI wieku potrzebne 
są ateistyczne coming outy i kino bez Boga, daje 
publicysta „Naszego Dziennika”, pracownik pań- 
stwowego uniwersytetu - Tomasz Wolny. W tekście 
zatytułowanym „»Złoty kompas« kieruje na bezdro- 
ża ateizmu” grzmi: „Żyjemy w czasach, w których ra- 
dykalni wrogowie religii czują się kompletnie bez- 
karni (...), głośno werbalizując herezje. Istnieje różni- 
ca pomiędzy postawą nieakceptacji czy dezaprobaty 
dla chrześcijańskich prawd wiary, a aktywną działalno- 
ścią przeciwko tym prawdom”. Co jest tylko innym sposo- 
bem powiedzenia: to, że już nie palimy was na stosach, nie znaczy, 
że swobodnie możecie obnosić się ze swoim światopoglądem. 
Ale czy kino nie jest religijne ze swojej natury? Czy nie na tym pole- 
ga jego fenomen, że jest przeciwieństwem rzeczywistości, w której 
wszystko jest (tylko) tym, czym jest? Cudowność filmowego świata 
objawia się już w jego doskonalszym wyglądzie. Gdy widzowie 
przerobili zachwyt nad reprodukowaniem rzeczywistości, kino po- 
czuło, że musi być „czymś więcej”. Nie tyle nawet trickową ilustra- 
cją cudu, co wykładnią sensu - kino potrafi go wydobyć z każdej hi- 
storii. Na tym z grubsza polega sztuka opowiadania i na tym polega 
religia. W filmach bohaterowie, którzy pogubili się w życiu i których 
świat się posypał, idą czasem do kościoła. Ale równie często - jak 
w „Hannah i jej siostry” Allena czy „Ukrytym” Hanekego - w poszu- 
kiwaniu sensu idą prosto do kina. 
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Scenograf jest nie tylko 
plastykiem czy architektem. 
Chociaż nasza praca dot A 


konkretu, bazuje na symbolice. 


KRZESŁO W PRYWATNEJ KUCHNI A TO WYKORZYSTANE 
W FILMIE, SĄ DWOMA RÓŻNYMI PRZEDMIOTAMI. 

W KUCHNI MA BYĆ PO PROSTU PRAKTYCZNE, W KINIE 
STAJE SIĘ ZNAKIEM PLASTYCZNYM, WYRAŻA EMOCJE 

— MÓWI /AGMA JANICKA, JEDNA Z NALEPSZYCH 
SCENOGRAFEK, KTÓRA WSPÓŁPRACOWAŁA M.IN. 

Z GREENAWAYEM, KĘDZIERZAWSKĄ, GRZEGORZKIEM, 


ZANUSSIM, GLIŃSKIM I HOLLAND. 2 LUTEGO NA EKRANY 


WCHODZI JEJ OSTATNIA PRACA: „JAK SIĘ POZBYĆ 
CELLULITU” ANDRZEJA SARAMONOWICZA 





—ROZMAWIA ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


TAJEMNICE 
















Łukasz Maciejewski: Najtrudniej o definicję. Kim jest scenograf? 
Jagna Janicka: Oczami widza. W porozumieniu z reżyserem i opera- 
torem kreujemy rzeczywistość, którą potem można zobaczyć 
naekranie. 


Ł.M.: W pojęciu „scenografia filmowa” mieści się także dekoracja 
wnętrz, rekwizyty, kostiumy, nawet charakteryzacja. 

J.J.: Scenograf odpowiada za kształt plastyczny filmu - świat 
przedstawiony. Aby to uzyskać, buduje dekoracje, wybiera lo- 
kacje, plenery, definiuje przestrzeń, kolor oraz funkcję wnętrz, 
które potem urządza dekorator wnętrz. 


Ł.M: Pracujesz zarówno jako scenograf, jak i autor kostiumów. To 
częste połączenie? 

J.J: Bardzo rzadkie. Kiedy zaczynałam pracować jako scenograf, 
niektóre ekipy filmowe, które znały mnie wcześniej jako kostiu- 
mografa, były zaskoczone. Bo to dwa różne światy. 


Ł.M.: Kostiumograf powinien perfekcyjnie znać historię stroju, na” 
tomiast scenograf charakteryzuje się wiedzą ogólną z zakresu 
historii sztuki, topografii, antropologii. 

J.J.: Wiedza kostiumografa to także m.in. znajomość różnicy 
kroju, kształtu sylwetki; z kolei scenograf powinien znać także 
historię architektury, malarstwa, obyczaju. I posiadać cechę, 
którą nazywamy empatią: wobec człowieka, bohatera historii, 
którą opowiada film. 


Ł.M.: Gdzie można studiować scenografię? 
J.J:: Na krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych albo w warszaw- 
skiej ASP. 


Ł.M.: Jak było w twoim przypadku? 

J.J: Bardzo chciałam studiować scenografię. Już jako nastolatka 
interesowałam się teatrem, ale to było dalekie marzenie. Potem 
moje życie ułożyło się w ten sposób, że po skończeniu studiów 
w Toruniu znalazłam się w Krakowie. Postanowiłam spróbować 
zrealizować szkolne marzenie - dla siebie samej. Nie musiało się 
udać. Mogłam się nie dostać albo po ukończeniu studiów, wzo- 
rem wielu kolegów i koleżanek z mojego roku, pracować w zupeł- 
nie innym zawodzie. Ale los zdecydował inaczej. Szybko przyszły 
pierwsze propozycje z teatru i filmu. Połknęłam bakcyla. 


ŁM: Jakie trzeba mieć predyspozycje, żeby pracować jako 
scenograf? Ę 


J. l: Scenograf jest nie tylko plastykiem czy architektem. Cho- 
ciaż nasza praca dotyczy konkretu, bazuje na symbolice. Krzesło 
stojące w prywatnej kuchni i liliowy taboret wykorzystany w fil- 
mie są dwoma różnymi przedmiotami. W kuchni krzesło ma 
być po prostu praktyczne, w kinie staje się znakiem plastycz- 
nym, wyraża emocje. 


Ł.M.: Idąc do sklepu, wiesz dokładnie, którą lampę wybierzesz 
do filmu? 

J.J: Mam zaufanie do pierwszego, intuicyjnego wyboru. Nie cho- 
dzi nawet o kwestię gustu: co jest ładne, co brzydkie, tylko 
o świadomość zgrania przedmiotu z wizją plastyczną filmu. Zda- 
rzają się zabawne sytuacje. Niedawno potrzebowałam do filmu 
brzydki, jedwabny szalik. Schodziłam pół Warszawy, ale wszę- 
dzie były same piękne wzory. W końcu w jakimś luksusowym 
butiku zobaczyłam wymarzoną szpetotę. Szalik był drogiiohyd- 
ny. Niewiele brakowało, żebym rzuciła się ekspedientce na szyję. 
Powiedziałam: „Jestem taka szczęśliwa, że w końcu znalazłam 
u pani taki brzydki szalik”. Popatrzyła na mnie dziwnie... 


Ł.M.: Kiedy podejmujesz decyzję o pracy w konkretnym filmie, 
co robisz w pierwszej kolejności - czytasz materiały źródłowe, 
zastanawiasz się nad lokacjami, studiujesz albumy, rysujesz 
projekty? 

J.J: Właściwie za każdym razem wygląda to inaczej. Sporo zależy 
od tego, co zaproponuje reżyser. Czasami ma bardzo wyraźną 
koncepcję plastyczną filmu. Sugeruje konkretne dzieła malar- 
skie, przynosi zdjęcia, nad którymi warto się zastanowić. Zdarza 
się jednak i tak, że dostaję wyłącznie scenariusz i w gruncie rze- 
czy ode mnie zależy, ile będę chciała wiedzieć na temat kontek- 
stów, epoki czy postaci występujących w filmie. 


Ł.M.: Wspólnie z Katarzyną Lewińską przygotowałaś kostiumy 
do „Wichrów Kołymy” (premiera: 8.10.) w reżyserii Marleen 
Gorris. Znacząca część akcji tego filmu rozgrywa się w scene- 
rii ponurego, syberyjskiego łagru. Domyślam się, że miejsce 
akcji determinowało w tym przypadku myślenie o funkcji ko- 
stiumu. j 

JJ: Zrobiłam bardzo dokładny research fotograficzny. Skom- 
pletowałam obrazy Moskwy z tego okresu, szukałam inspiracji 
w albumach, internecie, literaturze. Przed rozpoczęciem zdjęć 
przeczytałam na przykład znakomitą książkę Anny Applebaum 
- „Gułag”. Praca Applebaum nie dała mi wprawdzie precyzyj- 
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nych wskazówek, które mogłabym wykorzystać bezpośrednio 
w pracy nad kostiumami, ale dzięki tej książce poczułam atmos- 
ferę miejsca, uruchomiłam wyobraźnię. 

Bohaterkami filmu Marleen Gorris są żyjące w łagrze kobiety. Ap- 
plebaum pisze o temperaturach sięgających minus 40 stopni Cel- 
sjusza w zimie, i zera - w najcieplejszym miesiącu. Poza tym nę- 
dza, choroby, głód. Kobiety skazane na gułag żyły w nieludzkich 
warunkach, ale mimo wszystko, za wszelką cenę chciały pozo- 
stać kobietami, nie pozwalały się upodlić. Myśląc o kostiumach 
dla Emily Watson, grającej w filmie główną rolę Eugenii Ginz- 
burg, pamiętałam o zamieszczonym w „Gułagu” wywiadzie 

z jedną z łagierniczek. Ta kobieta wspominała, że prze- 
trwała obóz dzięki koronkowemu kołnierzykowi. Zo- 
stała wywieziona do łagru właściwie bez niczego 
- w jednej bluzce z koronkowym kołnierzykiem. 
Bluzka szybko się przetarła, ale kołnierzyk został. 
Był dopinany do kolejnych waciaków, kurtek. 
Przypominał, że gdzieś istnieje inny świat. Trze- 
ba przetrwać, żeby zobaczyć go znowu. 
Oczywiście, podobnych rewelacji nie sposób 
wykorzystać w filmie wprost, jeden do jednego. 
To nie byłoby czytelne dla widza. Jednak świado- 
mość takich szczegółów na pewno pomaga przy 
projektowaniu kostiumów. 


Ł.M.: Mogę się mylić, znam prywatnie zaledwie kilkoro sceno= 
grafów i autorów kostiumów, ale mam nieodparte wrażenie, że 
wszyscy jesteście w jakiś sposób do siebie podobni. Scenogra- 
fowie to ludzie z klasą i dobrym gustem, dowcipni, pogodni. 
J.J.: Profesor Jerzy Skarżyński powiedział kiedyś, że w przypadku 
scenografa talent to tylko 50 procent sukcesu, reszta to umiejęt- 
ność pracy z ludźmi, w zespole. Co z tego, że naszkicuję na kartce 
najlepsze nawet projekty kostiumów, mebli, wnętrz, skoro nie 
uda mi się przekonać zespołu do podjęcia wysiłku? Nasze pomy- 
sły ktoś przecież musi wykonać. 

Do zadań scenografa należy nie tylko mobilizacja wszystkich 
pionów do ciężkiej pracy, ale także umiejętność sugerowania 
niezbędnych zmian. Krytyka. To wcale nie jest takie proste - po- 
wiedzieć, że suknia, którą uszyto z wielkim nakładem sił i środ- 
ków, niestety, nie jest udana, i że całą pracę trzeba rozpocząć 
od początku. Takie momenty wymagają delikatności, ale nie 
ma innego wyjścia. 










„Nightwatching” Petera Greenawaya 


Ł.M.: Kiedy Dorota Kędzierzawska pokazała film „Pora umierać”, 
wielu widzów zastanawiało się, w jaki sposób udało się znaleźć 
reżyserce tak oryginalne wnętrza „w starym stylu”, w których 
mieszkała filmowa Aniela - Danuta Szaflarska. Tymczasem wnę” 
trze tego domu zostało od A do Z zaadaptowane przez wybitnego 
scenografa - Albinę Barańską. Przed rozpoczęciem zdjęć dom 
był zupełnie pusty, niezamieszkały. 
J.J.: Ekipa wchodząca na plan filmowy dostaje gotowy produkt 
scenograficzny. Wszystko jest przygotowane. Nikt się nie zasta- 
nawia, co tam było wcześniej. Pracuję teraz nad filmem, w któ- 
rym potrzebne mi były lochy - to, że ostatecznie wpadłam 
na pomysł, by zrobić to w piwnicy, to przypadek, ale 
wchodząc po raz pierwszy do miejsca, które ostatecz- 
nie znalazło się w filmie, byłam przerażona. Wil- 
goć, mrok, grzyb. Prawie nic nie było widać, mi- 
mo wszystko dostrzegłam w tym pomieszcze- 
niu przestrzeń, która mogłaby odpowiednio 
zagrać w filmie. Oczyma wyobraźni zobaczyłam 
mokre słupy, wodę, koła, łańcuchy. Poszczegól- 
ne elementy zostały przemalowane, spatyno- 
wane, przetworzone. Piwnica ożyła. Końcowy 
efekt zaskoczył nie tylko mnie. Satysfakcja. 


Ł.M.: Kostiumy w filmie i teatrze są rzeczą ulotną. Za- 
pominamy o nich z reguły tuż po seansie. Zdarza się jed- 
nak i tak, że na trwałe zapisują się w pamięci. Minęło tyle lat 
od premiery niektórych spektakli, do których projektowałaś sce- 
nografię, a ja wciąż pamiętam wszystkie suknie Nastazji Filipow= 
ny = Anny Radwan, garnitury Myszkina - Krzysztofa Zawadzkie” 
go z „Idioty'”” Dostojewskiego, spektaklu w reżyserii Barbary 
Sass, albo twoją wybitną, ascetyczną scenografię do „Samotno” 
ści pól bawełnianych” Koltesa. 
J.J: Ucieszyłam się. Wymieniłeś tytuły spektakli, które również 
dla mnie były wyjątkowo ważne. Tęsknię za tymi przedstawie- 
niami - jako widz. W „Samotności pól bawełnianych” prawie nie 
było scenografii. A jednak uważam, że to jedna z najlepszych rze- 
czy, jaką zrobiłam. 


Ł.M.: Ostra, na wpół surowa przestrzeń dawnego magazynu te- 
atralnych dekoracji obok teatru im. Słowackiego w Krakowie, 
dzięki twoim delikatnym, niemal niewidocznym zabiegom pla- 
stycznym stała się w „Samotności pól bawełnianych” areną eg- 60 
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zystencjalnego starcia rozumu i ciała, emocji i chuci dwojga zała- 
manych bohaterów. 

J.J; W teatrze nie lubię „zagadywać” scenograficznie emocji 
ukrytych w aktorach, w tekście. Ważny dla mnie jest oddech: 
światło zderzone z pustymi przestrzeniami to magia. Nie potrze- 
buję budować kuchni, żeby w teatrze zaaranżować scenę goto- 
wania. Wystarczy kilka akcesoriów, reszta jest w wyobraźni wi- 
dza. Trzeba jednak pamiętać, że praca scenografa w kinie, teatrze 
i w operze to trzy różne kategorie. 

Film jest bezwzględny, fotografuje wszystko. Nieprawda tkwią- 
ca w przedmiocie, nawet jeżeli ów przedmiot będzie umieszczo- 
ny na drugim planie, zostanie natychmiast wyłapana i obnażo- 
na. W operze, w scenie, w której mucha wpada do wiadra, w zasa- 
dzie nie ma żadnego znaczenia, czy będzie to plastikowa sy- 
mulacja prawdziwego owada, czy zwykły czarny paproch. 
Widz nie ma szansy zauważyć różnicy. Wyobraźmy so- 
bie teraz taką scenę w kinie. Mucha to mucha. 


Ł.M.: W wielkim, epickim kinie można pozwolić so- 
bie na więcej. W „Doktorze Żywago” Leana wy” 
budowano od podstaw prawie całą Moskwę 
(w Hiszpanii!), ze specjalnego rodzaju wosku 
stworzono bryłę pałacu lodowego, a z Holan- 
dii, do zaledwie jednej sceny, sprowadzono 
tysiące żonkili. 

J.l.: Tymi żonkilami mi nie zaimponowa- 
łeś. Pracując z Greenawayem nad „Night- 
watching”, mieliśmy scenę, w której „zagra- 
ło” tysiące tulipanów. Przyjechały tirem 

z Amsterdamu. Bardzo piękna scena. Usu- 
nięta w montażu... 


Ł.M.: Często zdarza się, że scena przygoto” 
wana z wielkim pietyzmem scenograficz- 
nym ostatecznie nie wchodzi do filmu? 
J.J: Bardzo często. Czasami chodzi o zaled- 
wie jedną scenę, czasami o dziesięć. Wybu- 
dowane zostało duże wnętrze, starannie 
wyposażone i wymalowane, ale widz zoba- 
czył tylko niewielki fragment łazienki. 
Reszta zniknęła. Przykro, ale takie jest kino. 7 
Wszystko w rękach reżysera. I montażysty. dekoracje, 
Ł.M.: Ale to prawda, że scenograf spełnia się 
najbardziej w dużym filmie kostiumowym? 
J.J.: Niekoniecznie. Na pewno wtedy jeste- 
śmy doceniani. Bo jeżeli ktokolwiek z piszą- 
cych w ogóle zwraca uwagę na filmową sce- 
nografię, dotyczy to niemal wyłącznie fil- 
mów historycznych i kostiumowych. Jednak moim zdaniem 
trudniej zrobić scenografię do filmu współczesnego. 


wnętrz 


Ł.M.:Na czym polega ta trudność? Przecież wystarczy sfotografo"” 
wać to, co jest. Gotowiec. 

J.J: Złudzenie. W moim przekonaniu w kinie współczesnym nie 
chodzi o odtwarzanie rzeczywistości, tylko o wykreowanie para- 
realizmu, który bazując na akcesoriach wyjętych z codzienności, 
daje kompletnie nową przestrzeń dla operatora, a jednocześnie 
widz nie może poczuć, że to tylko scenografia: coś sztucznego, 
wykreowanego. 


Ł.M.: Oglądając polskie komedie romantyczne, w ogóle kino ko” 
mercyjne, mam nieodmienne wrażenie taniej podróbki. Poży” 
czone meble, pożyczone kiecki, pożyczona prawdunia o nowo” 
bogackiej Polsce. 







Scenograf odpo- 
wiada za kształt 
plastyczny filmu 
— świat przedsta- 


wiony. AD 
IG DA 

wybiera 
A gna 
przestrzeń, kolor 
oraz funkcję 


J.J: Rzeczywistość nie jest jednotonalna. Gómy Śląsk to nie tyl- 
ko brudni, smutni ludzie, ale także kolory i dużo zieleni. Czasa- 
mi robię zdjęcia przypadkowym osobom, które wydają mi się 
ciekawe. Pokazując projekty kostiumów, słyszę: tak nikt się 
w Polsce nie ubiera. Wtedy sięgam po dokumentację fotogra- 
ficzną. To robi wrażenie. 


Ł.M.: Zainspirowałaś mnie. Zza szyb kawiarni przyglądam się te- 
raz ulicy. Centrum Warszawy. Przed chwilą przeszedł starszy, 
siwy mężczyzna w różowych spodniach i bardzo eleganckim swe” 
terku w geometryczne wzory, tuż za nim najwyżej 15-letnia 
dziewczyna ubrana w coś, co z daleka przypominało worek po- 
kutny. Jest ciekawie. 
J.J: Jako licealistka lubiłam chodzić na długie spacery po rodzin- 
nej Gdyni. Moją ulubioną porą był wczesny wieczór. Ludzie 
zapalali wtedy światła, ale jeszcze nie zaciągali zasłon. 
Patrzyłam przez parterowe okna, podglądałam wnę- 
trza. Świat po drugiej stronie okna był zaprosze- 
niem do tajemnicy, którą rozpoznajemy poprzez 
odkrywane fragmenty. Okno było filmowym 
kadrem, który aranżowałam w wyobraźni. 
Oglądając obnażone wnętrza, jakiś piec kaflo- 
wy, tapetę albo oryginalny abażur, zastana- 
wiałam się, kto tam mieszka, jaki ma charak- 
ter, o czym marzy. 
Teraz, patrząc na ludzi, domyślam się, kim 
są. Faceci w garniturach - wiadomo, pewnie 
wracają z pracy w banku, z korporacji, ale już 
taki mężczyzna w różowych spodniach? Co 
chce zamanifestować ubiorem, co nim kie- 
ruje w wyborze tak ekscentrycznego zesta- 
wienia kolorystycznego? Naprawdę ciekawe 


pytania. 


Ł.M.: Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że 
scenograf towarzyszy reżyserowi chyba 
najdłużej. Od wyboru pierwszych lokalizacji 
aż po ostatni dzień zdjęciowy. 

J.J: Pracę nad ostatnim filmem rozpoczę- 
łam na początku maja, teraz mamy wrze- 
sień... W tym czasie nie mogłam robić nicze- 
go innego. Plenery, dokumentacja, plan fil- 
mowy. Bardzo długi romans (śmiech). 


to 


Ł.M.: Moja każda rozmowa z tobą, Magdą Bie- 
drzycką czy wspomnianą wcześniej Albiną 
Barańską jest opowieścią o czasach, miej- 
scach i ludziach zaklętych w anegdocie, we 
wspominaniu. Odnoszę wrażenie, że two- 
rzycie w polskim kinie jedną rodzinę. 

J.J: To prawda. Moim kolegą z pracy jest zarówno Andrzej Sze- 
najch, nieoceniony znawca militariów, który w tym roku skoń- 
czył 80 lat, jak i dziewczyny w wieku mojego syna. Znamy się 
wszyscy, bardzo lubimy. Nie ma zresztą innego wyjścia. Praca 
w filmie to maraton. Kilkanaście godzin, codziennie. żeby to prze- 
trwać, musimy trzymać się razem. Na początku roku pracowałam 
z Agnieszką Holland nad jej nowym filmem. Warunki były ekstre- 
malne - ciemno, mróz, kanały. Ale wytrzymaliśmy m.in. dlatego, 
że udało się nam wypracować model pracy polegający na współ- 
odpowiedzialności. Operator pomagał scenografowi, scenograf 
- autorowi kostiumów, charakteryzatorom itd. 


Ł.M.: W wywiadzie padły już nazwiska Holland, Rosy, Greenawaya, 
Gorris. Twoje filmowe romanse są jednak nie tylko długie, ale i od- 
mienne stylistycznie. Masz na koncie filmy Grzegorzka, Zanus- 
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Praca scenografa w kinie, teatrze i w operze 


Kadr z filmu 
„Wichry Kołymy”: Emily 
Watson jako Eugenia 
Ginzburg 


Poniżej: projekt scenografii 
do sztuki „Mizantrop” 
Moliera w reżyserii Marka 
Weissa-Grzesińskiego 





Kostiumy powstałe 
na podstawie 
rysunków 
Rembrandta 

do filmu 
„Nightwatching” 
Petera Greenawaya 





to trzy rótne kategorie. Film jest bezwzględny, 


fotografuje wszystko, Nieprawda tkwiąca 


SA Ń „ŁACUCH — ImATYNI4 
w przedmiocie, nawet jeżeli ów przedmiot - AR ONAR 
będzie umieszczony na ad pianie, zostanie | Śóeia R = ASA 
natychmiast wyjłapana I obhazona AO SAT p WE 


siego, Stuhra, Koprowicza, Wosiewicza, Glińskiego oraz wyrafino” 
wane plastycznie telewizyjne widowiska Łukasza Barczyka. 

J.J.: Wspomniałeś o telewizji. Na planie filmowym od początku 
poczułam się pewnie również dlatego, że miałam za sobą do- 
świadczenie pracy w Teatrze Telewizji. Spotykając się przede 
wszystkim z Andrzejem Domalikiem i Mariuszem Grzegorz- 
kiem, ale także z Jerzym Stuhrem, Barbarą Sass, Olgą Lipińską 
czy z Łukaszem Barczykiem, miałam okazję „przerobić” cały ka- 
non literatury rosyjskiej, poznać wspaniałych aktorów, nauczyć 
się pracować i w studiu, i w plenerze. Dzisiaj z pełną odpowie- 
dzialnością mogę powiedzieć, że zawodu nauczyłam się w tele- 
wizji. Tym większa szkoda, że Teatr Telewizji, który pamiętamy, 
w zasadzie przestał już istnieć. 


Ł.M.: Scenografowie, autorzy kostiumów, charakteryzatorzy - nie 
są nigdy na pierwszym planie, ale przecież prawie każdy miłośnik 
kina zna dobrze nazwisko Jerzego Skarżyńskiego, Krystyny Za” 
chwatowicz, Allana Starskiego, Anny Sheppard czy Waldemara 
Pokromskiego. 

J.J.: Nie jesteśmy szczególnie rozpoznawalni, nie pojawiamy się 
w czasopismach. Ale to mi zupełnie nie przeszkadza. Oczywi- 
ście, wolałabym, żeby ktoś z piszących dostrzegł czasami w na- 
szej pracy coś więcej, niż „ładne” / „brzydkie”, bo to nic nie zna- 
czy, ale nie narzekam. Ta praca sprawia mi taką frajdę, daje tyle 
satysfakcji, że nie zamieniłabym jej na żadną inną. 








(GRozmaw1ał ŁUKASZ MACIEJEWSKI _)— 
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FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 





Plotka: Ojciec Woody ego 
Harrelsona był zabójcą 
do wynajęcia 


Charles Harrelson najpierw sprzedawał książki telefoniczne, potem za- 
jął się płatnymi morderstwami. Za zabicie sędziego Johna H. Wooda 
Jr. został skazany na podwójne dożywocie. Zabójstwa dokonał na zle- 
cenie handlarza narkotyków Jamiela Chagry. Wood znany był z suro- 
wych wyroków za rozprowadzanie narkotyków. Przezywano go nawet 
„Maximum John”. Za jego zabicie Harrelson miał zainkasować 250 
tysięcy dolarów. Woody Harrelson stracił kontakt z ojcem w 1968 ro- 
ku, kiedy Charles został aresztowany za zabicie teksańskiego biznes- 
mena (pierwszy proces zakończył się jego uniewinnieniem, w drugim 
został skazany, ale wyszedł z więzienia warunkowo już po kilku la- 
tach). Aktor miał wtedy siedem lat. Harrelsonowie spotkali się po- 
nownie dopiero w 1981 roku, kiedy Charles został oskarżony o zastrze- 
lenie sędziego. Syn nigdy nie uwierzył w winę ojca. Regularnie odwie- 
dzał go w więzieniu, a w wywiadzie opisywał jako „jedną z najbardziej 
elokwentnych, oczytanych i czarujących osób, jakie kiedykolwiek po- 
znał”. Charles podjął nieudaną próbę ucieczki z więzienia. Zmarł 

za kratkami w 2007 roku. Zwolennicy spiskowych teorii łączą go także 
z zabójstwem Johna F. Kennedy'ego. 















Plotka: Tommy Lee Jones 


mieszkał z Alem Gore em 


Byli współlokatorami podczas studiów na Harvardzie w drugiej poło- 
wie lat 60. Dzięki stypendium sportowemu Jones studiował tam filo- 
logię angielską. Grał też w uniwersyteckiej drużynie futbolowej. Gore 
był studentem prawa. Początkowo panowie byli jedynie sąsiadami 

w akademiku Mower Hall. Potem zamieszkali w jednym pokoju (trze- 


„AMERYKANIN W PARYŻU” 


reż, Vincente Minnelli (1951) 
Plotka: Chocakcja rozgrywa 
się wefrancuskiej Stolicy, 
filmowcy nie ruszyli się 
z Kalifornii 


M 4 WDA 











Owszem, większość scen „Amerykanina w Paryżu” powstała w ha- 
lach zdjęciowych wytwórni MGM w Culver City w Kalifornii. A wyda- 
wałoby się, że tytuł —- zapożyczony od przeboju George'a Gershwina 

- zobowiązuje. Jednak wytwórnia MGM uznała, że kręcenie całego fi|- 
mu w Paryżu będzie zbyt kosztownym przedsięwzięciem. W Kalifornii 
wybudowano więc 44 „paryskie” dekoracje. Powstała w nich m.in. 
widowiskowa finałowa sekwencja taneczna z muzyką Gershwina, 

a stylizowana na obrazy francuskich impresjonistów. Jej nakręcenie 
zajęło blisko 30 dni i kosztowało pół miliona dolarów (cały budżet fil- 
mu to 2,7 mln dolarów). Jednak w filmie znalazły się także wstawki 

z paryskimi plenerami. Do francuskiej stolicy pojechała druga ekipa. 
Do Paryża na dwa dni zdjęciowe wpadli także odtwórcy głównych ról 
- Gene Kelly (który był orędownikiem kręcenia całego filmu we Fran- 
cji) i debiutantka Leslie Caron. Wypad do Paryża potwierdził zresztą 
obiekcje wytwórni — zdjęcia kosztowały więcej niż planowano, bo 
przeciągnęły się z powodu złej pogody. 
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cim współlokatorem był Bob Somerby, dziś znany komentator poli- 
tyczny, autor bloga „The Daily Howler”). Jones i Gore szybko się za- 
przyjaźnili. Razem dołączyli nawet do zespołu wykonującego tzw. min- 
strel show (rodzaj popularnego kiedyś w USA kabaretu łączącego hu- 


mor z piosenkami; wykonawcy występowali z uczernionymi twarzami). 
Przyjaciele uważali, że będzie to świetny sposób na podryw, bo zespół 
koncertował w żeńskich akademikach. Gore i Jones posłużyli jako pier- 
wowzór dla bohatera „Love Story” Ericha Segala (pisarz także studio- 
wał na Harvardzie). Ich przyjaźń przetrwała do dziś. Tommy Lee Jones 
brał udział w kampanii prezydenckiej Ala Gore'a w 2000 roku. Pomoc 
aktora jednak nie na wiele się zdała. Gore przegrał wybory. 





„MIEĆ I NIE MIEĆ” 


reż, Howard Hawks (1942) 
Plotka: Zamiast Lauren 
Bacall śpiewał mężczyzna 

ammo 


Film Hawksa był ekranowym debiutem 19-letniej wówczas Bacall. 
Reklamowany jako adaptacja powieści Ernesta Hemingwaya, w rze- 
czywistości miał z książką niewiele wspólnego. Akcja rozgrywa się 

w okresie Il wojny światowej. Bacall gra Amerykankę zakochaną 

w morskim wilku (w tej roli Humphrey Bogart). Scenariusz (jednym 
z jego autorów był pisarz William Faulkner) przewidywał scenę, w któ- 
rej Bacall miała zaśpiewać piosenkę „How Little We Know”. Po kilku 
nieudanych próbach Hawks doszedł do wniosku, że Bacall nie potrafi 
śpiewać. Szukał dla niej zastępstwa wśród zawodowych piosenkarek. 
Żadna jednak nie pasowała. Problemem był głos Bacall - bardzo ni- 
ski. Zdesperowany Hawks zaangażował więc nastoletniego Andy'ego 
Williamsa (potem znanego piosenkarza). Williams nagrał piosenkę. 
Bacall miała tylko poruszać ustami pod playback. Do dziś krąży plot- 
ka, że w filmie słyszymy głos Williamsa. Tak twierdzi także sam pio- 
senkarz. Jednak Bacall podaje inną wersję wydarzeń - podczas zdjęć 
zaczęła Śpiewać, a Hawks uznał, że jej wokalne umiejętności jednak 
nie są takie złe. Postanowił więc zrezygnować ze $piewu Williamsa 

i nagrać wokal Bacall. Tę wersję potwierdził także sam Hawks (m.in. 
w książce „Hawks on Hawks”). 
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W moim życiu ważną rolę grają 






= muzyka i film. Wkońcu znalazłem 






- miejsce, które łączy te dwie pasje! 
włączam radio RMF Classic 
i już płynie najpiękniejsza 


Jacek Poniedziałek muzyka z klasą 
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Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o pomoc. 
Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza - nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


W POSZUKIWANIU PLUSZOWEGO MISIA 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMÓW ZAJMUJĄ SIĘ: 











( Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) )- 











Mój mąż wyszedł z domu, żeby pojechać w podróż służbową — po czym zniknął. 
Wrócił wprawdzie, ale ze złamaną ręką, postrzelony z broni palnej i upalony 
trawką jak zwierzę. Nie mieści mi się to w głowie, zawsze był odpowiedzialny! 
Zachował się w ten sposób, a przecież lada moment urodzi się nam dziecko! 
Nie tak miało być. Pomógcie! 


Christine, „Zanim odejdą wody” 








Mogło byćgorzej. Mógł wrócić grzecznie z podróży służbowej, 
potem asystować zgodnie z planem przy cesarskim cięciu. 
Mógł pozostać roszczeniowym, kłótliwym, egoistycznym sam- 
cem, pozbawionym wrażliwości i niezdolnym do nawiązania 
więzi z dzieckiem. Po kilku latach zniknąłby z domu na zawsze, 
tak jak to zrobił kiedyś jego własny ojciec. Na szczęście tak się 
nie stało - przeznaczenie w posta- 
ci śmierdzącego aktora popchnęło 
go na drogę duchowej przemiany. 
Dzięki włóczędze odbył męską ini- 
cjację, stał się gotów do ojcostwa. 
Nie warto się denerwować zacho- 
waniem męża. To zresztą kwestia 
kulturowa - co wypada mężczyź- 
nie oczekującemu narodzin. Są 
kraje (np. taki nad Wisłą), gdzie na- 
leży do uświęconego zwyczaju, że 
mężczyzna mający zostać ojcem 
upodla się w gronie kolegów. Wy- 
pija morze wódki, zachowuje się 
jak zwierzę, cieszy się, płacze, roz- 
czula, rozbudza w sobie emocje 
itłumiony pierwiastek kobiecy 
swej osobowości. Następnego 
dnia młody ojciec wraz z każdym 
łykiem kefiru czuje, że coś się 

w nim zmieniło. Że jest bardziej delikatny, wrażliwy na dotyk, 
dźwięk, na cudze emocje. Kac mija, ale gotowość pozostaje 

- w ten sposób tradycja pomaga egoistycznemu, agresywnemu 
samcowi stać się ojcem. 

Pamięta Pani, że Peter miał sen o niedźwiedziu? Śnił o sobie 
samym. Niedźwiedzie mają ten brzydki zwyczaj, że samce nie- 
specjalnie troszczą się o młode. Właściwie to są gotowe je zabić 
i pożreć, jeśli tylko trafi się okazja - impulsywne samoluby. 

Z drugiej strony, niedźwiedź kojarzy się nam również z pluszo- 
wym misiem - miękką, dobrą przytulanką. Taki miś ssie łapę, 
lubi łakocie i pomrukuje, gdy skrobie się go za uszkiem. Niedź- 
wiedź, jak żadne inne zwierzę, doskonale symbolizuje tym sa- 
mym dwoistą naturę mężczyzny. Z jednej strony Peter to agre- 
sywny facet bez sentymentów, ironiczny egoista. Dobrze zara- 
bia, otacza się prestiżem, pozuje na twardziela. Jednak w gruncie 





rzeczy jest porzuconym przez tatę chłopcem, niepewnym sie- 
bie, nieumiejącym dopiąć swego i dopilnować własnych granic 
bez krzywdzenia innych. Gdy dzieciak dilerki ciągnie go za kra- 
wat, Peter uspokaja go pięścią. 

Poznany w podróży Ethan ujmuje rzecz krótko: „Nie masz cha- 
rakteru, chłopie!”. Kim jest Peter na parkingu pod lotniskiem 

- bez swoich kart kredytowych 
idokumentów? Jest nikim. Po- 
słusznie idzie za Ethanem - nie- 
chlujnym grubasem, który 
wprawdzie nie ma wyglądu ani 
kasy, ale zato charakter, owszem, 
ma. Ethan staje się dla Petera 
przewodnikiem. Zanim Peter zo- 
stanie ojcem, musi nauczyć się 
cierpliwości, dobroci, rozumienia 
innych. Nieznośny zwierzopo- 
dobny aktor i jego onanizujący się 
pies to świetni trenerzy. Peter jest 
na nich skazany - tylko z Ethanem 
ma szanse zdążyć na poród. Prze- 
chodzi kolejne próby. Utrata pie- 
niędzy, godności, zdrowia - jak 
wiele można znieść? 

Kilka dni z Ethanem to przyspie- 
szone szkolenie na ojca. Dziecko 
zrobi przecież z Peterem to samo: pozbawi go gotówki, poda 

w wątpliwość jego autorytet, zrujnuje mu nerwy. Peter uczy się 
nie tylko przetrwać z trudnym kumplem, ale w końcu także za- 
czyna go kochać. Skorupa twardziela pęka, Peter odkrywa w so- 
bie pokłady dobroci, wybaczenia, cierpliwości, miłości. W za- 
gęszczonej dymkiem atmosferze cudzego auta staje się zpo- 
wrotem dzieckiem, znajduje radość obcowania z innymi bez 
rywalizacji. Robi bezinteresowny gest - pomimo pośpiechu 
wiezie Ethana nad skraj Wielkiego Kanionu: bo przecież trzeba 
wysypać z puszki po kawie tatę kolegi. 

Z pozoru zachowanie męża jest nieodpowiedzialne i dziwacz- 
ne. W gruncie rzeczy jednak te kilka dni zawieruchy to najlep- 
sze, co mogło mu się przydarzyć. Facet stanął oko w oko ze 
zwierzęciem w sobie i obłaskawił je. Przygotował się, by zostać 
ojcem. 1 o to chodzi! 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ 


CO 5 OSOBA OTRZYMUJE O. 
„POLSKA NA FILMOWO” GRATIS 


opcja 


PRENUMERATA 
STANDARDOWA 


a 83.80 ZŁ 


7 „Bd DLA DZIECI 
AK | 


LALLUNAIANAZ „_ JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH PŁYT CD* 


PRENUMERATA 
2 „WPROST” 
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TALIB NA POLSKICH DROGACH 





-BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Nagonka na Jerzego Skolimowskiego czyni z „Essential Killing” ofiarę na miarę „Dziadów”. 


„Essential Killing” to esencja polskiego 
romantyzmu. Głuchoniema kobieta 
opatruje rany wojownika, a następnie 
wysyła go do lasu na białym koniu. Krew 
bohatera o chrystusowej aparycji kapie 
na grzbiet zwierzęcia, zmieniając je w ży- 
wy symbol utrzymany w znanych nam 
skądinąd barwach. 

Talib, czyli współczesny zesłaniec sybe- 
ryjski. Pochwycony w swym - okupowanym przez wrogie 
mocarstwo - wschodnim kraju zostaje skazany na katorgę 
wśród bezkresnych śniegów obcej ziemi. Tak się nieszczęśli- 
wie składa, że jest to ziemia polska. Naród, który tyle wycier- 
piał z rąk najeźdźców, sprzymierzył się teraz z zaborcą. Odwra- 
ca się plecami do bojownika 

o wolność naszą i waszą, nie do- 
strzegając w nim nowego wciele- 
nia czterdziestu i czterech. A prze- 
cież tyle nas łączy! Choćby żarli- 
wość religijna, wiara w cud i boską 
opatrzność. Wiara, która podtrzy- 
muje na duchu, gdy ciało opada 
zsił. O czym zaświadczają w filmie 
sceny retrospektywne rozbłysku- 
jące w pamięci partyzanta niczym 
mistyczne objawienia. 

„Idźże sobie, przebierańcu!” - wo- 
ła do wygłodniałego taliba rybak 

z mazurskiej głuszy. Tylko kobiety 
zachowały jeszcze grottgerowskie 
instynkty. Jedna pozbawiona gło- 
su, za to przybierająca odpowied- 
nio cierpiętnicze pozy (czy przy- 
padkiem gra ją żona Romana Po- 
lańskiego, który poniewierał się 
ostatnio w szwajcarskich więzie- 
niach?) i druga - pijana i cycata. 
Napoi zbiega mlekiem z matczy- 
nej piersi, dając mu tym samym 
siły do dalszej ucieczki. 
Wykorzystałbym międzynarodowy sukces filmu Jerzego 
Skolimowskiego, by wypromować w świecie polski roman- 
tyzm. Mówię to ze śmiertelną powagą. Wiem z własnych ob- 
serwacji, że zagraniczna publiczność nie rozumie (i nawet 
nie stara się zrozumieć) tego, co zwidziało się Mickiewiczowi, 
Słowackiemu i innym naszym wieszczom. Tylko Chopina 
udało nam się wylansować, pewnie dlatego, że był Francu- 
zem. Tymczasem Skolimowski przełożył rudymenty narodo- 
wej ideologii na czytelne obecnie pod każdą szerokością 
geograficzną realia. Talibowie jako powstańcy styczniowi, 
Ameryka jako Imperium Zła... W przeciwieństwie.do bohate- 
ra filmu możemy na tym koniu daleko zajechać. 
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Jakiś prawicowy polityk czy publicysta oskarżył Skolimow- 
skiego o wspieranie terroryzmu. Z kolei Krzysztof Kłopotow- 
ski w jednym ze swoich felietonów uznał, że „Essential Kil- 


ling” godzi w polską rację stanu, co powinno być zabronione. 


To się wszystko wspaniale składa! W PRL-u także nie wolno 
było artystom atakować sojuszy - choć wtedy brataliśmy się 
z niejakim Związkiem Radzieckim i innymi krajami Układu 


Warszawskiego. Nagonka na Skolimowskiego czyni z „Essen- 


tial Killing” ofiarę na miarę „Dziadów”. Jeśli nie Mickiewi- 
czowskich, to przynajmniej Dejmkowskich. 

Skolimowski zrobił film na tyle małomówny i lakoniczny (lu- 
bię dzieła lakoniczne), że wiele rzeczy można sobie samemu 
dopowiedzieć. Cóż, milczeniem został również pominięty 
fakt, iż w rodzinnym Afganistanie nasz talib kobietom - ta- 
kim jak ta, która udziela mu 
pomocy - zapewne własno- 
ręcznie obcinał języki i przebi- 
jał bębenki w uszach. Dro- 
biazg, doprawdy! 

Obejrzałem także niedawno 
film „Chrzest” Marcina Wro- 
ny. Jezus Maria, Matko Boska! 
To jest dopiero romantyzm 
pełną gębą. A nawet pełną 
mordą. Dwóch wojaków 

w męskich uściskach nad 
wódką przekazuje sobie, w ry- 
cerskim geście, kobietę. Nie 
pytając jej, oczywiście, o zda- 
nie. W końcu kobiety w pol- 
skim kinie to dupy, choć nie- 
które - święte dupy. 
Pozatym mamy w „Chrzcie” 
mafię i porachunki gangster- 
skie, dużo przemocy i wulga- 
ryzmów, obrządki rzymsko- 
-katolickie i rodzinę na bloko- 
wisku jako podstawową 
komórkę społeczną. Od po- 
nad 20 lat wolnej Polski oglądam wciąż ten sam film i naj- 
prawdopodobniej będę go oglądał przez następne 100 lat. 
Żaden „Chrzest” nie zmyje bowiem grzechów śmiertelnych 
polskiego kina: budowania „świata przedstawionego” 

z zużytych elementów oraz braku analizy (że o krytyce nie 


wspomnę), mentalności stojącej za postawamii działaniami 


bohaterów. 

Przeczytałem jednak, że film Marcina Wrony podbija świato- 
we festiwale, a Hollywood jest zainteresowane zrobieniem 
„remake'u”. Jako nieodrodne dziecko narodowego romanty- 
zmu natychmiast dostałem wizji: Amerykanie kręcą super- 
produkcję „The Baptism”, która odnosi globalny sukces. 

| wreszcie wszędzie jest jak w Polsce. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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GRUDZIEŃ | 








w jednym FILMIE 


©: ALZPYTJA 
prawdopodobnie jest gejem. 
TUDU ALANCZZA 
skomplikowanego zbiegu okoliczności 
chłopiec trafia do domu pary gejów. 
Erik jest byłym hokeistą, aktualnie 
ULA ALAZULNY NANA 
sportowy, jego partner to prawnik. 
Dobra, mieszczańska klasa średnia. 
Ścot przewraca ich życie 
do góry nogami... 
LECZENI 


PELE ELISPEKT CM 
SA CJLCEWZ! 
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COYBEEETZWW wiezy FILMIE > 


Grudzień w polskich kinach, 
1. zwłaszcza w pierwszej po” 
łowie miesiąca, to tradycyjnie 
kompletna klapa. Jakieś śred- 





nio zabawne komedyjki („Och, 
życie”, „Dziennik cwaniaczka”, 
„Kot, jaki jest, każdy widzi”), 
kolejne animacje dla najmłod- 
szych (tym razem trzecia część 
„Artura i Minimków”). Kilka 
tytułów zasługuje jednak na 
uwagę: „Królestwo zwierząt", 
„Schronienie"” i „Uprowadzona 
Alice Creed". 
2 W ramach mikołajkowego 
e prezentu - „Śniadanie ze 
Scotem" - film o parze gejów, 








(BOX OFFICE (filmy na świecie) )- 








NSÓO7. 
pioj[o) 
1. ŚLUBY PANIEŃSKIE 
2. RED 
3. THE SOCIAL NETWORK 
4. PIŁA 3D 
5. ŻÓŁWIK SAMMY... 
6. JEDZ, MÓDL SIĘ, KOCHAJ 
7. PIRANIA 3D 
8. PARANORMAL ACTINITY 2 
9. LEGENDY SOWIEGO KRÓLESTWA 


10. POZWÓL MI WEJŚĆ 





box office 
[oyA(oJA(0) 
piej) 








1. JAK UKRAŚĆ KSIĘŻYC 

2. PARANORMAL ACTIVITY 2 

3. THE SOCIAL NETWORK 

4. RED 

5. WALL STREET: PIENIĄDZ NIE ŚPI 

6. PIŁA 3D 

7. OCH, ŻYCIE 

8. WAMPIRY I ŚWIRY 

9. LEGENDY SOWIEGO KRÓLESTWA 
©. ZAKOCHANY WILCZEK 3D 


tygodnie 


inach 


których poukładane życie wy- 
wróci do góry nogami pewien 
1i-latek o imieniu Scot. Taki 
seans przed Świętami na pewno 
będzie sprawdzianem poziomu 
naszej tolerancji. Polecam. 
3 Koniec miesiąca to m.in. 
© kolejna część „Opowieści 
z Narnii" (dla dzieci) oraz „Tron: 
Dziedzictwo” - kontynuacja kul- 
towego filmu z 1982 roku. Na 
naprawdę ciekawe filmy musimy 
jednak poczekać. 








box office 
10-071. 
piej (e) 


tygodnie 


inach 





636,3 5 1. JACKASS 3D no,7 4 
203,1 4 2. PARANORMAL ACTIVITY 2 76,9 3 
197,3 4 3. RED 17 d 
189,3 2 4. MEGAMOCNY 46,1 1 
153,5 6 5. THE SOCIAL NETWORK 38,8 6 
13,4 6 6. SECRETARIAT 38,4 5 
106,3 5 7. PIŁA 3D 38,3 2 
105,8 3 8. OCH, ŻYCIE 341 5 
90,5 4 9. ZANIM ODEJDĄ WODY 32,7 1 
63,5 3 00. MEDIUM 28,7 4 


u 
tygo nie 


inach 





24,2 3 1. LES PETITS MOUCHOIRS 21,8 2 
13,3 2 2. JAK UKRAŚĆ KSIĘŻYC 21,6 4 
12,6 3 3. ARTUR I MINIMKI 3: DWA ŚWIATY 19,4 3 
6,3 2 4. THE SOCIAL NETWORK 3,7 3 
6,4 4 5. O BOGACH I LUDZIACH 3, 8 
5,8 1 6. YOU WILL MEET A TALL DARK... 6,8 4 
5,3 4 7. PARANORMAL ACTIVITY 2 5,3 2 
4,8 3 8. ELLE SAPPELAIT SARAH 4,9 3 
3,5 2 9. DONNANT, DONNANT 4,3 4 
3,2 2  ©W.ILRESTEDU JAMBON? 2,6 1 


KN 


box office 
[oyA[OJA(0) 
puej[o) 


Wiz 


inach 














tym miesiącu warto zwrócić uwa- jedna rodzima produkcja. „Śluby panieńskie” były jednak 


ge jak bardzo rynek francuski 
rótni się od pozostałych rynków ki- 
nowych. W pierwszej dziesiątce 
najpopularniejszych filmów października sklasyfiko- 
wanych zostało aż sześć rodzimych produkcji. Na do- 
datek stawkę uzupełniają „The Social Network” Da- 
vida Finchera i„Fou Will Meeta Tall Dark Stran- 
ger” Woody ego Allena. Z czysto komercyjnych holly- 
woodzkich tytułów miejsce w czołówce wywalczyła 
jedynie animacja „Jak ukraść księżyc * oraz propozy- 
cja na Halloween „Paranormal Activity 2 * W Polsce 
w pierwszej dziesiątce października znalazła się tylko 


Oceny filmów 
kk kk *k XK 
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„poza konkurencją. Film Filipa Bajona do 10 listopada 
zgromadził w sumie 900 tysięcy widzów i nie powinien 
mieć problemów z osiągnięciem milionowego pułapu. 

A wbieżącym sezonie pułap ten przekroczyły tylko trzy 
tytuły: „Shrek Forever" (2,45 mlm sprzedanych biletów) 
oraz „Alicja w Krainie Czarów” i „Incepcja” (po 1,1 min). 
W Stanach Zjednoczonych dość niespodziewanie naj- 
większą widownię zebrał „Jackass 3D*. Bardzo dobrze 
sprzedają się również „Paranormal Activity 2 *i „RED” 
Po raz kolejny zawiodła „Piła”, mimo że tym razem  poka- 
zywana jest w trójwymiarze. Natomiast W Naszym kraju 
„Piła 3D" okazała się najpopularniejszą częścią cyklu. © 


* BEHEKE 


LUH ELU KOSZMAR 





Z okazji Świąt i Nowego Roku 
wszystkim kinomanom Zyczę 
lepszego repertuaru kinowego 
(nie tylko w grudniu). 



































tytuł 
Jackass 3D 
Artur i Minimki 3. 
___ Dwaświaty 
Och, życie 
Śniadanie ze Scotem_ 
Zew krwi 
Kot, jaki jest, 
DO) każdy widzi 
Królestwo zwierząt 
Piąty wymiar 
Dziennik cwaniaczka 
Anioł nad morzem 
Czarny 
Schronienie_ 
Małe grzeszki _ 
JAM Ramona i Beezus 
Uprowadzona 
EM Alice Creed 5 
Mr. Nobody u 
Zwerbowana miłość _2 
Opowieści z Narnii: Podróż 
Wędrowca do Świtu 
Poznaj naszą rodzinkę 
Tron: Dziedzictwo _ 
Niebo, piekło... ziemia 
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Nić__ 

Mary i Max__ 
PiłaVII3D _——_ 
Paranormal Activity 2 
Sekret jej oczu: + 

0-1 Zakochany wilczek 5D 

ualącyrus 
Zanim odejdą wody _ 

DMysiageni 

[Śniadanie do łóżka _ 

13. Niepowstrzymany 

(741 Paraiso Travel ca 

[1 Na północ od Kalabrii 
Harry Potter i Insygnia 

Śmierci cz. | fa 

(EMI Dla niej wszystko _ 
Muzyka 

21) Święty Mikołaj 
W drodze do domu 
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5 
3 
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5 
48 
5 
3 
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bomba! 





REALIZACJA 


(ANIMAL KINGDOM) 
DRAMAT/KRYMINAŁ. 
AUSTRALIA 2010. 
Scenariusz i reżyseria: 
David Michód. 

Zdjęcia: Adam Arkapaw. 
Muzyka: Antony Partos. 
Scenografia: Josephine 
Ford. 

Dyrektor artystyczny: 
Janie Parker. 

Kostiumy: Cappi Ireland. 
Produkcja: Liz Watts. 
Obsada: Ben Mendelsohn, 
James Frecheville, Jacki 
Weaver, Joel Edgerton, 
Guy Pearce, Luke Ford, 
Dan Wyjllie. 
Dystrybucja: Hagi. 
Czas: |12' 








KRÓLESTWO ZWIERZĄT 


KIEJEJEJEJ OCEKCXH /eden z najbardziej 
obiecujących debiutów dekady 





ASZ MUSZYŃSKI, FILMWE 





ebiutujący reżyser z Australii nakręcił kawał pierwszorzędnego 

kina, w którym oparta na faktach kryminalna intryga jest równie 

ważna, co psychologiczna głębia. Fani „Ojca chrzestnego” i „Rodzi- 
ny Soprano” powinni być zachwyceni. To nie ludzie, to wilki. Bohaterom 
„Królestwa zwierząt” obce są odruchy typowe dla przedstawicieli Homo 
eń oraz bezinteresowna do- 





sapiens: współczucie, skłonność do poświ 
broć. Wychowali się w przekonaniu, że jeśli nie zagryzą kogoś pierwsi, sa- 
mi staną się padliną. Trzymają się w stadzie, bo wiedzą, że w kupie jest si- 
a. Gdy ktoś okazuje się zdrajcą lub zagraża ich interesom, robią mu z gło- 
wy truskawkowy koktajl. Napój ten zostaje przyrządzony w filmie 
wielokrotnie 
oshuę poznajemy w wyjątkowo paskudnych okolicznościach życiowych 
W obskurnym mieszkaniu na kanapie leży jego zmarła z powodu przedaw- 
kowania heroiny matka. Przerażony 17-letni chłopak nie ma pojęcia, co ro- 
bić. Dzwoni więc do babci, Smerfetki, z którą z niewiadomych przyczyn ro- 
dzicielka wolała nie utrzymywać kontaktów. Ciepły głos w słuchawce tele- 





fonu pociesza nastolatka i obiecuje zająć się wszystkim. Joshua nie 





przeczuwa, że właśnie trafił z deszczu pod rynnę. Familia Codych okazuje 
się bowiem zbiorowiskiem wszelkiej maści degeneratów: kryminalistów, 
maniaków i epunów. Na czele tej dzikiej bandy stoi Smerfetka - poczciwa 
pani domu z przedmieść, która z uśmiechem na ustach potrafi wydać 

na kogoś wyrok śmierci. 
Jeśli film Davida Michóda potraktujemy jako dokument przyrodniczy, Jo- 





shua będzie w nim zbłąkaną owcą trafiającą przez przypadek do legowiska 
wilków. O dziwo, drapieżniki nie zamierzają zjeść ofiary, lecz uczynić ją po- 


ZWERBOWANA MIŁOŚĆ 
dd | | | KTPZERP 


[EA CZOZY ELEN ENO CZU COWSUCY JA 
apunktw 
sensacji i kina moralnego niepokoju? Żadne nadzieje 


ia zapowiadał intrygujące połączenie 


w końcu się nie spełniły. „Zwerbowana miłość” Tade- 
usza Króla jest filmem zmarmowanych szan 
Przełom lat 80. i 9o. ubiegłego wieku. Wałęsa z Kiszcza- 
kiem debatują okrągłymi zdaniami nad „Okrągłym 
Stołem”, w tym czasie Andrzej i Siejka, czyli Robert 

iewicz i Krzysztof Stroiński w reprezentatyw- 

ch COCOS OCE COCO LZYNANIE 

na kończą przygodę wzorowych agentów SB. Naostat- 
niej zawodowej prostej chcą się jednak nachapać. Do- 
brać do koryta, zdefraudować kasę i nawiać za Ocean. 








dobną do siebie. Kluczowa w tym kontekście wydaje się scena, gdy 


jeden z wujków chłopaka wręcza mu pistolet i każe zrobić porządek 

z szukającymi zaczepki rzezimieszkami. „Pokaż im, kto jest królem” 
Joshua ma dwa wyjścia: albo odnajdzie w sobie bezwzględną bestię, 
albo będzie musiał wystąpić przeciwko watasze Codych. Szansą 

na wyrwanie się z koszmarnego snu jest dla młodzieńca spotkanie 

z policjantem, który pragnie wsadzić do klatki faunę półświatka. 

Od tego momentu reżyser zaczyna uderzać w tony greckiej tragedii, 





inscenizując na tle ulic spływających krwią hipnotyzujący dramat 

o lojalności i władzy 

Fundament „Królestwa zwierząt” tworzą sceny z życia rodzinnego 
Codych. Michód rejestruje je niczym zoolog - niby znajduje się z kame- 
rą w centrum wydarzeń, ale stara się zachować dystans. Wychwytuje 
najdrobniejsze niuanse w zachowaniach postaci, ale nigdy nie pozwala 
sobie na ich jednoznaczną interpretację. Ufa widzowi i jego inteligencji. 
„Królestwo zwierząt” to „Ojciec chrzestny” arebours. Mit rodziny jako 
ostoi życia przestępców zostaje tu nie tyle skompromitowany, co odar- 
ty ze złudzeń. Mieszkając pod jednym dachem z mordercami, nie da się 
nie ubrudzić rąk 

Film Michóda nie robiłby z pewnością takiego wrażenia, gdyby nie wystę- 
pujący w nim aktorzy. Poza Guyem Pearce'em („Memento”, „Tajemnice 
Los Angeles”) praktycznie żaden z nich nie jest znany światowej publicz- 
ności. Szkoda, bo co najmniej dwójka odtwórców (Ben Mendelsohn jako 
psychopatyczny Pope oraz Jacki Weaver w roli Smerfetki) zasługuje na wo- 





rek nagród i propozycje gry u topowych reżyserów. Michód miał nosa 


- tylko aktorskie zwierzęta mogły tak sugestywnie wcielić się w postacie 
drapieżców z sąsiedztwa 
Nie zdziwię się, jeśli o Michóda upomni się wkrótce Hollywood. O 


/m celu Andrzej (Więckiewicz) ideologicznie przera: 

bia luksusową cichodajkę (Orleańska), wmawiającjej 
tko, z romansem włącznie. Śliczna główka Anki 

pracuje jednak szybciej, niż podejrzewają panowie, 
ZZO WOSZZCWWANNZYCOOOLANCWAZA tych 
OCE AYCH nadekspresyjnego aktorstwa z Sonią Bo- 
LOSSYSZWEWEKWANE |UCTZIICIAWJCE 
wać sponsorc DUA 
NOCJASOCW i CEOZZZNOWASLCYA 
kami sensacyjnymii melodramatyc mi zupełnie się 
nie sprawdził. Tadeusz Król chyba sam nie wiedział, co 


chce nakręcić: farsę czy moralitet. (©) 


SENSACJA. POLSKA 2010. Reżyseria: Tadeusz Król. Scena- 
riusz:: Tadeusz Król, Paweł Szlachetko. Zdjęcia: Tomasz Augu- 
stynek. Muzyka: Agim Dżeljilji. Scenografia:: Rafał Waltenberger. 
Obsada: Joanna Orleańska, Robert Więckiewicz, Sonia Bohosie- 
wicz, Krzysztof Stroiński. Dystrybucja: Best Film. Czas: 90" 
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OCH, ŻYCIE 


EIEJEJCJEJEJCZJENH 5/7:9/6 wychowują 
dziecko zmartych przyjaciół 


ch, kino! Mówi się, że to życie pisze ciekawsze scenariusze, ale oglą- 
O dając film Grega Berlantiego, trudno dawać temu powiedzeniu wiarę. 

Nie pamiętam dziwniejszych okoliczności, w których na miłosnej 
ścieżce spotykają się dwie samotne duszyczki. Oto rodzice zaledwie rocz- 
nej Sophie giną w wypadku samochodowym. Opieka nad berbeciem spa- 
da na barki ich przyjaciół, Erica i Holly. Zadowoleni z singlowego życia bo- 
haterowie nie pałają entuzjazmem, jednak w imię obowiązku wprowadza- 
ja się do pustego domu i wspólnie wychowują Sophie. Wkrótce miłość 
puka do ich drzwi. Otwierają jej, dziecko szczerzy ząbki w uśmiechu, fan- 
fary, kurtyna. 
Berlanti podąża ścieżkami wydeptanymi przez dziesiątki poprzedników. 
W naskórkowej fabule nie ma tak naprawdę miejsca na rozwijanie relacji 
między bohaterami. Czy naprawdę związek, który kiełkuje na gruncie takiej 
traumy, nie różni się od żadnego innego? Czy nie dałoby się z tak ciekawej 
dramaturgicznie sytuacji wycisnąć więcej? Twórców nie zajmują te pytania 
i trudno imsię dziwić, skoro całą uwagę pochłania dziecko. Rytm filmu wy- 
znaczany jest przez jego rozdzierające wrzaski, a kompozycyjną ramą są od- 
mierzane z zegarmistrzowską precyzją apokaliptyczne sceny posiłków oraz 
„fekalnych” alarmów. Akcja rozgrywa się w posiadłości, w której urządziłaby 
się bez trudu drużyna piłkarska. Autorzy nie dają jednak za wygraną 
ido znudzenia ogrywają motyw adaptacyjnych problemów Holly i Erica, dla 
których dwie osoby w kuchni rozmiarów M-3 to już o jedną osobę za dużo. 
Pomijam fakt, że troskliwi scenarzyści opłacili im hipotekę na rok z góry. 
Na szczęście Heigl i Duhamel tworzą na tyle ciekawą parę, że film nie rozpa- 
da się na szereg nużących gagów. Jest między nimiten rodzaj aktorskiej che- 
mii, który uwiarygodnia większość kiepsko napisanych scen. On ma urok 
wiecznego playboya, ona świetnie czuje się w rolach kompulsywnych neu- 
rotyczek. Reżyser nie próbuje wprawdzie wyciągnąć ich ze znanego emploi, 
ale mówiąc językiem komentatorów sportowych, pozwala im pograć - nie 
boi się przytrzymać w kadrze twarzy, wyciska z kwaśnych scen autentyczne 
emocje. A jakna hollywoodzką opowieść o „dojrzewaniu do odpowiedzial- 
ności” to już całkiem sporo. 


Q 


(LIFE AS WE KNOW IT) KOMEDIA. USA 2010. Reżyseria: Greg Berlanti. Scenariusz: 
lan Deitchman, Kristin Rusk Robinson. Zdjęcia: Andrew Dunn. Muzyka: Blake Neely. 
Scenografia: Maher Ahmad. Obsada: Katherine Heigl, Josh Duhamel, Josh Lucas, 
Hayes MacArthur, Christina Hendricks. Dystrybucja: Warner. Czas: 114" 





NIESPOŻYTE SIŁY ekranowej Sophii są zadziwiające nawet jak na jed- 
noroczne dziecko. Nic jednak dziwnego — odgrywają ją aż trzy małe 
„aktorki”. Czy trojaczki Alexis, Brynn i Brooke Clagett staną się kolejnymi 
dziecięcymi gwiazdami Hollywood? 





PIĄTY WYMIAR 


EIJOCIEIEJEEKZH Upzorny rejs 


—DAREK AREST 


©. css nie umiecieszyć się rejsem na luksusowym jachcie w towarzy- 
stwie adorującego ją przystojnego bogacza o złotym sercu. Dziwnie 
się zachowuje i wygląda, jakby oczekiwała najgorszego. Być może nie 
potrafi uwolnić się od myśli o swoim autystycznym synu, którego zosta- 
wiła na lądzie. Jednocześnie przyznaje, jak bardzo męczy ją opieka wymu- 
szająca w jej życiu nieznośną powtarzalność. „Każdego dnia jest tak sa- 
mo” - mówi. Prawdziwy wymiar tego horroru wiecznego dćja vu odsłoni 
się dopiero z czasem. 
Zaskoczeniem jest tu błyskawiczny rozwój wypadków. Morskie horrory 
zwykły męczyć widza duszną, klaustrofobiczną atmosferą, przedłużają 
cym się niepokojem wzbierającym miarowo, z uderzeniami kolejnych fal. 
Tymczasem w „Triangle” pierwsze tąpnięcie następuje, zanim jeszcze 
morze zdąży wszystkich omamić pozornym spokojem. A po kwadransie 
w zasadzie jest już pozamiatane - królowie życia zamieniają się w rozbit- 
ków, a ich jedyną nadzieją staje się przepływający w pobliżu tajemniczy, 
olbrzymi statek. Dobrze się domyślacie - nie powinni byli wchodzić na je- 
go pokład, ale konwencji musi stać się zadość. 
W pewnym sensie rzeczywiście większość wydarzeń mamy już w tym mo- 
mencie za sobą. To, co dzieje się później, przypomina schemat znany z fil- 
mów o podróży w czasie, w których bohater, majstrując przy przeszłości, 
próbuje wpłynąć na teraźniejszość. Jess wpada w nieubłagany, zapętlają- 
cy się cykl zdarzeń. Zarówno ona, jaki widz niemal od razu dostają do rąk 
całą układankę, ale rządzące nią zasady poznają powoli. Z biegiem czasu 
niezrozumiałe znaczenia nabierają sensu i nieco wyjaśnia się niepokój 
od początku towarzyszący postaci granej przez Melissę George. 
Ten znany typ układanki niesie spory potencjał, ale Christopher Smith ma 
problemy ze stopniowaniem napięcia, ajego bohaterka, niestety, „kuma” 
wszystko za wolno, by chciało się za nią podążać. Kiedy więc zrozumiemy 
wzór rządzący wydarzeniami na pokładzie, przygoda zaczyna przypominać 
kolejny przejazd tunelem strachu, w którym atrakcje następują po sobie 
w znanej, ściśle określonej kolejności. Przy najlepszych chęciach ciężko więc 
być zaskoczonym tym, co widzimy. Nawet jeśli życzymy Jess jak najlepiej, 
niełatwo zaangażować się w jej problemy emocjonalnie, kiedy itak nie ma- 
my wpływu na kierunek jazdy wagonika. Itu pojawia się - najniebezpiecz- 
niejsze ze wszystkich - widmo nudy. 
Z bohaterami horroru czasem zostaje się do końca nie tyle po to, by dowie- 
dzieć się, czy przeżyją, ile po to, żeby odkryć ukryte pod rzeźnią „prawdziwe 
znaczenie”. W tym punkcie „Triangle” nie zawodzii stopniowo ciekawie się 
metaforyzuje. Ale kiedy już przelewa się na ekranie kilka wiader krwi, chcia- 
łoby się, żeby złotej myśli towarzyszyły chociaż śladowe ilości emocji. 


Q 





(TRIANGLE) HORROR. AUSTRALIA/WIELKA BRYTANIA 2009. Scenariusz i reżyse- 
ria: Christopher Smith. Zdjęcia: Robert Humphreys. Muzyka: Christian Henson. Sce- 
nografia: Melinda Doring. Obsada: Melissa George, Emma Lung, Henry Nixon, Michael 
Dorman, Rachael Carpani, Liam Hemsworth. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 99 
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- Bali - jedz, módl się i kochaj 
w rajskiej scenerii 

- Beskid Żywiecki, Lizbona, Meksyk, 
Norwegia, Nowy Jork, Szwajcaria 

- Snowpark czy snowkite - odkryj 
nowe sposoby na zimowe szaleństwo 

- 18 pomysłów Gwiazd na Sylwestra 

- Egzotyczne przepisy wigilijne 
Roberta Makłowicza 

oraz PREZENT BOZE 


- przewodnik Alpy dla narciarzy ZENEWEWYA 


- koncerty na wielkim ekranie 
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ZAJLIUAK ZI 
SOBIE Z TAKIM WYZ! 


ŚNIADANIE 
ZE SCOTEM 


EEIERH F/scentryczny 
11-latek trafia pod opiekę pary gejów 





CEukasz MUCIEJEWSKI ) 


re mogłoby znaleźć się w ramówce niemal każdej stacji telewizyjnej. 





t o tylko sznyt telewizyjny. Bezboleśnie poprawne kino familijne, któ- 


Tym ciekawszy jest jednak profil bohaterów. Chodzi bowiem o za- 
prezentowanie osobowościowych cech, które nie tyle zostały zmarginali- 
zowane, co w ogóle nie zaistniały w kinie. 

„Zagejony gej” - w ten sposób określa zachowanie 11-letniego Scota 
(Noah Bernett) jego opiekun Eric (Tom Cavanagh). Na czym polega „za- 
łonności do damskich fatałasz- 





gejenie”? W skrócie - na wszystkim. S 





ków, nadużywaniu kremu z gardenii, miłoś i do musicali i braku zainte- 
resowania sportem. Ale właśnie ów „zagejony” dzieciak Scot będzie 
wkrótce ulubieńcem nie tylko bohaterów filmu, ale także faworytem 
widzów. Nie dowcipkowałbym z tego typu strategii. Agnieszka Holland, 
która w 2006 roku zrealizowała znakomity film o transseksualnej Gwen 
Araujo (to naprawdę wstyd, że „Historia Gwen Araujo” do dzisiaj nie zo- 
stała pokazana w Polsce!), mówiła mi, jak wielkie znaczenie dla społecz- 
ności transgenderowej w Ameryce miał fakt, że „Gwen” została pokaza- 
lijnej. Ze „Śniadaniem 





na w prime-time głównego kanału telewizji fami 
ze Scotem” powinno być podobnie. W bardzo przystępnej, powiedział- 
bym nawet uproszczonej, formule reżyserka pokazała zagadnienie, które 
było dotąd ignorowane. 

Scot prawdopodobnie jest gejem. Na razie ma 11 lat. Jest pyskaty 

i ujmujący. Wskutek przykrego, skomplikowanego zbiegu okoliczności 


ZAANAGZA A IP) 
41 || LIES [ -PiorR PLuciŃsKi ) 


ZSR GOASELCWZY DUZYCH! ondo- 

na ciągle żyje - sięga się po nią równie często, co 
OOOJISCLUCZE MUOWSAGCZNINAECH 
ZACISO! staroświeckiej formuły. Paradoks polega 
COZ ZENCZESZACE SGELUNOCUSNEZZZ 
usatysfakcjonowani. „Zew krwi” Richarda Gabaia jest 
tego najświeższym dowodem fabuła, choć jest tylko 
reinterpretacją słynnej powieści, przestrzega przyka- 
zów Londona, wpisany w nią prz COOYZYCESA 
znajdzie posłuch u kilku-, a może i nawet LEOLOCIE 
ków, acałość opiera się na dość naiw MISCCZCZ 
chetnych pobudkach 


Ta: 











(z przedawkowania narkotyków umiera matka chłopca, która była dziew- 


czyną brata jednego z bohaterów filmu), chłopiec trafia do domu dwójki 
gejów. Eric jest byłym hokeistą, aktualnie pracuje jako telewizyjny pre- 
zenter sportowy, jego partner to prawnik. Dobra, mieszczańska klasa 
średnia. Scot przewraca ich życie do góry nogami. Jest nadpobudliwy, 
nadwrażliwy, trochę bezczelny. Ale w przeciwieństwie do opiekunów, na- 
wet przez moment nie wstydzi się odmienności. Nie kamufluje instynk- 
tów. Hokeista stara się zrobić ze Scota sportsmena. To się nie uda. Zato 
sam, dzięki chłopcu, przypomni sobie momenty, które wyparł z pamięci. 
Odważy się zdjąć ciemne okulary, zlekceważyć wymuszoną przez środo- 
wisko maskę macho i pokazać prawdziwą twarz. 

„Śniadanie ze Scotem” jest, oczywiście, filmem naiwnym. Zbyt łatwo 
ekscentryczny dzieciak zostaje zaakceptowany przez wszystkich. Nie ma 
miejsca na kłopotliwe pytania, trudne dylematy. Poprzestajemy na poli- 
tycznie poprawnych pewnikach. Niemniej jestem przekonany, że dla wca- 
le niemałej grupy - byłych, obecnych chłopców, którzy doskonale pa- 
miętają własne dzieciństwo i cierpienia wynikające z niedopasowania 
społecznego polegającego również na tym, że zamiast futbolu fascyno- 
wała ich raczej jazda figurowa na lodzie, a od heavy metalu woleli Zdzisła- 
wę Sośnicką, film taki jak „Śniadanie ze Scotem” może mieć siłę terapeu- 
tyczną. Przypomina, że jednak warto być sobą. A na śniadanie - naleśniki 
z dodatkami w kolorze tęczy (©) 





(BREAKFAST WITH SCOT) DRAMAT/ROMANS. KANADA 2007. Reżyseria: Laurie 
Lynd. Scenariusz: Sean Reycraft (na podstawie powieści Michaela Downinga). Zdjęcia: 
David A. Makin. Muzyka: Robert Carli. Scenografia: Tamara Deverell. Obsada: Tom 
Cavanagh, Ben Shenkman, Noah Bernett, Graham Greene, Benz Antoine. Dystrybucja: 
Tongariro Releasing. Czas: 95' 
| OWUILCSE gdy spojrzeć na film nie ocz 

ma kochającego pie pragnionego zimowej eskapa- 
dy dziecka, a rodzica, któremu przychod i ojego rozry 
I ONSEMESICESAA „Zew krwi” to film stosun- 
kowo niegroźny, ale jednocześnie schlebiający 
OOWZNZUCUAY i przeciętniactwu wy 
O TZENZYKTOWIPIWAA OZN yjnej manierze, nie 
bacząc na umiejętności aktorów, przewidy alność sce- 
nariusza czy ubóstwo drugiego planu. DOCUOWY 

ZENOWICZNA CZE LWACO znajdzie pośród tego 
wszystkiego ślad 3D 


3 WOREK 


(CALL OF THE WILD 3D) DLA DZIECI. USA 2009. Reżyseria: 
Richard Gabai. Scenariusz: Leland Douglas. Zdjęcia: Scott 
Peck. Muzyka: Deeji Mincey, Boris PON: OLLLALEULA 
Nordhagen. Obsada: Christopher Lloyd, Timothy Bottoms, 
Ariel Gade. Dystrybucja: IT! Cinema. Czas: 88' 





KOT, JAKI JEST, 
KAŻDY WIDZI 


|0ODIEEELHA Rozterki i problemy 
pisarki, co wenę twórczą straciła Goeonsum) 


] limat Paryża, humor sytuacyjny w stylu Cćdrica Klapischa (reżyser 





też przecież zrobił kiedyś komedię z kotem w tytule), ado tego aktor- 

ska energia Catherine Deneuve i Marcella Mastroianniego razem 
wziętych - można by wydedukować na podstawie streszczenia i listy płac. 
Niestety, wyżej wymienionych walorów jest w filmie debiutantki Sophie 
Fillieres tyle, co kot napłakał. To typowe niskobudżetowe kino, w którym 
niewiele jest plenerów, podobnie zresztą jak poczucia humoru, opartego 
tu w całości na centralnej postaci pisarki. Pisarka, obowiązkowo neurotycz- 
nai wyraźnie pożyczona od Woody'ego Allena, posługuje się nienaturalnie 
kwiecistą frazą i cierpi z powodu blokady twórczej. 
Cćlimene od dawna niczego nie spłodziła. W dodatku nie może uporać się 
zremontem mieszkania i sypia kątem u matki, usiłującodnaleźć spokój 
po rozstaniu z ojcem swojego dziecka. W tym newralgicznym czasie odkry- 
wa, że jest śledzona przez nieznajomą nastolatkę. Licealistka Annais, która 
ma na jej punkcie obsesję, przyznaje się też do podkradania korespondencji 
pisarki, przesiaduje pod szkołą jej syna, albo zapisuje na zajęcia baletowe, 
na które tamta chodzi. Osaczona Cćlimene nie potrafi się bronić, a tylko po- 
grąża w swoich dziwactwach. 
W opisie brzmi to być może zabawnie, ale naekranie - wierzcie - wypada 
inaczej. Zamiast ludzkiej historii spowitej subtelnymi oparami absurdu 
czuć tu wypoconą papierową koncepcję, której nie potrafi ożywić nawet 
Chiara Mastroianni. Próbując wypełniać luki w tekście grymasami, wzru- 
szaniem ramion i kompulsywnym paleniem, aktorka popada w irytującą 
manierę. Być może np. Agnes Jaoui udałoby się wycisnąć coś z tego scena- 
riusza. Ale w rękach debiutantki ta opowieść o fatalnym zauroczeniu wypa- 
da sztucznie - brakuje jej rytmu, dramaturgii i spójnego klucza estetyczne- 
go. Reżyserka nie zawraca sobie głowy wstawieniem w nawias sennych wi- 
zji bohaterki, które zlewają się z jej frustrującym życiem na jawie w jeden 
strumień nieciekawej wizualnie narracji. Najgorsze jednak, że nicz tego 
wszystkiego nie wynika. Fillićres chciała ponoć pokazać relację, która była- 
by wolna od płciowych podtekstów i daleka od społecznych ról. W efekcie 
między pisarką i jej fanką zwyczajnie nie ma jednak żadnej chemii, no może 
poza słowną, bo obydwie mówią tym samym nienaturalnym językiem. 
A gdzie tytułowy kot? Pojawia się pod sam konieci trochę jak Ozonowy 
szczur jest katalizatorem niewidzialnej zmiany pogody w życiu Cćlimene. 
Pod wpływem owej zmiany wszystko - łącznie z Annais - niespodziewanie 
wraca na swoje miejsce. Nieprzekonujące i pretensjonalne! 


Q 


(UN CHAT UN CHAT) KOMEDIA. FRANCJA 2009. Scenariusz i reżyseria: Sophie 
Fillieres. Zdjęcia: Ermmanuelle Collinot. Scenografia: Antoine Platteau. Obsada: Chiara 
Mastroianni, Agathe Bonitzer, Malik Zidi. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 102" 
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EIEJEJEJ CJ CJCEREKMI G7ożda katastrofy 


kolejowej i ekologicznej 


eżyserska kariera Tony'ego Scotta jest pełna dynamicznych, trzymają- 

cych w napięciu filmów akcji, choćby takich jak „Top Gun” czy „Karma- 

zynowy przypływ”. Jego najnowszy obraz ma raczej niewielkie szanse 
nato, by zostać częścią klasyki X Muzy, ale całkiem gładko wpisuje się w listę 
zgrabnie zrealizowanych produkcji tzw. kina popularnego. 
Nie będzie przesadą stwierdzenie, że główną „postacią” filmu jest pociąg, 
którego duszą i mózgiem jest szalona lokomotywa, niczym z wiersza Julia- 
na Tuwima. Oparty na faktach scenariusz z początku niespiesznie wciąga 
widza w nieco anachroniczny we współczesnych realiach świat kolei. Stop- 
niowo poznajemy środowisko amerykańskich kolejarzy, oswajamy się zbli- 
skością ton żelaza i stali, i obserwujemy mechanizm działania przemysłu 
transportowego. Ale to tylko cisza przed burzą. Dopiero potem zaczyna się 
właściwa akcja. Itojaka! 
Łańcuch wydarzeń będący efektem ludzkiej niefrasobliwościi zwykłego 
przypadku doprowadza do sytuacji, w której pociąg towarowy wymyka się 
spod kontroli i zaczyna mknąć ku potencjalnie nieuchronnej katastrofie. 
W środku nie ma ani maszynisty, ani żadnego innego człowieka. W dodatku 
okazuje się, że w kilku wagonach znajdują się toksyczne chemikalia, a tory 
określające trasę pociągu-widmo prowadzą do gęsto zaludnionych obszarów 
miejskich. Rozpoczyna się trudny, pełen napięcia wyścig z czasem. Już nie- 
długo po starcie pociąg sunie z ogromną prędkością, taranując wszystkie 
możliwe przeszkody. Różnorakie próby okiełznania zbuntowanej maszyny 
kończą się niepowodzeniem. Ludzka cywilizacja okazuje zaskakującą niemoc 
wobec stworzonego przez siebie torowego potwora. 
Przez znaczną część filmu reżyser umiejętnie żongluje poszczególnymi wąt- 
kami, tworzącżywą tkankę katastroficznej historii. Szybki montaż maksy- 
malnie podkręca wszechobecną atmosferę zagrożenia. Tylko nieliczne sceny 
pozwalają na chwilę oddechu. Co ciekawe, pomimo wysokiego budżetu fil- 
mu, sekwencje akcji bazują tylko w niewielkim stopniu na efektach kompu- 
terowych, korzystając głównie z karkołomnej pracy kaskaderów. 
Oczywiście, można doszukać się w filmie Scotta również kilku słabszych 
ogniw. W większości są one związane z postaciami głównych bohaterów, za- 
równo w wersji indywidualnej, jaki zbiorowej. Ich konflikty, problemy ro- 
dzinne, a także relacje z pracodawcą i związkami zawodowymi nie wybijają 
się ponad utarte schematy. Nawet Denzel Washington, ulubiony aktor Scot- 
ta, tym razem ma niewielkie pole do popisu. Można też się zastanawiać, dla- 
czego nikt nie wpadł na pomysł demontażu torów, choćby w formie eksplo- 
zji, który doprowadziłby do wykolejenia pociągu w odpowiednio wybranym 
miejscu... Jednak w końcowym rozrachunku tego rodzaju obiekcje są niczym 
więcej, jak czepianiem się detali w intrygującym, momentami wręcz porywa- 
jącym spektaklu kinowym. Q 





(UNSTOPPABLE) AKCJA/THRILLER. USA 2000. Reżyseria:: Tony Scott. Scenariusz: 
Mark Bomback. Zdjęci: en Seresin. Muzyka: Harry Gregson-Williams. Scenografia: 
Chris Seagers. Obsada: Denzel Washington, Chris Pine, Rosario Dawson, Kevin Dunn. 
Dystrybucja:: Imperial CinePix. Czas: 99 









SCHRONIENIE 


SOCZNA /»tymny portret 
kobiety, która spodziewa się dziecka 


rancois Ozon jest w wyraźnym odwrocie. Przynajmniej w Polsce. Jego 
filmy docierają do nas z poślizgiem już nie kilkumiesięcznym, a po- 
nadrocznym, co sytuuje go gdzieś między Jimem Jarmuschem a re- 
kordzistą Woodym Allenem. Sytuacja jest cokolwiek kuriozalna - gdy 
my łaskawie zapraszamy do naszych kin nagrodzone na ubiegłorocznym 
festiwalu w San Sebastian „Schronienie”, świat cieszyć się może kolejnym 
filmem Ozona, pokazywanym niedawno w Wenecji „Potiche”. Niestety, 
nasi dystrybutorzy nazbyt często unikają wprowadzania do kin festiwalo- 
wych zwycięzców. 
Cóż, trudno się dziwić. „Schronienie” raczej nie zawojuje naszego box offi- 
ce'u. To jeden z tych filmów Ozona, które są zaprzeczeniem sentencji o kinie 
Hitchcocka - owszem, zaczyna się od trzęsienia ziemi, ale chwilę później ży- 
cie wraca do swego leniwego rytmu. Tym razem francuski reżyser stawia 
na dialog - umieszcza swą bohaterkę, ciężarną heroinistkę Mousse, w dom- 
ku na odludziu i daje jej do dyspozycji trzy tylko atrybuty - metadon, nad- 
miar wolnego czasuirozmówcę. Oto jej tytułowe schronienie, miejsce, 
w którym może ukryć się przed bólem i palącymi wspomnieniami. 
Ojej przeszłości dowiadujemy się stosunkowo niewiele. Chłopak, który ją 
zapłodnił, umiera z przedawkowania już w pierwszej scenie, co samo w sobie 
staje się pewnym symbolem - punktem bez odwrotu, nowym początkiem. 
Wyczekiwane przez resztę filmu narodziny dziecka Mousse to także odrodze- 
nie jej samej - próba odzyskania równowagi, przewartościowania dotych- 
czasowego światopoglądu. Pomóc ma jej wtym brat zmarłego chłopaka 
- gej, co czyni ich relację tyleż przejrzystą, co szczerą. Czas spędzają na roz- 
mowach, czasem dzieląc go w milczeniu. 
Ozon nie pozostawia złudzeń, na kim skupia swą uwagę. Dosłownie. Kadru- 
jąctwarz Mousse w cierpliwym skupieniu, szuka w jej oczach jakiejś niespre- 
cyzowanej, niedostępnej mu (nam?) prawdy. Powstał w ten sposób film 
osobisty, „pornograficzny” w swym zamierzonym paradokumentalizmie. 
Dlaczego? Bo podczas jego kręcenia odtwarzająca główną rolę Isabelle Carrć 
naprawdę była w ciąży, co skutecznie nadaje „Schronieniu” nowego wy- 
dźwięku. Oto intymny portret kobiety w najważniejszym momencie w ca- 
łym jej życiu - ciąży. Tego zagrać się nie da. Q 





(LE REFUGE) DRAMAT. FRANCJA 2009. Reżyseria: Franqois Ozon. Scenariusz: 
Mathieu Hippeau i Franqois Ozon. Zdjęcia: Mathias Raaflaub. Muzyka: Louis-Ronan 
Choisy. Scenografia: Katia Wyszkop. Obsada: Isabelle Carrć, Louis-Ronan Choisy, Pierre 
Louis-Calixte. Dystrybucja: SPInka. Czas: 88' 





-asmp————— 
FRANCOIS OZON to stały bywalec prestiżowych festiwali. Swoją przy- 
godę z nimi zaczął w Brest, gdzie w 1994 roku pokazywano jego krótkome- 
trażówkę „Letnia sukienka”. Od tego momentu gościł także w Cannes, 
Berlinie, Locarno i Wenecji. 
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€i ZMĘCZENI PANOWIE 
TO OKRUTNI PORYWACZE 


UPROWADZONA ALICE CREED 


CERAH Porwanie córki 
bogatego biznesmena IE 


ilmowcy biją ostatnio rekordy w dobrze pojętej oszczędności. Abso- 

lutne ekstremum osiągnął w „Pogrzebanym” Rodrigo Cortćs, reali- 

zując film w całości rozgrywający się w trumnie. W „Uprowadzonej 
Alice Creed” powietrza jest tylko odrobinę więcej - akcja zamknięta jest 


niemal w całości w ciasnych ścianach małego mieszkania, a na aktorskiej 





liście płac znajdują się zaledwie 3 nazwiska. I osiągnięcie najważniejsze: 
wszystko wyszło fantastycznie. 





Pierwsze ujęcia sugerują wizję lokalną nakręconą przez fetyszystę: in- 
struktażowe ujęcia, detale, starannie wykonywane czynności. Dwóch 


mężczyzn w dość e 





kscentryczny sposób urządza mieszkanie Ściany 

i podłogę wykładają dźwiękoszczelną pianką, drzwi do pokoju zabezpie- 
czają dodatkowymi zasuwkami, zaślepiają okna. Zachowują się jak per- 
fekcyjni majsterkowicze, dopieszczający w domowym warsztacie minia- 
turowy model samolotu. W końcu mocują do podłogi wygodne łóżko 


z tajemniczymi metalowymi uchwytami, przebierają się w identyczne, 





bezosobowe uniformy i wychodzą. Za chwilę wyjaśni się, że pokój został 





przygotowany na przyjęcie specjalnego gościa 

Cała ta dłubanina, przeprowadzona z entuzjazmem godnym młodego 
małżeństwa, jest starannie przygotowanym porwaniem. Bezlitosna do- 
kładność wykonawców nie pozostawa miejsca na przypadek - zadbali 

o wszystko, jakby mieli wylecieć w kosmos (noszą nawet coś w rodzaju 
kosmicznych skafandrów). Także ofiarę - najbardziej nieprzewidywalny 
element przedsięwzięcia - udaje się im sprowadzić do roli praktycznego 
i wygodnego w użyciu przedmiotu. Dziewczyna leży przemyślnie przyku- 
ta do łóżka, zakneblowana i zabezpieczona przed odleżynami. Z workiem 
na głowie nie ma nawet twarzy, która mogłaby wzbudzać litość czy złość. 
Oferta handlowa została złożona jej bogatemu ojcu. Trzeba już tylko po- 
czekać na okup i trzymać się planu. Kiedy wydaje się, że sytuacja jest 


MYSI AGENCI 
Ld|]]|] KSECZU 


Cztery lata temu polski dystrybutor, nadając filmowi 
„El Ratón Pćrez” tytuł „Stefan Malutki”, chciał popły- 
nąć na fali populamości hollywoodzkiego Stuarta, 


z którym argentyńsko-hiszpańska produkcja nie mia- 


łanic wspólnego. Przy okazji polskiej premiery „El Ra- 
tón Póre Do raz kolejny wprowadzono widzów 
wbłąd. Udając się do kina, wśród tytułów należy bo- 
wiem szukać... „Mysich agentów”. Ten jakże sprytny 
ieg nie jest przypadkowy. „Stefan Malutki” okazał 
się filmem nad wyraz słabym, zatem widzowie, którzy 
się na nim „przejechali”, pewnością nie wybraliby się 
UCRUSCLCE ada tym, którzy zdecydują się na 
obejrzenie „Mysich agentów”. Druga odsłona przygód 





przejrz 
pełnie nic. Czyli mniej więcej tyle, co każdy z uczestników dramatu. 


/sta jak katalog IKEA, okazuje się, że tak naprawdę nie wiemy zu- 





To jeden z tych najmniejszych koncertów świata: dobrze napisany, nakrę- 
cony z pazurem, ze świetnie zagranymi aktorskimi solówkami. 
A przy okazji - prawdziwy pokaz potencjału, jaki ciągle drzemie w klasycz- 
nie zrealizowanym kinie. Okazuje się, że ciągle można widza zaskoczyć 
bez wprowadzania nowych schematów, a jedynie delikatnie i inteli- 
gentnie wyginając stare. W swoim imponującym debiucie J Blakeson bie- 
rze na warsztat minimalną ilość elementówi wyciska z nich sok do ostat- 
niej kropli. Jeśli w jednej scenie ktoś pije piwo, w następnej możemy zna- 
leźć w kadrze puste butelki, które nie pozostają bez znaczenia dla 
opowieści. Dwie butelki piwa, trójka ludzi, jeden pistolet, dwa pokoje 





i toaleta - ile da się ztego wyciągnąć?... zwłaszcza w tak bardzo już wy 
ploatowanej konwencji thrillera. Klaustrofobiczna przestrzeń i kameral- 
ne grono bohaterów zostają ograne w sposób mistrzowski Scenarzysta 

i reżyser w jednej osobie odpala w ich w zajemnych relacjach bombę za 
bombą. Serwuje widzowi przewrotkę za przewrotką, z których żadna nie 
jest wymuszona ani oczywista. Wszystkie są jak dobre przepowiednie 

- kiedy już się realizują, zdajemy sobie sprawę, że zostały zapowiedziane, 
choć jeszcze minutę wcześniej uznalibyśmy je za niedorzeczność. 


Q 





(THE DISAPPEARANCE OF ALICE CREED) THRILLER. WIELKA BRYTANIA 2009. 
Scenariusz i reżyseria: J Blakeson. Zdjęcia: Philipp Blaubach. Muzyka: Marc Canham. 
Scenografia: Sally Black. Obsada: Gemma Arterton, Martin Compston, Eddie Marsan. 


Dystrybucja: Hagi. Czas: 100' 
WZEZZYTT 


DEBIUTUJĄCY w pełnym metrażu reżyser i scenarzysta J Blakeson 
jeszcze przed napisaniem scenariusza postanowił stworzyć historię, którą 
— na wypadek, gdyby nie udało mu się uzyskać pieniędzy na film — mógłby 
nakręcić we własnym mieszkaniu. 








zębowej wróżki w v * jest infantylna 
iprzesłodzona. W filmie, w którym tylko na pozór coś 
się dzieje, najbardziej emocjonująca okazuje się rywali- 
ZSO O CWCTS AW NZZIICHOW NOCH 
ra postać jest bardziej antypatyczna. Opowieść o por- 
waniu Stefana jest przez to tak nieabsorbująca, żerów- 
nie dobrze jej bohaterowie mogliby usiąść w miejscu 
idłubać przez 9o minut w nosie. Nie popisał się ani re- 
żyser, ani scenar i. Kielich DYDZARCANIA 
giczna ilustracja muzyczna stojąca w zanadto wyraź- 


LOONZIC OOO ANSPAAWSCCSZIARCN (©) 


(EL RATÓN PEREZ 2) DLA DZIECI. HISZPANIA/ARGENTY- 
NA 2008. Reżyseria: Andrćs G. Schaer. Scenariusz:: Judith 
Alioua, Natalia Jazanovich, Angel E. Pariente. Muzyka: Daniel 
Goldberg. Polski dubbing: Tomasz Kot, Izabela Bukowska, An- 
na Zagórska, Jacek Lenartowicz, Cezary Morawski. Dystrybu: 
Kino Świat. Czas: 90' 
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Premiery 


| DOKUMŁ 


NA PÓŁNOC S_S3 
OD KALABRII i 


EEK /zska wspólnota 








odróż do Chełmska Śląskiego, gdzie Marcin Sauter zrobił swój naj- 

nowszy film, nie była pierwszą wyprawą reżysera na prowincję. 

W krótkometrażowym „Pierwszym dniu” dzieci z syberyjskiej wio- 
ski rozpoczynały naukę w odległej szkole i żegnały się z rodzicami. Sauter 
z antropologiczną wrażliwością uchwycił ból rozłąki, całą emocjonalną 
partyturę rozstania, unikając chłodnego dystansu z jednej strony ickli- 
wych wizualiów - z drugiej. Dokument o śląskim miasteczku to jednak 

niekoniecznie paradoksalnie - projekt dużo trudniejszy, pole usiane mi- 
nami, na którym łatwo o eksplozję stereotypów. Dla polskich filmowców 
Śląsk równa się bieda, a bieda to: patologia, ballady i romanse albo gnu- 
śność, z której jedynym i niezawodnym wyjściem są wrota z napisem 
„przedsiębiorczość”. Sauter poszedł inną drogą i wygrał - po części za- 
pewne dlatego, że „Na północ od Kalabrii” nie jest, a przynajmniej nie 





wprost, filmem o biedzie. 

W Chełmsku Śląskim, którego urok Sauter wydobywa bez egzaltacji, ra- 
czej się nie przelewa, ale w lustrze podstawionym mieszkańcom nie odbi- 
jają się zmagania z warunkami bytowymi (a jeśli tak, to na drugim pla- 
nie). Miasteczko szykuje się do festynu. Budowana jest scena, wieszane 
są dekoracje, rozbudzane oczekiwania. W życie uporządkowane, płynące 
w rytm niespiesznie wędrujących wskazówek zegara wedrze się swego To- 
dzaju „czas świąteczny”. Specjalnie zagospodarowana przestrzeń festynu 








ch; będą tańce, muzyka, okolicznościowe przemówienie 





ugości przybyły 
burmistrza. A ponieważ w kinie dokumentalnym na stołku reżyserskim 


IAGYĄ 4.9.0 
**MMME 003.12 


e pod ty- 
MIZYECZYECO CEA 0 


CZ OWNWAOJOZANOWKIOC poczucie humoru, 


podwi ątki na dupce oraz Karel Gotti Helenka 
Vondraćkova. Jeżeli z podobr 
Hrebejk albo Zelenka, efekt może 


WCSTZWASCIOCOCSCWOOCWAJ 
tutaj cnotą nadrzędną, a wszystko to, co przerasta 


GONZO CHACO CST 


78 | rium 








zasiada czasem pogoda, osobnym aktorem widowiska stanie się deszcz, 


który przerwie zabawę. Co po niej zostanie? 

Robert Altman pokazał w „Nashville” legendarny amerykański festiwal 
country jako pozorną, doraźną wspólnotę, która formuje się w finale 

pod wpływem strachu przed śmiercią. W dowcipnym filmie Sautera 
wspólnota jest pozytywna. Przygotow ania do festynu i sama impre- 

za przekształcają przestrzeń miasteczka, aktywizując mieszkańców. 
Wspólne przedsięwzięcie tworzy i wzmacnia więzi, ułatwia identyfikację 
ze zbiorowością, która nie ma inklinacji totalitarnych. Każda postać otrzy- 
muje swój czas ekranowy, jest członkiem grupy, a zarazem niepowtarzal- 


ną personą. Przełamanie fałszywej alternatywy „wspólnota-jednostka” 





jest ważnym gestem wiary w obie te wartości, który Marcin Sauter wyko- 





nuje z pokorną atencją dla obserwowanej rzeczyw istości. 


Q 





DOKUMENT FABULARYZOWANY. POLSKA 2009. Reżyseria i scenariusz: Marcin 
Sauter. Zdjęcia: Radosław Ładczuk, Łukasz Gutt. Muzyka: Maciej Cieślak. Scenogra- 
fia: Bartłomiej Skolimowski. Obsada: Hanna Kochańska, Edyta Duda-Olechowska, 
Leszek Bączek, Michał Banach, Maciej Białoruski, Andrzej Grabowski. Dystrybucja: 
Szkoła Wajdy. Czas: 67' 








POZA MIESZKAŃCAMI Chełmska Śląskiego w filmie występują aktorzy, 
a sam festyn to pomysł reżysera, realizowany wspólnie przez mieszkańców 

i filmowców. Jak przyznaje Marcin Sauter, większość scen zaaranżowanych 
wypadła jednak w montażu, gdyż te „prawdziwe” okazały się ciekawsze. 


„Muzyki” jest - co za niespodzianka - muzyk. Lata 70 
Martin kocha jazz, dmucha w saksofon, ale innym naj- 
wyraźniej to dmuchanie przeszkadza. Bo jazzu nie ko- 
LOJECUICOSOWOCUW AJ OLA WELONCTANCZSZCZI 
OO NOZWNCZECINCCA ONY zie jest 
EZ ONZO SE OO GASUONOWYCUNYZUCYZH 
OOM ANZOSCISEENNOSOG OSC CI 
kropnie chce śpiewać”. W końcu zakocha się w w 
zwolonej panience, dla której zdecyduje się poświęc 
wszystko. Żonę, dziecko, może itrąbk 
ND ONO EWS AZT '. Prawie jej nie 
słych OGOEUCUJ O OUCISJ CY zu, jakieś dyrd 
JCS ONOOSDODA NJ: idziano. (©) 


(MUZIKA) DRAMAT/KOMEDIA. SŁOWACJA/NIEMCY 2008. 
Reżyseria: Juraj Nvota. Scenariusz: Peter Piśtanek, Ondrej 
ETA Zdjęcia: Alexander Śurkala. Muzyka: Robert Mankovec- 
ky. Obsada: Jan Budaf, Vladimir Hajdu, Csongor Kassai. Dys- 
trybucja: Vivarto. Czas: 99' 
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HARRY POTTER _ 
I INSYGNIA SMIERCI: CZĘŚĆ I 


Potter kontra Voldemort — po raz kolejny 


ajpopularniejszy czarodziej ostatnich kilkunastu lat wkroczył wreszcie w wiek dojrzały. Już 

w 2008 roku polscy czytelnicy mogli się przekonać, jak bardzo dorósł główny bohater cyklu 

powieściowego Joanne K. Rowling, jak poważne zadania stawia przed nim jego twórczyni 
i jak imponująco rozwinął się talent i warsztat samej pisarki. Ale nieuchronny proces dojrzewania 
Harry'ego Pottera ujawnia chyba najbardziej spektakularnie seria ekranizacji książek Rowling. 
Zaczęło się od efektownego, radosnego i nieco in fantylnego „Kamienia Filozoficznego” (2001) Chri- 
sa Columbusa. Potem filmowa saga spoważniała i pomroczniała, rysy odtwórców ról głównych tra- 
ciły dziecięcą łagodność, aż nadszedł czas na przeniesienie na kinowy ekran ostatniego (chyba) to- 
mu prozy angielskiej autorki. 
Końcowy akt filmowej wersji opowieści o dramatycznych doświadczeniach adepta sztuki magicznej 
zasadniczo spełnia pokładane w nim nadzieje. Ma wymiar epicki, co twórcy filmu podkreślają, dzie- 
ląc całość na dwie części (drugą mamy obejrzeć latem przyszłego roku). Jest niewątpliwie najmrocz- 
niejszy - niewinność dziecięctwa ulotniła się z filmu ostatecznie, zastąpiła ją atmosfera, której po- 
zazdrościłby niejeden horror. Z całą pewnością nie jest to już obraz dla najmłodszych i wciąż dość 
młodych, raczej dla rówieśników Harry'ego, Hermiony i Rona, choć i dorośli w wieku Radcliffe'a 
i Watson nie powinni opuszczać kina znudzeni czy rozczarowani. Nie jest dla mnie jasne, czy produ- 
cenci i dystrybutorzy filmu zdawali sobie sprawę ze zmiany kategorii wiekowej adresata - polska 
wersja jest dubbingowana, choć widz, który nie radzi sobie jeszcze z napisami, może nie poradzić 
sobie tym bardziej z drastycznością niektórych scen. I nie piszę tego jako krytyk, ale jako ojciec. 
Jest to też odsłona cyklu intelektualnie najpełniejsza. Reżyser potrafi oddać egzystencjalne rozterki 
bohaterów i rodzące się między nimi napięcia. A tych nie brakuje, bo uniwersum czarodziejów pozo- 
staje w tej części pod rządami Voldemorta, natomiast trójka przyjaciół z Hogwartu musi walczyć ze 
złem prawie zupełnie osamotniona. Yates konsekwentnie buduje postacie wiarygodnie działające 
w przedstawionym świecie, niejednoznaczne i po prostu interesujące, co nie zawsze udawało się je- 
go poprzednikom. 
Nie znaczy to, że film nie ma słabych stron. Pomysł podzielenia fabuły na dwa pełnometrażowe wi- 
dowiska obciążony jest istotną wadą: w pierwszej części nie brakuje sekwencji, które są tak „rozwle- 
czone”, że poddają cierpliwość widza poważnej próbie. Łzy wzruszenia popłyną podczas projekcji je- 
dynie z naprawdę niedoświadczonych oczu, a ze śmiechu nie popłacze się chyba nikt. Ale najpoważ- 
niejszym mankamentem filmu są widoczne w warstwie fabularnej i formalnej komercyjne aspiracje 
jego twórców - efekty i malownicze iluzje zastępują czasami głęboką perspektywę, chęć zaspokoje- 
nia apetytów i możliwości recepcyjnych widzów w każdym wieku zastępuje pasję w kreowaniu wie- 
lowymiarowego, baśniowego świata. Dlatego film Yatesa nie zajmie miejsca obok arcydzieł Lucasa, 
Spielberga czy Jacksona. Ale zasłużenie osiągnie status sezonowego przeboju. 


Q 








(HARRY POTTER AND THE DEATHLY HALLOWS: PART I) FANTASY. WLK. BRYTANIA/USA 2000. Reżyseria: 
David Yates. Scenariusz: Steve Kloves (na podst. powieści J. K. Rowling). Zdjęcia: Eduardo Sierra. Muzyka: Alexan- 
dre Desplat. Scenografia: Stuart Craig. Obsada: Daniel Radcliffe, Emma Watson, Rupert Grint, Ralph Fiennes. Dys- 
trybucja: Warner. Czas: 146' 
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ŚWIĘTY MIKOŁAJ / 


CEER Swięty Mikotaj stolarzem 





tolarka to ciekawy zawód, twórczy, pożyteczny, noi człowiek obcuje 

ze szlachetnym surowcem. Wielu było w historii słynnych rzemieśl- 

ników pracujących w drewnie, najsłynniejsi to z pewnością święty Jó- 
zef i Jezus, teraz na scenę wychodzi ten trzeci. Juha Wuolijoki w swoim fil- 
mie przekonuje, że święty Mikołaj też od wczesnego dzieciństwa lubił stru- 





gać, ato, co wystrugał, wręczał bliskim. Tych bliskich jednak nie ma zbyt 
wielu. Mikołaj jest sierotą - jego rodzice i jedyna siostra utonęli w mroź- 
nej rzece. Mikołaj przez lata tuła się po różnych domach zastępczych, aż 
wreszcie trafia do starego, zgryźliwego dziada, który jest stolarzem. 

W tym miejscu tak naprawdę zaczyna się film: Mikołaj zostaje pomocni- 
kiem czeladnika. Za dnia uczy się zawodu, a wieczorami kontynuuje swo- 
ją pasję - robienie małych prezentów w drewnie dla małych dzieci, co tak 
rozczula pracodawcę, że z czasem jego lodowate serce topnieje. Mijają la- 


ta, Mikołajowi rośnie wielka broda, kupuje renifery... 





„Święty Mikołaj” to film drewniany, film z brodą. Jest to rzecz sztywna, 
starodawna, niedzisiejsza i anachroniczna, ale w swym anachronizmie 
wzruszająca. Nikt już prawie tak nie robi kina: bezwstydnie optymistycz- 
nego, niemrugającego okiem do dorosłego widza, nieposiłkującego się 
ironią i gierkami intertekstualnymi. Jest wielki śnieg i dobry świat, który 
zrodził Mikołaja, dobrego chłopca, który wymyślił sobie, że w Święta Bo- 
żego Narodzenia będzie dawał ludziom prezenty, na czym spędził całe 
życie i nigdy tego nie żałował. Q 





(JOULUTARINA) DRAMAT/FAMILIJNY. FINLANDIA 2007. Reżyseria: Juha Wuolijoki. 
Scenariusz: Marko Leino. Zdjęcia: Mika Orasmaa. Muzyka: Leri Leskinen. Scenografia: 
Anu Pirils. Obsada: Hannu-Pekka Bjórkman, Otto Gustavsson, Jonas Rinne. Polski dub- 
bing: Maciej Stuhr, Jerzy Stuhr, Artur Pontek, Anna Dereszowska, Anna Tadeusiak-Kunce- 
wicz, Katarzyna Makuch. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 80' 





PARAISO TRAVEL 
„+d | |. | RZADU = 


Początek wygląda intrygująco. Zawieszona pod sufitem 
kamera krąży między obskurnymi klitkami, które prz 
pominają klatki dla szczurów. Toczy się życie - ktoś 
uprawia seks, ktoś głaszcze kota - tylko co to zażyc 
Wokoło syf i beznadzieja. Kamera opuszcza wnętrza 

i okazuje się, że jesteśmy w Nowym Jorku... 
NZICIOOWYCUJWO NOWYCH historię nastoletniego Ko- 
lumbijczyka Marlona, chłopca z dobrego domu, który 
omotany przez kusicielkę o imieniu Reina ucieka od ro- 


dziców i rusza z „ukochaną” do Nowego Jorku Film nie- 


OOCUSOWATECZ YN ZO CO COWCYCANE 
a twoje serce jest czyste jakłza, dobra Ameryka ci to wy- 
nagrodzi: nakarmi cię, znajdziesz w niej pracę, przyjaciół 


8O | riLm 








W DRODZE DO DOMU 


EEEXI O Świętach inaczej 





ilm „W drodze do domu” jest drugą w dorobku Hamera adaptacją literac- 

ką. W 2005 roku wyreżyserował „Factotum” na podstawie prozy Charlesa 

Bukowskiego, tym razem sięgnął po wyzyskujące świąteczny sztafaż 
opowiadanie Leviego Henriksena. Pozornie trudno o większy kontrast. Tam 
whisky i zadymiony pub, tutaj świecidełka. Mimo wszystko podobieństwa 


są widoczne. Hamer portretuje przecież ciągle tych samych życiowych popa- 





prańców, którzy bezradnie czekają na cud. Na Boże świeckie Narc ydzeni 


[o 


W Wigilię Bożego Narodzenia niegdysiejszy sportowiec przez przypadek tra- 





fia do przyczepy, w której mieszka jego była miłość. Nie będzie kontynuacji 





tej znajomości... Nainnej ulicy, w innym domku z choinką, facet w średnim 
wieku pieprzy się przy wtórze trąb anielskich. Ale z niego również jest trąba. 
Kobieta z rozpaczą w oczach to jego kochanka, a w domu - co za banał - zo- 
stała żona i dzieci. Lekarz, dobry człowiek, przyjmuje poród dziewczyny z Ko- 
sowa - w Norwegii jest nielegalnie. Neurotyczny chłopiec, który mówi, że 
jest ateistą, zafascynowany patrzy na kicz świątecznych wystaw sklepowych 
Odwiedzi dziewczynkę, muzułmankę. Ona również nie obchodzi świąt... 
Wszyscy bohaterowie filmu Hamera wierzą w nowe narodzenie, kolejne 
rozdanie. Sąw permanentnej drodze do domu. Pozostali mentalnymi 
dziećmi. Marzą o kominku, choince i jemiole. Kiedyś zabłądzili w Wigilię. 

I już się nie odnaleźli. Zginęło im drzewko, potłukły się bombki. A kolęda, 
którą słyszymy w finale filmu, to jedynie sentymentalne wspomnienie 
czegoś, co mogło być szczęściem, ale się nie spełniło. Droga do domu 
ciągle się wydłuża. To gdzie jest ten cel? Q 





(HJEM TIL JUL) NIEMCY/NORWEGIA/SZWECJA 2010. Scenariusz i reżyseria: Bent 
Hamer (na podst. opowiadania Leviego Henriksena). Zdjęcia: John Christian Rosenlund. 
Muzyka: John Erik Kaada. Obsada: Nina Borud, Trond Fausa Aurvśg, Arianit Berisha. 
Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 85' 


CZCI COS COCO WCAG CZ IZA 
kiem, dobra Ameryka cię ukaż 
marginesów, ześle na ciebie biedę, zrobi z ciebie praw- 


zuci cię na margines 


ofię „Paraiso Travel” idealnie dopełnia je- 
jny winizm. Reina jest tu prawdziwą SICH 
;ką, która wyłącznie manipuluje swoim kochan- 
kiem i na dodatek nie chce się znim kochać. Marlon na- 
tomiast to anioł. Co więcej, mimo że chłoptaś cały czas 
zachowuje się jak czystej wody głuptak - przez co na- 
zystko uchodzi mu 


(©) 


OBYCZAJOWY. USA/KOLUMBIA 2008. Reżyseria: Simon Brand. 
Scenariusz: Jorge Franco Ramos, Juan Rendón. Zdjęci lafa 
Lluch. Muzyka: Angelo Milli. Scenografia: Miguel OEOPUTCA 
Obsada: Angelica Blandon, Pedro Capo, Raćl Castillo, Aldemar 
Correa. Dystrybucja: Art House. Czas: 116' 








ZANIM ODEJDĄ WODY : 


EEEXHI „Kac Vegas” w duecie 





d razu wyznam, że nie jestem fanką tzw. kina męskiej przygody v ry- 
chodzącego spod ręki Todda Phillipsa („Kac Vegas”), które opiewa 
wartość przyjaźni między facetami i celebruje niedojrzałe rytuały ma- 






jące wzmocnić tę świętą, testosteronową w „ede wszystkim dlatego, że 
ące wzmocnić tę świętą, testosteronową v Przede v tkim dlateg 





jest szalenie konserwatywne, promuje przestarzałe wzorce męskości: chłop- 
cy muszą się najpierw wyszaleć, podokazywać, aby dać sobie założyć mał- 
żeński kaganiec. Tym razem reżyser skupia się na dwóch osobnikach - sta- 
tecznym architekcie, mającym obsesję kontroli Peterze (Robert Downey Jr.), 
mm aktorze (Zach Galifianakis). Ten 


ostatni jest wyjątkowo irytujący w swoim ek 





oraz Ethanie - obleśnym, początkują 





ntryzmie i kompletnym nie- 








zrozumieniu norm i form społecznych. Atrakcje, jakie funduje Peterowi 
/zeW 
jak rzyganie na otwartą ranę, picie kawy z prochów nieboszczyka lub obec- 





w trakcie wspólnej podró; hodniego na Zachodnie Wybrzeże - takie 


ność onanizującego się psa - są skrajną obrzydliwością. Dlaczego więcarchi- 
tekt wsiada z nim do samochodu? Tercet scenarzystów wymyślił, że Peter 
tak się spieszy na narodziny pierworodnego, że pójdzie na każdy kompro- 
mis. Jednak pod tą decyzją kryje się i inna motywacja: sztywniak - choć tego 
sobie nie uświadamia - chce przeżyć ostatnią chłopięcą przygodę i uwolnić 
się na kilka dni od roli odpowiedzialnego, statecznego męża i przyszłego oj- 
ca. Wyzwolenie jest równie długotrwałe, jak działanie sześciopaku browaru, 


DR 


ż apo nim, podobnie jak po seansie filmu, pozostaje jedynie nieprzyjemne 
uczucie mdłości. 


Q 








sz 
DLA NIEJ WSZYSTKO [it 


EEKXU (gz organizuje zonie 
ucieczkę z więzienia 





emake świetnego francuskiego thrillera „Pour elle”, skrojony na ame- 

rykański rynek przez Paula Haggisa, któremu udało się zachęcić do 

udziału w produkcji Russella Crowe'a, Liama Neesona i Elizabeth 
Banks, posiadał wszelkie zadatki na sukces - gwiazdorską obsadę, spraw- 


dzony scenariusz i oscarowego reżysera. Niestety, nie udało się. Opowieść 






o przeciętnym człowieku, który w wyniku niespodziewanego splotu wy 





rzeń musi przewartościować swoje życie i stać się kimś innym, zaw 


będzie miała potencjał. Z bezpiecznej perspe 





inowego fotela dobrze 


się ogląda zmagania zwyczajnego bohatera zmieniającego się w herosa, za- 








stanawiając 
John, nauczy 
wraz z synkiem i żoną Larą, której udaje się łąc 





oby się w stanie podołać podobnemu wyzwaniu. 





ciel języka angielskiego w college'u, wiedzie stateczne życie 





yć ambicje zawodowe z ży- 
ciem rodzinnym. Spokojny świat wali się w gruzy, kiedy Lara zostaje oskar- 
żonao zamordowanie szefowej 1 otrzymuje surowy wyrok. Gdy prawne spo- 
soby zawodzą, zdeterminowany mąż postanawia zorganizować żonie 
ucieczkę z więzienia. Mimo że „Dla niej wszystko” to z założenia rasowy sen- 
sacyjny thriller, nie przynosi satysfakcji. Postacie są jednowymiarowe i psy- 
chologicznie nieumotywowane, zwłaszcza brak cienia wątpliwości u głów- 
nego bohatera budzi niedowierzanie. Gdy film zmierza do nieuchronnego 
finału w stylu kina akcji i z każdą chwilą coraz bardziej zaczyna odbiegać 

od zasad prawdopodobieństwa i realizmu - poczynania dzielnego męża 
ogląda się z coraz większym dystansem i obojętnością. 


Q 





(DUE DATE) KOMEDIA. USA 2010. Reżyseria: Todd Phillips. Scenariusz: Alan R. 
Cohen, Alan Freedland, Adam Sztykiel, Todd Phillips. Zdjęcia: Lawrence Sher. Muzyka: 
Christophe Beck. Scenografia: Bill Brzeski. Obsada: Robert Downey Jr., Zach Galifia- 
nakis, Michelle Monaghan, Jamie Foxx, Juliette Lewis. Dystrybucja: Warner. Czas: 100" 


rd|| | | KZZDZU 


Polacy zarżnęli komedię romantyczną. Wbrew po- 
wszechnemu przekonaniu to konwencja ze sporym 
potencjałem artystycznym, lecz nad Wisłą spełnia 
wyłącznie rolę lustra odbijającego (pop)kulturowe 
fascynacje społeczeństwa. Była już Polska tańcząca, 
Polska z wybiegu, teraz mamy Polskę od kuchni. 
Sercowe perypetie bohaterów „Śniadania do łóżka” 
ODU OWEN O GZW ZONY 
mowanej w filmie średnio co kilkanaście minut. 
Ichoć naekranie stygną dania wywołujące ślinoto. 


2010 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. AND LEGENDARY PICTURES, MARCIN WŁADYNIAK, 





utwór przypomina upieczoną na wolnym ogniu po 


deszwę. Fabułka niby jest, ale jakb 


jest kucharzem, onastylistki 


(THE NEXT THREE DAYS) THRILLER. USA 2010. Reżyseria: Paul Haggis. Scenariusz: 
Paul Haggis, Fred Cavayć, Guillaume Lemans. Zdjęcia: Stephane Fontaine. Muzyka: Danny 
Elfman, Alberto Iglesias. Scenografia: Gregory S. Hooper. Obsada: Russell Crowe, Eliza- 
beth Banks, Liam Neeson, Olivia Wilde. Dystrybucja: Monolith. Czas: 122" 


sne podchody, kocha - nie kocha, czubi - nie lubi. 
Skrawki postaci, ścinki dialogów, żarty bez puenty, 
korowód bezbarwnych postaci drugoplanowych 

W ZZSACOWOG ENSO W CUJCLSEOCICNCUU 
łowaty kuchcik z sercem wielkości kaczki na dziko, 
OCS CUONSKO RZS WYG CUISZYSTOCY 
SZ CS ZULU CZY CI CLCAWCZ ZSZ 
dzą, kiedy powinni bawić, i żenują, kiedy powin 
wzruszać. Do spółki z reżyserem i scenarzystką 
upichcili love story z zakalcem. Dawać mi tu szefa 


kuchni (©) 


KOMEDIA ROMANTYCZNA. POLSKA 2010. Reżyseria: Krzysz- 
tof Lang. Scenariusz: Hanna Węsierska, Krzysztof Lang. Zdję- 
lomasz Naumiuk. Muzyka: Grzegorz Daroń. Scenografia: 





Katarzyna Hencz. Scenografia: Małgorzata Socha, Tomasz Ka- 
rolak, Izabela Kuna, Piotr Adamczyk, Tomasz Sapryk. Dystrybu- 
ino Świat. Czas: 85' 
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KOGO CYRUS KOCHA N 


NIELLZSZATLLUER 


CYRUS 


CEZEX /dana wariacja 
na temat kompleksu Edypa 





treszczenie słodko-gorzkiej bajki o „Cyrusie” można wyczytać już 

z plakatu. „John spotyka kobietę swoich marzeń. A potem spotyka 
jej syna...”. Wypada jedynie dodać, że zahukany rozwodnik John 

„ jego 
wybranka zaś to kobieta piękna, inteligentna i wyrozumiała. A syn, tytu- 


spędza dnie na masturbacji i pielęgnowaniu narastającej depres 





łowy Cyrus? Powiedzmy, że byłby niepocieszony, gdyby nie poświęcić 





mu osobnego akapitu. 

22-letni chłopak nie chce, by przybysz poprzestawiał klocki w rodzinnej 
układance. Zrobi wszystko, by stłamsić rozkwitające na jego oczach uczu- 
cie. W tej edypalnej rozgrywce trafiły mu się lepsze karty. Jego związek 

z matką, rozpięty między obsesyjnym przywiązaniem a emocjonalnym 
masochizmem, przypomina wznoszoną latami twierdzę. John, nabierają- 
cy z każdą chwilą pewności siebie, spróbuje ją zdobyć. Z jakim skutkiem? 
I co ważniejsze, jakim kosztem? 

Fabularna prostota, mylona dość często z banałem, jest największą siłą fil- 
mu braci Duplass. Pozwala wyeksponować to, co w tej historii najważniej- 
sze - psychologiczne niuanse i subtelności nadające kształt kolejnym eta- 
pom konfliktu między bohaterami. Aktorzy przybyli na plan z bagażem 
swoich poprzednich ról. Marisa Tomei znowu jest umęczoną pięknością 

o gołębim sercu, John C. Reilly zakompleksionym nieudacznikiem. Ta 
obsadowa decyzja ma jednak bardzo konkretny cel. Oszczędzając na psy- 


chologicznym rysunku zakochanej pary, rodzeństwo reżyserów skupia się 





na gwieździe programu. W interpretacji fenomenalnego Jonaha Hilla Cy- 

rus to postać z dwóch porządków gatunkowych. W pierwszej partii utworu 

przypomina klasycznego bohatera amerykańskiego kina niezależnego 
wyalienowanego chłopca z problemami emocjonalnymi, nadwagą 

i skomplikowanym życiorysem. Gdy jednak starcie z Johnem wc nodzi 

w decydującą fazę i na sali zapala się czerwona lampka (przykręcić kome- 


PIŁA 3D 
dd || KZŁZU 


Serce podpowiada, rozum protestuje. Chciałc by się tę 





-MICHAŁ WA 


serie uhonorować dodatkową „bombką” zato, 
w ogóle przetrwała. Że z filmu fabularnego stała się 
najkwaśniejszym kinowym serialem ostatnich lat. 
iestety, jeśliów krwawy spektakl nie jest dla Was toż- 
CUNZZNCZWOZONCWWO OWIENOCUCJANAZIA 
SOSA SOWA ZONY WYSCE NOCY ZIE 
ną zrwaniem z bów ot gami. Menu ł Z zmian: zupa 
z trupa, potrawka z jelit, na deser krem z neonazisty 
Plus specjalność zakładu - kretyńska quasi-filozofi 


na wykładnia. Oto demo: ch Jigsaw chc 


by nieszczęśliwa ludzkość doceniła cud egzystencji. 


W tym celu zmusza swoje ofiary do sadyst 
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diową śrubę!), Cyrus zamienia się naraz w fotogeniczny „żywioł chaosu”. 
Jako przebiegły chochlik reprezentuje mainstreamową komedię obliczoną 
przede wszystkim na 





k. Wtej niepozornej postaci zawarty jest wi 





sens całego utworu. To fascynujący 





apis ścierania się dwóch estetyk, 
dwóch sposobów na kino. Ruchliwej kamery z ręki ze stylem przezroczy- 
stym, większych ambicji z większymi pieniędzmi, dzieła dla garstki znajo- 





mych z obrazem dla tysięcy nieznajomych. I, oczyw cie, rzeczonych oso- 





bowości Cyrusa: nieatrakcyjnego dla kamery odludka i kokietującego wi- 
dzów „jajcarza”. 

Owa „schizofreniczna” poetyka służy filmowi. Uświadamia, że nawet z re- 
żyserskiej gry w zachowanie niezależności może wyniknąć coś dobrego 
dla widzów. W przeciwieństwie do swoich poprzednich produkcji autorzy 
dostali tu nieco większy budżet i trochę bardziej wymagających produ- 
centów (Ridley i Tony Scottowie). Opowieścią o Cyrusie udało im się jed- 


nak osiągnąć złoty środek. Stłumione emocje i niew ykrzyczane żale boha- 





terów pulsują pod powierzchnią opowieści, bazującej na ogranych moty- 
wach irozpisanej na dość łatwych opozycjach. Odkrywanie ich, odła- 
wianie z zalewu mniej lub bardziej udanych gagów, to ciekawe zajęcie. 
Amerykańskie kino głównego nurtu będzie miało jeszcze sporo pożytku 
z braci Duplass 


Q 





OBYCZAJOWY. USA 2010. Scenariusz i reżyseria: Jay Duplass, Mark Duplass. 
Zdjęcia: Jas Shelton. Muzyka: Michael Andrews. Scenografia: Annie Spitz. Obsada: 
John C. Reilly, Jonah Hill, Marisa Tomei, Catherine Keener. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. Czas: 91' 





NZENZNT 


„CYRUS” zrobił furorę podczas tegorocznego festiwalu kina niezależne- 








go w Sundance. Reżyserzy, bracia Jay i Mark Duplass, to stali bywalcy tej 
kultowej imprezy. Zadebiutowali na niej w 2003 roku. Budżet ich krótko- 
metrażowego, ośmiominutowego filmu „This is John” zamknął się w kwo- 
cie... trzech dolarów. 


w której stawką jest ich niedoceniane życie. Obezwład- 
j ZY KANUCZYO IE CC USN 
h Łowów od jakichś czterystu minut czasu 
ekranowego (czyli od czterech odcinków), ale kto by 
się tam przejmował? I choć trudno w to uwierzyć, do- 
ZACK yły i błagalne listy 
do producentów - ostatni akt najbardziej dochodowej 
SINZECEWO OWOC OSC SWAN ONSZA 
klu dostali taki finał, na jaki zasługiwali. Napisany 
EW OCUONOOZOSZNZZ ICY łupi. Najgor- 
ZANO EZACZJOIY O 


(SAW 3D) HORROR. KANADA/USA 2000. Reżyseria: Kevin 
Greutert. Scenariusz:: Patrick Melton, Marcus Dunstan. Zdjęci 
Brian Gedge. Muzyl harlie Clouser. Scenografia: Anthony 
A. lanni. Obsada: Sean Patrick Flannery, Tobin Bell, Costas Man- 
dylor, Betsy Russell. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 90" 


ZAKOCHANY 
WILCZEK 3D 


EEEXMI O sympatycznym wilku 





dzarania kina wilk funkcjonuje w świadomości zbiorowej jako zło 

wcielone. Białe ślepia w ciemnościach, wycie do księżyca, pełnia 

i zdolność do przemienienia człowieka w wilkołaka, to filmowe atry- 
buty tego inteligentnego drapieżnika, niezasługującego na tak złowrogą 
gębę, jaką przez dekady przyprawiała mu X Muza. 
Twórcy „Zakochanego wilczka”, wbrew panującej nomenklaturze, postano- 
wili to dzikie zwierzę nieco oswoić. Film skierowany jest głównie do dziecię- 
cej widowni, więc wilki muszą trzymać zęby na wodzy, by małoletniego wi- 
dza rozśmieszyć, zamiast doprowadzić do płaczu. Naekranie jest kolorowo 
i sympatycznie, a w całej historii próżno szukać czarnego charakteru w po- 
staci bestii z przekrwionymi oczami. Owszem, jest ostry konflikt między wa- 
tahami będący osią fabuły i jednocześnie punktem zapalnym wzruszającej 
love story, są też niedźwiedzie grizzly nieprzejawiające pokojowych zamia- 
rów, ale nawet najbardziej dramatyczne wydarzenia pokazano w taki spo- 
sób, by gawiedź doskonale się bawiła. 
Nie jest przy tym „Zakochany wilczek” filmem infantylnym. Znajdziemy 
w nim sporą dawkę humoru oraz purnonsensowych scen przygotowanych 
z myślą o dorosłych, którzy wybiorą się ze swoimi pociechami na rodzinny 
seans. I choć „Zakochanemu wilczkowi” daleko do poziomu Pixara czy Dre- 
amWorksa tak pod względem merytorycznym, jakitechnicznym, gwaran- 
tuje on kilkadziesiąt minut lekkiej i pozbawionej agresji rozrywki na nie- 
e charak- 
tery tworzą barwną galerię postaci. O 





złym poziomie. Leśne okowy i zwierzęta w 3D cieszą oko, a wyrazis 


MARY I MAX 





EEXXD Przyjaźń outsiderów 


ary - dziewczynka z małej australijskiej miejscowości - nigdy nie 
odwiedziła USA. Stopa Maxa - nowojorskiego neurotyka w średnim 
wieku - nigdy nie stanęła nawet w Sydney, a co dopiero mówić 





o reszcie Austral 





Mary mieszka z wiecznie nieobecnym ojcem i pijącą matką; 
Max dzieli pokój tylko ze złotymi rybkami, które regularnie wymienia, gdy do- 
żyją dni swoich. A jednakcoś ich łączy: niekompatybilność z normami, wzor- 
cami i matrycami zachowań. Początek znajomości jest przypadkowy: Mary 
bardzo frapuje, skąd biorą się dzieci w Ameryce (o ich pochodzeniu w Australii 
zała), wysyła więc list do losowo wybranego z książki telefo- 
nicznej obywatela USA, aby się tego dowiedzieć. Trafia on pod adres Maxa, 
który z mieszaniną konfuzji i radości odpowiada dziewczynce. Nietypowi 





już co nieco sł 





przyjaciele uosabiają cechy, które postrzegane są jako szkodliwe: notorycznie 
przesiadują przed telewizorem, objadają się słodyczami, mają kompleksy. 

Mary nie lubi swojego wyglądu, jest wyrzutkiem i pośmiewiskiem dla innych | 
dzieci. Max ma zespół Aspergera i ataki paniki. Reżyser Adam Elliot jest zaś po- | 
siadaczem makabrycznego poczucia humoru i talentu animatorskiego, dzięki | 
którym historia przyjaźni tych dwojga odszczepieńców nabiera plastycznych 





i fabularnych rumieńców. Ulepiony z plasteliny świat to groteska i tragizm 

w jednym. Elliot przesuwa akcenty w taki sposób, że to, co raz bawi, za drugim 
podejściem przeraża. Osiągnięta tym samym perfekcyjna forma komediodra- 
matu jest pochwałą przyjaźni i odpornej na społeczną presję indywidualności. 


Q 


Żyć własnym życiem - oto jedyna recepta. 





(ALPHA AND OMEGA 3D) ANIMACJA. USA/INDIE 2010. Reżyseria: Anthony Bell, Ben 
Gluck. Scenariusz: Steve Moore, Chris Denk. Muzyka: Chris Bacon. Polski dub.: Waldemar 
Barwiński, Milena Suszyńska, Włodzimierz Bednarski. Dystrybucja: Monolith. Czas: 88' 
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Malik po śmierci ojca wyjechał do Francji. Teraz wraca 
do Tunezji, do rodzinnego domu, w którym została mat- 
ka. Jest do czego wracać. Malik dom ma iście królewski 
to położona nad samym Morzem Śri ;dziemnym 
mna willa, w której służba chodzi na palcach i ty 
„by spełnić każde życzenie lokatorów. Cóż z tego, 


dobrobyt materialny i ciekawa praca nie dają Malikowi 


szczęścia, a to dlatego, że Malik jest gejem, czego jego 
matka (a poniekąd on sam) nie potrafi zaakceptować 
Syn musi żyć niejako podwójnym życiem. Tym pub 
nym, w którym jest bogatym, perspektyw: nym, poten- 
cjalnym mężem, itym prywatnym, w którym żyje wła 
snym ży GMOOGJCOSZYNCONONOWNCCJNA CH 





(MARY AND MAX) ANIMACJA. AUSTRALIA 2008. Reżyseria, scenariusz, design: 
Adam Elliot. Zdjęcia: Gerald Thompson. Muzyka: Dale Cornelius. Głosy (wersja ang.): 
Toni Colette, Philip Seymour Hoffman, Eric Bana. Dystrybucja: Monolith. Czas: 92" 


żenie komplikuje jeszcze fakt, żew rezydencji od nie- 
dawna pracuje Bilal, który sz ko wpada Malikowi 
woko. Zaczyna się gra w uwodzenie, przerywana ko- 
lejnymi nasiadówkami z matką i jej przyjaciółkami 
Najsłabiej wypada tytułowa „nić”. W kilku scenac 
widzimy ją, jak wystaje z ubrania Malika. Początkowo 
wydaje się, że to tylko ubranie się pruje, ale nie - to 
USCOCWAOCEHI pokazywać, że bohater czuje się 

w swoim życiu źle. Zupełnie niepotrzebna to b. 

ka; opowiadana w filmie historia mówi o tym wszyst- 
|MELCTZOGNA (©) 


(LE FIL) DRAMAT. BELGIA/FRANCJA/TUNEZJA 2009. Re- 
żyseria: Mehdi Ben Attia. Scenariusz: Mehdi Ben Attia, Oli- 
vier Laneurie. Zdjęcia: Sofian El Fani. Muzyka: Karol Beffa. 
U: CULLEN ae ETU OZNI AWJELNZE 
nadan, Claudia Cardinale, Salim Kechiouche. Dystrybucja: 
Tongariro Releasing. Czas: 93' 
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CEEXN Pisarz ladzie tropem 
dawnego śledztwa 





tym filmie charakteryzator nie miał wiele do roboty. Upływ czasu 
W odciska się bowiem na postaciach w subtelny sposób nie tyle 

na ich twarzach, co na ich duszach. W roku 2000 emerytowany sę- 
dzia śledczy Benjamin Esposito pisze powieść na temat sprawy, która nie 
przestaje go nurtować od ćwierć wieku Brutalnie pobita, zgwałcona i za- 
mordowana Liliana była wyjątkowo piękna i urocza. Kiedy Benjamin przy- 
bywa na miejsce zbrodni, spogląda na piękne ciało okiem mężczyzny peł- 
nego żalu, że potencjalne źródło miłości i rozkoszy zostało tak bezsensow- 
nie zmarnowane. Inny śledczy stawia zarzuty dwóm gastarbeiterom, 
tórzy torturowani przyznają się w winny. 
Ale Benjamin nie wierzy w ich winę. Ochraniany przez przełożoną Irene 
wraz z kolegą z biura, sarkastycznym alkoholikiem Sandovalem, idzie tro- 





pem dawnego wielbiciela Liliany. Rezultatem tego na wpół prywatnego 
dochodzenia najbardziej zainteresowany jest mąż ofiary, Morales, z któ- 
rym bohater odczuwa szczególną więź. 
W nagrodzonym Oscarem dla najlepszego filmu obcojęzycznego obrazie 
sensacyjno-kryminalna otoczka kryje wielowątkowy i wielowarstwowy 
dramat. Początkowo to sceny z noweli Benjamina rozgrywają się przed na- 
szymi oczami, raz po raz odrzucane przez autora jako mierne. Akcja zaczy- 





na się na dobre, gdy bohater zdaje sobie sprawę, że jego powieść nigdy nie 
nabierze życia, o ile on sam nie przeżyje tamtej historii niejako na nowo 
i nie znajdzie dla niej epilogu. Od tego momentu fikcja ustępuje miejsca 
wydarzeniom odtwarzanym przez pamięć bohatera oraz ich współczesne- 
mu epilogowi 





Campanella prowadzi nas przez labirynt retrospekcji i scen współczesnych 
po mistrzowsku. Struktura jego dzieła przypomina ładnie skomponowany 
utwór muzyczny, w którym kilka tematów przeplata się ze sobą regular- 
nie, przekształcając się za każdym nawrotem. Dla jednych głównym tema- 
tem będzie obsesja bohatera, która zbliża go do Moralesa, dla którego - jak 


PARANORMAL ACTIVITY 2 
* * x III OD 22 


Pierwsze „Paranormal Activity”, film Orena Peliego, 
został w całości nakręcony kamerą cyfrową, którą 
hater nosił ze sobą bądź umieszczał na statywie. Pa- 
OJ OMIGACOO ZE WO CZONZYSCLNGU 
i bezruchu w zamrożonym kadrze wyciskały z kon- 
wencji tyle napięcia, na ile było ją stać (całkiem sporo). 
Druga część kopiuje rozwiązania oryginału, ale z0d- 
nie zhollywoodzką logiką kontynuacji - tym razem 
kamer jest więcej 
Siostra Katie - bohaterki pierwowzoru - wprowadza 
się wraz z rodziną do nowego domu. Niepokojące v 


GTZENCOREWEJCJOLSZECYZZWOCOZUCE CH 


PZ WAOWO WON CONAN SCEI najbardziej 
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RICARDO DARIN JAKO 
BENJAMIN ESPOSITO, 
EMERYTOWANY SĘDZIA 
ŚLEDCZY 


się wydaje - czas zatrzymał się w chwili śmierci żony. Dla innych - miłość 
Benjamina do Irene skazana na niespełnienie. 

Film nie ma jakiegoś charakterystycznego stylu, ale sposób, w jaki Campa- 
nella tworzy sceny, przykuwa uwagę. Niektóre z nich - pościg za mordercą 
na stadionie, jego przesłuchanie czy moment jego ponownego spotkania 
ze śledczymi - są wyreżyserowane wręcz brawurowo. Jedynie wątek miło- 





sny chwilami zbyt mocno przypomina latynoame 





ykańskie opery mydla- 
ne. Choć „Sekret jej oczu” nie jest filmem stricte politycznym, to jego tło 
polityczne jest nie tylko wyraziste, ale i znaczące. Po śmierci Perona Ar- 
gentyna wkracza w okres quasi-faszystowskiej dyktatury - jej poplecznicy 
panoszą się w całym kraju, a aparat wymiaru sprawiedliwości przeżera cy- 
nizm i korupcja. 

Działania bohaterów pogrążone są w melancholijnej aurze znanej z powie- 
ści Sabato czy Onettiego. Przy wszystkich zaletach dobrego kryminału, 
film przenika smętek z powodu straconych szans i losu, który szydzi sobie 
z naszych zamiarów. Krążąc wokół sensacyjnych wydarzeń, Campanella 
skupia się na głębszych kwestiach, niż „kto zabił” - miłości i przebaczenia, 


Q 


chęci zapomnienia i przekleństwa pamięci silniejszej niż ży 








(EL SECRETO DE SUS QJOS) DRAMAT/KRYMINAŁ. ARGENTYNA/HISZPANIA 2009. 
Reżyseria: Juan Josć Campanella. Scenariusz: Juan Josć Campanella, Eduardo Sacheri. 
Zdjęcia: Fólix Monti. Montaż: Juan Josć Campanella. Muzyka: Federico Jusid. Dekoracje: 
Marcelo Pont Vergćs. Kostiumy: Cecilia Monti. Charakteryzacja: Lucila Robirosa. Dźwięk: 
Josć Luis Dfaz. Obsada: Ricardo Darin, Soledad Villamil, Pablo Rago, Javier Godino, Carla 
Quevedo, Guillermo Francella, Fernando Pardo. Dystrybucja:: Epelpol. Czas: 127' 


NZ 


51-LETNI Campanella, wychowany w Argentynie, ale osiadły w USA, krę- 











ci filmy od ponad 30 lat w obu krajach (wyreżyserował m.in. kilka odcinków 
serialu „Law and Order”). Do nakręcenia „Sekretu jej oczu” zainspirował 
go widok podstarzałego mężczyzny jedzącego samotnie w barze. Zaintry- 
gowały go możliwości kryjące się w losach samotnika. Ten wizerunek długo 
go prześladował i w końcu przypomniał mu o powieści Eduarda Sache- 
riego, na której film się opiera. 


ą OEWELOGO CZNALSNIUM który 
M DOCZYNOO NICH Katie, wcześniej nawiedzał 
jej siostrę (film jest prequelem pierwszej części). Kon- 
trast między długimi fragmentami ciszy i nagłymi in- 
wazjami hałasu terroryzuje bohaterów, a napięcie 
GZOROWCZAWAWCCODNIZNICICISZNA Naj- 
WO CZZACEWIS OSO WEISNZAKONNCCJ NN 
bienie jedynie naszkicowanego w OSONOIOONOAC 
opowieści. Twórcy rzucają więcej światła na powody, 
ETU OWOCIELN akurat tę rodzinę. To spr: 
wia, że „Paranormal Activity tanowi ciekawą glosę 
do filmu Peliego (©) 


HORROR. USA 2010. Reżyseria: Tod Williams. Scenariusz: 
Michael R. Perry, Christopher Landon, Tom Pabst. Zdjęcia: 
Michael Simmonds. Scenografia: Jennifer Spence. Obsada: 
Katie Featherston, Micah Sloat, Sprague Grayden, Brian Bo- 
land. Dystrybucja: UIP. Czas: 91 


1:41:15AM 


FILMY, KTÓRE MUSISZ ZOBACZYĆ 
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ręce, że młodzi ludzie 
kiem wylansowanym 


kim programie i dlaczego właściwie 
oglądają te głupoty zamiast czytać Lwa 
Totstoja? Ja też nad tym boleję. Napraw- 
dę! Z drugiej strony dobrze, że nie oglą- 
dają bezkrytycznie, że potrafią odbierać 
celebrytów, ich świat i ich język z dy- 
ZMe, KAPUSZONE CZY 


stansem. To, co śmies 
zabawne, jest szybko 


i przedrzeźniane w codziennym języku 


ulicy, szkoły I galerii 
szość z nas nigdy nie 


i dobrze, że umiemy się z tego śmiać. 


Lie" 


1 Mijak miłość 
2 Mam talent! 
3 Sport 


4 Kulisy serialu „Barwy szczęścia” 


5 Jaka to melodia 
6 Barwy szczęścia 
7 Ojciec Mateusz 
8 Teleexpress 

9 Fakty 

10 Wiadomości 
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ajpierw dostałem 
e-maila z pytaniem. 
„Wychodzisz na 
miasto, czy oglą- 
dasz »Tap madle?. 
Potem podsłucha- 
łem (wiem, nielad- 
= nie!) dwie nastolat- 
ki rozmawiające w knajpie o chłopaku: 
„Chodzę z nim, choć gaden g niego »tap 
madlk'. Określenie pochodzi, oczywiście, 
z programu reality TVN „Top Model" 

i jest używane przez jurorkę Joannę 
(Dzźoanę) Krupę, modelkę amerykańską 
polskiego pochodzenia. Programu nie 
zacząłem oglądać, ale rozbawiło mnie, 

w jaki sposób używane przez niq wyra- 
żenia trafiły nagle do młodzieżowego 
slangu. Oczywiście, możemy załamywać 
















UAUWIZZZZB 0 ogladać w TV 


posługują się języ- 
w jakimś głupiui- 


wychwytywane 


handlowej. Więk- 
będzie „tap madl” 


Najpoularniejsze progamy TV 
od 15.10.2010 do 15.11.2010 


TVP 2 8,14 min 
TVN 5,70 min 
TVP1 5,60 min 
TVP 2 5,50 min 
TVP1 5,39 min 
TVP 2 5,38 mln 
TVP1 5,37 mln 
TVP1 5,35 mln 
TVN 5,32 min 
TVPI 5,31 min 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


Canal+ 


26.12 
ZZ 
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dami ZOCOOCWECH realizacji „Bękartów wojny” z ZSSAOTOE 
nowi Tarantino prawie 10 lat. Nic więc dziwnego, że film zawiera LOS 
szą od czasu „Pulp Fiction” paletę osobistych obsesji i fascynacji reżysera. 
Ekranowa historia jest podzielona niczym powieść na rozdziały i oferuje ty- 
pową dla Tarantino mieszankę czarnego humoru i ekstremalnej, wysty li- 
zowanej przemocy. Oczywiście, od początku do końca niczego nie moż- 
na brać na poważnie. 
Reżyser wykorzystuje powszechnie znany kontekst Il wojny światowej jedy- 
ściai inaszkicowania podstawowa nii podziału 


czona z rytualnym s alpowan m ofkr. Taka filozofia postępowania W do- 
COW) sposób odzwierciedla nastawienie konserwatywnych Amerykanów, 

edle którego nie wystarczy wroga unicestwić, ale trzeba go przedtem całko- 
wicie upokorzyć, zadając mu maksymalny fizyczny i psychiczny ból. 


FOTO: marejj Y PROGRAMOWE 


Ę 


Tarantino 
o /7 wojną 
światowej. 


fo SWOJE. 


IO GORICUSTOS) 
młodej Żydówki, 
dynav 

przed hitlerofi OSUNOS 
IUOAZCOCE OJ 
wanżu na niemieckich $ 
Cd WZA CONAN IE 
|GOCZAOY I 
Tarantinowska bajka woje 
na pewno dziełem specy 
Owszem, momentami prz 

nitro chę przy długim. Jedr 
SCYCUCCCODY kinie fil 
zowany z takim rozmachem 
tycznym twórczym „jajem”. 


(Mejkew eT BASTERDS) 

poda | © p. Scenariusz 
i reżyseria: 2 OSTELCH 
bert Richardsi U: 1 UCHBEWCA ZES 


[e EDLLHEIC. ZUAALCOUAGNOC A ZLA 
BELIENZT) SLGCZJAYCENOSEMJAĄ 


ISS UIP. Czas: 153 





Kto czyta, nie błądzi po kanatach/ 





TEMAT MIESIĄCA 


NADZIEJA NIE UMIERA, 
NADZIEJA SIĘ RODZI 





—SEBASTIAN ŁUPAK 





Dramatem 33 chilijskich górników uwięzionych 
przez 70 dni w kopalni Esperanza żył cały świat. 
Teraz stacja Discovery pokaże dokument o ich 
ocaleniu „Chile - Operacja Nadzieja” 


amery Discovery były w miasteczku Esperanza 
zorganizowanym na terenie kopalni przez bli- 
sko 50 dni. Zebrany materiał pokazuje dramat 
górników uwięzionych pod ziemią, akcję ratun- 
kowąi wreszcie spotkanie uratowanych z rodzi- 
nami. Reporterzy rozmawiali z krewnymi górników, człon- 
kami zespołów ratunkowych, personelem medycznym, 
technikami i inżynierami. 
„Film” rozmawiał z reżyserem dokumentu Guillermo Galdo- 
sem. Zapytaliśmy go, czy rząd Chile nie utrudniał ekipie TV 
pracy. „Rzeczywiście rząd chilijski trochę bał się tego doku- 
mentu - mówi reżyser. - Obawiali się po prostu, że akcja ra- 
tunkowa się nie powiedzie i wtedy pokażemy światu fiasko 
i śmierć górników. Z drugiej strony chcieli, byśmy doku- 
mentowali na bieżąco ich wysiłki, by pokazać, że naprawdę 
robili wszystko, co w ich mocy. W końcu rząd Chile zdecydo- 
wał się pokazać nam wszystko i dopuścić nas do ludzi, sprzę- 
tu, momentów podejmowania decyzji”. 
„Chcieliśmy nakręcić poważny dokument, który łączyłby 
ludzkie dramaty i emocje z pokazaniem ciężkiej pracy inży- 
nierów przy użyciu nowoczesnej technologii - dodaje Gal- 
dos. - Nasz film to pogłębiona analiza nie tylko kwestii tech- 
nologicznych, ale też tego, co się działo w psychice górników 
i zich ciałami, co oznacza tak długi stres dla człowieka uwię- 
zionego pod ziemią”. 
Reżyser przyznaje, że czasem filmowanie było utrudnione. 
„Przecież ludzie kierujący akcją ratunkową byli właściwie 
w ciągłym pogotowiu, pracowali po 20 godzin dziennie 
w ogromnym stresie. Podejmowali trudne i odpowiedzialne 
decyzje w napięciu. A my chcieliśmy wszystko sfilmować, 
o wszystko zapytać, więc bywało gorąco”. 
Czy udało się w filmie oddać klimat klaustrofobii, strachu 
i napięcia panującego pod ziemią? „Sądzę, że tak - mówi 
Guillermo. - Wykorzystaliśmy zdjęcia z rządowej kamery, 
która obserowała, co dzieje się pod ziemią. Te ciemne, mrocz- 
ne zdjęcia kontrastowaliśmy z przestrzenną i oświetloną chi- 
lijską pustynią. Trudno o większy kontrast”. 
Czy górnicy czegoś nas nauczyli? Galdos nie ma 
wątpliwości: „Pokazali, co znaczy determina- 4.12 
cja, dyscyplina, praca w ze- 
spole, siła ludzkiego ducha. 
Nie ma nic wspanialszego, 
niż oglądać ludzi walczą- 
cych z taką determinacją 
o życie. Wspominam mo- 
ment, w którym jednemu 
zuwięzionych 700 metrów 
pod ziemią górników ro- 
dziła się córeczka. Nazywa 
się Esperanza - Nadzieja. 
Takie chwile muszą wzru- 
szyć każdego. Sam wtedy 
płakałem”. Q 
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PRZEGLĄD 
SZWEDZKICH 
FILMÓW NIEMYCH 
W TVP KULTURA 


kandynawska kinemato- 

grafia odegrała bardzo 
S istotną rolę w kinema- 

tografii europejskiej. 
Jej złoty okres przypada na la- 
ta 1917-1925. Svensk Filmindu- 
stri była w latach 20. jednym 
z największych producentów 
filmowych. TVP Kultura zapre- 
zentuje pięć kluczowych fil- 
mów niemych z lat 1918-24. 


Skarb rodu Arne 

(Herr Arnes pengar) — reż. Mauritz 
Stiller, rok prod. 1918. 

Akcja rozgrywa się na przełomie śre- 
dniowiecza i czasów nowożytnych. 
Elsalill, przybrana córka bogatego 
pana Arne'a, jest jedyną, która prze- 
żyła krwawy najazd żołnierzy szkoc- 
kich na jej dom rodzinny. 

02.1247 20.10 


Erotikon — reż. Mauritz Stiller, 

rok prod. 1920. 

Wartko tocząca się lekka komedia: 
Irene Carpentier, żona badacza owadów, 
pragnie rozwieść się z mężem i w tym 
celu pozoruje zdradę małżeńską. 
09.1247 20.10 


Furman śmierci (Kórkar- 
len) — reż. Victor 
Sjóstróm, rok 

prod. 1921. 

Film uznawany 

za szczytowe osią- 
gnięcie szwedzkiej 
szkoły niemego kina. 
Oparty na noweli Selmy 
Lagerlóf film opowiada historię życia 
alkoholika Davida Holma (w tej roli 
sam Victor Sjóstróm). 

16.124 20.10 





Czarownice (Haxan) - reż. Benja- 
min Christensen, rok prod. 1922. 

W swym najpopularniejszym filmie, 
łącząc dokument z fabułą, 
reżyser przedstawia hi- 
storię czarnej magii 

na przestrzeni wieków. 
Christensenowi chodzi 

w tym filmie nie tyle 

o historyczne fakty, ile 
raczej o skutki oddziaływa- 
nia przesądów na psychikę 
jednostki. 

23124 20.10 





Gdy zmysły grają 

(Gósta Berlings saga) — reż. Mauritz 
Stiller, rok prod. 1924. 
Ponadtrzygodzinna adaptacja debiu- 
tanckiej powieści Selmy Lagerlóf. Film 
uznawany za zamknięcie „zło- 

tej ery” szwedzkiej kine- 
matografii. Przedstawia 
skomplikowane losy pa- 
stora Gósty Berlinga 
pozbawionego swej pa- 
rafii za nadużywanie al- 
koholu. Najciekawszym 
dziś aspektem filmu jest 
brawurowy debiut Grety Garbo. 
30.124 20.40 








grudzień 2010 | Film | 87 





MESJASZ V 


KIEILIEJ 





iąta seria jednego z Jasszych seriali 
kryminalnych BBC. Nie będzie zawie- 














P 


historie policyjne, brutalne i krwawe, a do tego 


dziony ten, kto lubi mroczne angielskie 


posępne, targane wyrzutami sumienia postaci 
detektywów, którzy nie tylko prowadzą śledz- 
two, ale też walczą z własnymi demonami 
Tym razem nadinspektora Josepha Walkera, 
który prowadzi śledztwo nad serią makabrycz- 
nych morderstw, zaskakują tajemnicze symbo- 
le z piasku na miejscach zbrodni. Główny bo- 
hater jest wewnętrznie rozbity nie tylko z po- 
wodu problemów ze schwytaniem zabójcy, ale 
też ze względu na osobistą traumę — nieświa- 


JULIE I JULIA 


domie przyczynił się do śmierci niewinnych cy- 
wilów w Izraelu. Tymczasem po trzecim mor- 
derstwie zarysowuje się pewien zamysł zabój- 
cy. Ofiarami padają muzułmanin, żyd i chrze- 
ścijanin — przedstawiciele trzech wielkich 
religii. Joseph porównuje miejsca zbrodni 
do znaków Apokalipsy, wspólnych dla wszyst- 
kich trzech wyznań. Wygląda na to, że morder- 
ca szykuje się na koniec świata. Śledczy iden- 
tyfikuje siedem apokaliptycznych symboli, aby 
uchronić kolejne cztery ofiary przed śmiercią. 
Elokwentna, mroczna rozrywka z morderczą 
manią religijną w tle. 


KMIECI 





ie jest to może typowy film bożonaro- 
dzeniowy, a jednak na święta nadaje się 


n 


o dwóch kucharkach. Pierwsza to Julia Child, 









doskonale, bo to zabawna komedia o... 


która w latach 60. wprowadziła do amerykań- 
skich domów potrawy kuchni francuskiej — w tej 
roli nominowana za tę kreację do Oscara Meryl 
Streep. Kilkadziesiąt lat później, w XXI wieku, Ju- 
lie Powell (Amy Adams), znudzona swoją pracą 
nowojorska sekretarka, wpada na pomysł, aby 
wypróbować wszystkie 524 przepisy z książki ku- 
charskiej Julii Child (Meryl Streep) „Mastering 
the Art of French Cooking”. Swoje kulinarne do- 
świadczenia zaczyna opisywać na blogu. Ten zdo- 


OSTATNI POCIĄG DO DOMU 


bywa coraz większą popularność czytelników. 


Nagle pół Ameryki dopinguje Julie do zrealizo- 
wania zadania, jakie przed sobą postawiła. Czy 
dziewczyna sprosta wyzwaniu? Jakie konse- 
kwencje dla jej małżeństwa i dalszego życia bę- 
dzie miała ta z pozoru błaha zabawa? Film oparty 
jest na autentycznej historii — Julie Powell na- 
prawdę zaczęła prowadzić blog, który stał się 
podstawą do wydania książki „Julie and Ju- 
lia: 365 Days, 524 Recipes, 1 Tiny Apartment Kit- 
chen”. Twórczynią filmu jest trzykrotnie nomino- 
wana do Oscara scenarzystka i reżyserka Nora 
Ephron („Bezsenność w Seattle” oraz „Masz wia- 


domość”). 


LILIE 





ażdego roku z końcem zimy 130 milio- 

nów robotników jedzie w rodzinne stro- 

ny, aby spędzić Chiński Nowy Rok w to- 
warzystwie najbliższych. Migrujący robotnicy są 
prawdziwym kołem zamachowym chińskiego 
„cudu gospodarczego”. To spod ich rąk wycho- 
dzą dżinsy i koszulki noszone przez cały świat. 
Pracują po 14 godzin na dobę, oderwani od ro- 
dzin, które pozostawili na odległej prowincji. 
Słabo opłacani, nie śniący nawet o opiece me- 
dycznej czy dostatniej emeryturze, odkładają 
każdy grosz, aby wspierać rodziny na wsi. W gi- 
gantycznej rzeszy ludzkich mrówek są także 
Zhang Changhua i jego żona Cheng Suqin. Po- 








chodzą z prowincji Syczuan, ale od prawie 20 
lat ich właściwym domem jest fabryka odzieży 
w Guangzhou. Jak wielu innych ubogich Chiń- 
czyków opuścili rodzinny dom, aby wspierać fi- 
nansowo rodzinę, którą od tamtej pory mogą 
spotykać tylko raz w roku. To właśnie ich reży- 
ser Lixin Fan wybrał na bohaterów swojego fil- 
mu. Ukazując zawiłe relacje rodzinne Zhangów, 
Lixin Fan przybliża ludziom Zachodu prawdzi- 
we koszty chińskiego skoku gospodarczego 
„Ostatni pociąg do domu” jest poruszającym 
obrazem prawdziwego życia we współczesnych 
ludowo-kapitalistycznych Chinach. 





miniMini przygotowało w grudniu 
mnóstwo wyjątkowych niespodzianek 
dla najmłodszych widzów. W ramówce 
stacji znalazł się nowy program autorski „Czytanki 
Rybki MiniMini” 
bogactwo polskiej literatury dla dzieci. MiniMini 


, dzięki któremu maluchy poznają 


pokaże również pełnometrażowe filmy, takie jak 
„Tomek i Przyjaciele: Przygoda na wyspie mgieł” 
opowiadający o przygodach tytułowej, niebieskiej 
lokomotywy, „Świat Małej Księżniczki: Boże Naro- 
dzenie” o perypetiach znanej już widzom stacji bo- 
haterki czy animację twórców Ulicy Sezamowej 
„Świąteezne życzenie”. Ponadto stacja rozpocznie 





emisję nowych seriali. Najmłodsi będą mogli śle- 


dzić poczynania ciekawskiej małpki imieniem Ge- 


orge, zobaczą nowe przygody Boba Budowniczego 
i jego maszyn oraz perypetie „Małych Odkryw- 
ców” w animacji stworzonej przez studio Mattel. 





NOWOŚCI W MINIMINI 

„Tomek i Przyjaciele: Przygoda na wyspie mgieł” 
- 6.12, godz. 18: 30; 7.12, godz. 12: 30 
„Świat Małej Księżniczki: Boże Narodzenie” 
- 6.12, godz. 8: 35; 7.12, godz. II: 35 
„Świąteczne Życzenie” - 25.12, godz. 18: 30; 
26.12, godz. 12: 30 

„Ciekawski George” - od 9.12, codziennie 

o godz. 9: 35 i 17: 05 

„Bob Budowniczy” - od 19.12, codziennie 

o godz. 9: 25 oraz 16: 55 

„Mali Odkrywcy” - od 29.12, codziennie 

o godz. 6: 25 oraz 14: 50 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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TELEKOMUNIKACJA POLSKA 
WSPIERA POLSKĄ KINEMATOGRAFIĘ 


Ostatnio na ekranach kin pojawiła się no- 
wa polska komedia — „Śniadanie do łóż- 
ka” w reżyserii Krzysztofa Langa. W rolach 
głównych wystąpili najpopularniejsi obec- 
nie aktorzy: Tomasz Karolak, Małgorzata 
Socha, Iza Kuna i Piotra Adamczyk. To naj- 
nowsza — i z pewnością nie ostatnia — ko- 
produkcja filmowa Telekomunikacji Polskiej. Firma już szykuje 
dla miłośników rodzimego kina kolejne niespodzianki: wiosną 
przyszłego roku na ekrany kin wejdzie „Wyjazd integracyjny”, 
zwariowana komedia w klimacie „Kac Vegas”. W sumie dzięki 
zaangażowaniu TP powstało już 13 filmów, które obejrzało po- 
nad 6,5 mln widzów. TP stała się w ostatnim czasie jednym 
z głównych graczy na rynku filmowym, podejmując współpracę 
z wieloma producentami i dystrybutorami filmowymi. 





Kino historyczne 





Największy sukces odniósł „Katyń” Andrzeja Wajdy, który zy- 
skał nominację do Oscara, a w polskich kinach obejrzało go 
ponad 2,7 mln widzów. To właśnie „Katyń” był początkiem 
przygody TP z filmem, a kino historyczne stało się jednym 
z głównych nurtów, w które firma inwestuje. Kolejne przykłady 
koprodukcji TP z historią w tle to chociażby „Generał Nil” Ry- 
szarda Bugajskiego, „Dzieci Ireny Sendlerowej" Johna Kenta 
Harrisona czy „Różyczka” Jana Kidawy Błońskiego, nawiązują- 
ca do wydarzeń marca 1968. Tę ostatnią uznano na tegorocz- 
nym festiwalu w Gdyni za najlepszy polski film roku, a grająca 


NCTULWOS ATB: MOTEZAL DZ 


"aa 


NŻ 


WUTATATA TALERZA (UTRYTTC I: 


Różyczka” fot. Krzysztof Wellman 


tytułową rolę Magdalena Boczarska otrzymała nagrodę za naj- 
lepszą pierwszoplanową rolę żeńską. 


Kino komercyjne 





Równie chętnie firma inwestuje w kino komercyjne, dla szerokiej 
publiczności, a zwłaszcza cieszące się wyjątkową sympatią ko- 
medie. Na miano hitów zasłużyły z pewnością „Ile waży koń tro- 
jański?" Juliusza Machulskiego czy farsa Sławomira Kryńskiego 
„To nie tak, jak myślisz, kotku”, którą obejrzało niemal milion 
Polaków. Nie można przy tym nie wspomnieć, że ta ostatnia 
produkcja wygrała pojedynek w kinach nawet z bondowskim 
„Quantum of Solace”. Na liście filmowych koprodukcji TP znaj- 
duje się też film sensacyjny — „Trick” w reżyserii Jana Hryniaka. 


Usługa VoD 

Działalność koprodukcyjna TP to również korzyść dla klientów fir- 
my. Wszystkie filmy, które wspiera TP, można tuż po zakończeniu 
dystrybucji w kinach obejrzeć w usłudze VoD dostępnej w sieci ka- 
blowej i satelitarnej (www. wideonazyczenie. pl). Ma do niej do- 
stęp niemal pół miliona klientów. Przez pierwsze kilka miesięcy TP 
ma wyłączność na udostępnienie filmu w VoD. Najlepszym dowo- 
dem na to, że firma ma szczęśliwą rękę do wyboru filmów, które 
współfinansuje, jest zainteresowanie widzów — wszystkie dotych- 
czasowe koprodukcje TP trafiły w „wideo na życzenie” do pierw- 
szej dziesiątki najchętniej oglądanych filmów. Warto dodać, że 
klienci mają z czego wybierać — w „wideo na życzenie” TP jest do- 
stępnych około 2000 filmów. 





Trick” fot. Dariusz Majewski 
/ Kino Świat 


„Miłość na wybiegu” fot. Robert Pałka / Kino Świat 
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grudniowym cyklu „Kino Mówi: Pod presją” ale kino! wyemituje trzy filmy opowiadające o różnych ob- 


liczach presji społecznej. Kino kocha outsiderów i hołubi wszelką inność - odwrotnie, niż społeczeń- 


stwo, które postrzega to jako zagrożenie. Filmy prezentowane w cyklu pokazują zarówno większość, 


która wywiera nacisk na jednostkę, jak i bohaterów, którzy nie pozwolą, aby docięto ich do formatu. W szwedz- 


kim „Jak w niebie” na drodze do zaspokojenia indywidualnych potrzeb staje społeczność prowincjonalnego 


miasteczka. W irańskim „Co wiesz o Elly?” tematem są powielane, czasem nieświadomie, restrykcyjne wzorce 


kulturowe. We francuskim „Odchodząc” presja pojawia się w mieszczańskiej rodzinie. 


Każdy seans poprzedzi rozmowa prowadzona przez dziennikarkę Annę Laszuk, a jej gośćmi będą m.in. Kazimiera 


Szczuka i Joanna Piotrowska z Fundacji Feminoteka. 


JAK W NIEBIE / (Sa som i himmelen) c! 





Premiera. 
2XII, 
CZWARTEK, 
[74 CZ2zd 








wiatowej sławy kompozy- 

tor, przenosi się do rodzinnej wioski. Plan 

jest prosty: zaszyć się w domu, pozostać 
anonimowym i nie integrować się z miejscową 
społecznością. Ale wkrótce Daniela odwiedza 
miejscowy pastor i składa mu propozycję prowa- 
dzenia przykościelnego chóru amatorów. Daniel 
przyjmuje stanowisko dyrygenta. Z czasem próby 
chóru zamieniają się w regularne, wyraźnie tera- 
peutyczne spotkania grupki znajomych. Jest 
wśród nich ofiara domowej przemocy, społecznik 
o złotym sercu i ciepła, a przy tym urodziwa, 
sprzedawczyni, która coraz bardziej pochłania 
uwagę Daniela. Niebawem przychodzą pierwsze 


co WIESZ O ELLY? / (Darbareye Elly) 


P, 
CZU 
[74 ZLAŁILG 
| ZAŁ 


ODCHODZĄC / pi» 


Pre g 
16 XII, 


74 ZŁĄ 
(ZAŁ 





wokalne sukcesy, a przed chórzystami wyrastają 
nowe wyzwania. 

Główną rolę w filmie gra Michael Nyqvist, jeden 
z najbardziej znanych skandynawskich aktorów. 
Film zrobił niezwykłą karierę w szwedzkich ki- 
nach, a następnie otrzymał nominację do Oscara 
w kategorii najlepszy film zagraniczny. Zdobył 
też dwie nominacje do Europejskich Nagród Fil- 
mowych i Nagrodę Publiczności na Tromsa Inter- 
national Film Festival. 





Obyczajowy. Szwecja 2004. 132 min. Reżyseria: Kay Pol- 
lak. Scenariusz: Kay Pollak, Anders Nyberg, Ola Olsson, Carin 
Pollak, Margaretha Pollak. Zdjęcia: Harald Gunnar Paalgard. Mu- 
zyka: Stefan Nilsson. Obsada: Michael Nyqvist, Frida Hallgren. 





lly jest przedszkolanką. Na zaproszenie Se- 
e pideh, matki jednej ze swoich uczennic, 

wyjeżdża z grupą nieznanych sobie ludzi 
na weekend. Są wśród nich same małżeństwa 
z dziećmi, ale jest też rozwodnik, Ahmad, który 
szuka żony w Iranie. Wkrótce dla wszystkich staje 
się jasne, dlaczego Sepideh wzięła ze sobą Elly. 
Chce ją wyswatać z Ahmadem. Elly jednak znika 
— i to w momencie, kiedy jedno z dzieci omal nie 
topi się we wzburzonym morzu. Beztroska atmos- 
fera weekendowego wyjazdu zamienia się w de- 
sperackie poszukiwania, wzajemne obwinianie 
się, wreszcie nieudolne śledztwo, w którym na jaw 
wychodzą pilnie strzeżone tajemnice Elly. 


„Co wiesz o Elly?" można odbierać jako film o wol- 
nych od obyczajowej i religijnej presji Irańczy- 
kach. Ale kiedy sytuacja wymyka się spod kontro- 
li, ci, którzy wydawali się nowocześni wchodzą 
w grane z przyzwyczajenia role: wszechwiedzące- 
go, prawego mężczyzny i nieroztropnej, niesamo- 
dzielnej kobiety. „Co wiesz o Elly?” zdobył Srebr- 
nego Niedźwiedzia na festiwalu w Berlinie, jego 
polska premiera odbyła się na ubiegłorocznym fe- 
stiwalu Filmy Świata Ale Kino! 


Obyczajowy. Iran 2009. 119 min. Reżyseria: Asghar 
Farhadi. Scenariusz: Asghar Farhadi, Azad Jafarian. Zdjęcia: 
Hossein Djafarian. Muzyka: Andrea Bauer. Obsada: Taraneh 
Alidoosti, Golshifteh Farahani, Shahab Hosseini, Merila Zare'i. 











uzanne jest atrakcyjną kobietą po czterdzie- 
S stce. Wiedzie idealnie mieszczańskie życie 

u boku męża lekarza. Dawno porzuciła pra- 
cę, aby zająć się dziećmi i domem. Teraz jednak za- 
mierza wrócić do zawodu, myśli o otwarciu wła- 
snego gabinetu. Jej dość władczy mąż zgadza się 
na te plany, a nawet proponuje umieszczenie gabi- 
netu w jednym z domowych pomieszczeń. Pokój 
trzeba jednak wyremontować. Mąż Suzanne za- 
trudnia więc Ivana, hiszpańskiego emigranta. Kie- 
dy Suzanne i Ivan spotykają się pierwszy raz, wia- 
domo już, że dla kobiety hiszpański robotnik stanie 
się kimś-więcej. Wybucha nieokiełznana namięt- 
ność, która nie mieści się w ułożonym życiu Su- 


zanne. Kobieta decyduje się jednak zostawić to, co 
bezpieczne i pójść za głosem pożądania. 
„Odchodząc”, melodramat osnuty wokół postaci 
granej przez Kristin Scott Thomas, to najnowszy 
film Catherine Corsini, uznanej francuskiej reży- 
serki, której „Próba generalna” kilka lat temu wal- 
czyła o Złotą Palmę na Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym w Cannes. Za rolę Suzanhe Kri- 
stin Scott Thomas otrzymała nominację do Cezara 
w kategorii Najlepsza Aktorka. 





Melodramat. Francja 2009. 85 min. Reżyseria: Cathe- 
rine Corsini. Scenariusz: Catherine Corsini, Gaćlle Macć. 
Zdjęcia: Agnes Godard. Obsada: Kristin Scott Thomas, Yvan 
Attal, Sergi López. 
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FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


— Gimazzrząp 
ODGŁOSY ROBAKÓW 





Premiera. 
SOBOTA, 4 XII, 
GODZ. 22.45 


SKRAJ NO Ś CI / (Quest For Extreme) 


PLANETE 





= ZAPISKI MUMII ź (The Sound of Insects — The Record of a Mummy) 











yśliwy polujący na króliki odkrywa 

w lesie zmumifikowane ciało 40-let- 

niego mężczyzny. Lekarze twierdzą, że 
zgon nastąpił około stu dni wcześniej. Zmarły pro- 
wadził dziennik z ostatnich dwóch miesięcy życia 
Pod koniec sierpnia udał się w góry. Zanotował: 
„W plecaku mam wszystko, co potrzebne do sa- 
mobójstwa”. Wybrawszy ustronne miejsce, z folii 
i gałęzi zbudował namiot, w którym zagłodził się 
na śmierć. Miał ze sobą kilka książek (Beckett, 
Dante), trochę lekarstw przeciwbólowych, kilka 
świec i radio. Pił wyłącznie wodę deszczową. 
Nie dowiadujemy się wiele o motywach jego de- 
cyzji. Jego dziennik to szczegółowy, szokująco na- 
turalistyczny zapis zbliżającej się śmierci. Rozpi- 
sana na wiele dni opowieść o mierzeniu się świec- 
kiego umysłu z największą zagadką, jaką zna 
ludzkość. Bohater ze zdumieniem stwierdza, że 
jego ciało buntuje się przeciw decyzji umysłu — or- 


ganizm wykorzystuje ukryte zapasy energii, by 
tylko utrzymać się przy życiu. Z podobną uwagą 
bohater obserwuje swoje myśli i sny, z biegiem 
czasu coraz bardziej metaforyczne i wizyjne. Przy- 
tomnie zauważa, że jego postępowanie z racjonal- 
nego punktu widzenia nie ma sensu — wszak dla 
niewierzącego cierpienie nie jest wartością. Jed- 
nak coś w nim pragnie zapisać każdy detal powol- 
nego umierania. Jego dusza zadaje sobie osta- 
teczne pytanie, wspólne dla wielu religii — „czy 
po śmierci człowiek jest, czy go nie ma?”. Bohater 
konsekwentnie widzi śmierć jako wybawienie 
od cierpienia i z tego powodu z utęsknieniem 
oczekuje jej nadejścia. 

Film otrzymał Nagrodę Millennium na Planete 
Doc Review 2009. 





Film dokumentalny. Szwajcaria 2008. 87 min. Reżyseria: 
Peter Liechti. Kanał: PLANETE. Film z cyklu PLANETE DOC 
REVIEW. Prerniera: sobota, 4 grudnia 2010, godz. 22.45 











eoretycznie każdy z wyczynów, którego 

się podjęli, powinien kosztować ich życie. 

Pokonując granice ludzkiej wytrzymało- 
ści, podważyli prawa biologii i fizyki... 
Loic Leferme był francuskim nurkiem, mistrzem 
świata w nurkowaniu na zatrzymanym oddechu 
Swój pierwszy rekord pobił w wieku 29 lat, kiedy 
w 1999 roku zszedł na głębokość 137 metrów. Od 
tamtego czasu poprawił swój wynik jeszcze dwu- 
krotnie — w roku 2002 zanurzył się na 162 m, dwa 
lata później sięgnął 171 m. Człowiek pozbawiony 
akwalungu nie powinien przeżyć takiego wyczynu 
jak ostatni rekord Leferme'a — jego klatka piersio- 
wa zwyczajnie by eksplodowała. Ale Francuz wy- 
szedł z próby bez szwanku. Leferme w planach 
miał jeszcze głębsze zejście — na głębokość 180 m. 
Nim jednak podjął próbę pobicia nowego rekordu, 
zginął w 2007 roku wskutek awarii sprzętu pod- 
czas sesji treningowej. 





FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


Premier. 
SOBOTA, 11 XII, 
GODZ. 20:45 





Drugi z bohaterów „Skrajności” to Rógis Belle- 
ville. Opowieść o jego wyczynach uświadamia, 
co to znaczy prawdziwe pragnienie. Miał 32 la- 
ta, gdy w 1998 roku wybrał się w samotny 
marsz przez Saharę. Dzisiaj jest jednym z naj- 
bardziej znanych podróżników — survivalistów, 
zwanym przez nomadów „białym jeźdźcem 
wielbłądów”. Jego osiągnięcia nie przestają 
jednak zadziwiać całego świata. Lekarze nie są 
w stanie pojąć, dlaczego organy wewnętrzne 
Francuza nie zostały trwale uszkodzone przez 
odwodnienie oraz jak udało mu się uniknąć nie- 
odwracalnych zmian w mózgu wskutek ekspo- 
zycji na palące afrykańskie słońce. 





Film dokumentalny, Francja 2006. 2 x 50 min. Reży- 
seria: brak danych. Kanał: PLANETE. Film z cyklu PORTRE- 
TY. Premiera: sobota, 4 grudnia 2010, godz. 20.45 





Odkrywanie głębin (1/2), Rozbitek na pustyni (2/2) 





W cą gwiazdą hip-hopu. Z jego marzeń 


o wielkiej karierze nic jednak nie wy- 
szło. Pochodzący z Kuby Jesse mieszka teraz 
w Harlemie i samotnie wychowuje dwie córki. 
Jedna z nich, Priscilla, ma ogromny talent mu- 
zyczny i w wieku 9 lat oznajmiła, że chce być 
raperką. 

Od tej pory zaczyna występować jako P-Star 
i stopniowo wspinać się po szczeblach show- 
-biznesu. Jesse pracuje na dwóch etatach i jest 
menadżerem córki. Wie, że aby osiągnąć praw- 
dziwy sukces, trzeba nie tylko ogromnego wy- 
siłku i talentu, ale i łutu szczęścia. Priscilla wy- 
daje się zbyt dojrzała jak na swój wiek, ale w tej 
dzielnicy dzieci szybko dorastają. Kradzieże, 
narkotyki (z uzależnieniem walczy matka 
dziewczynki) — to tutejsza codzienność. Czy Pri- 
scilli uda się wyrwać z zaklętego kręgu biedy 
i patologii? Drobna dziewczynka z burzą czar- 


nych loków jest bystra, ma silną osobowość 
i wie, czego chce. 

Reżyser Gabriel Noble poświęcił cztery lata, 
śledząc wzloty i upadki rodziny Diazów w świe- 
cie show-biznesu i w... realnym życiu. Nie było 
im łatwo, ponieważ startowali prawie z same- 
go dna. Ale życie Diazów zmienia się na na- 
szych oczach. Na początku filmowej historii ich 
mieszkanie w Harlemie to zagracona nora 
z jedną sypialnią, potem przeprowadzają się 
do kilkupokojowego apartamentu. P-Star za- 
mienia rap na ulicy na występy w klubach i se- 
sje w muzycznych studiach. 

„Moja córka jest gwiazdą” to film o wielkich 
marzeniach małej dziewczynki. Marzeniach, 
które pomaga jej spełniać muzyka. 





Film dokumentalny, USA 2009. 87 min. Reżyseria: 
Gabriel Noble. Kanał: PLANETE. Film z cyklu PLANETE DOC 
REVIEW. Premiera: sobota, 1] grudnia 2010, godz. 20.45 
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ROBIN HOOD. WERSJA 
REŻYSERSKA _ 

(ROBIN HOOD. DIRECTOR'S 
CUT)) WIELKA BRYTANIA/USA 
2010. Reżyseria: Ridley Scott. 
Dystrybucja: 

TiM Film Studio. 
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ROBIN HOOD. 


WERSJA REŻYSERSKA 
NARODZINY 
LEGENDY 


LIEIEJEI 


Czy warto było wracać 

do legendy Robin Hooda? 

Ridley Scott i Russell Cro- 

we mieli pomysł, jak ją 

sprzedać „na nowo”. Posta- 
nowili opowiedzieć o narodzinach le- 
gendy. Wypełnili film wydarzeniami, 
które dla ich poprzedników były tylko 
wstępem do właściwych przygód Robin 
Hooda. Pomysł ciekawy, ale niewyko- 
rzystany. Poza odmiennym pomysłem 
na scenariusz, cała reszta historii pozo- 
stała taka sama jak we wcześniejszych 
wersjach. Robin walczy z łajdakami, któ- 
rzy gnębią angielski lud. Jest wątek mi- 
łosny, są knowania księcia Janai wesoła 
gromadka kompanów. Wbrew swoim 
intencjom Scott udowodnił, że tej histo- 
rii nie da się pokazać inaczej niż w stary, 





wypróbowany sposób. To oczywiście 
żaden zarzut. Do przygód Robin Hooda 
pewne wątki fabularne są przypisane. 
Szkoda natomiast, że Scott nie bardzo 
wiedział, jaką wybrać konwencję. Czy to 
spojrzenie serio na popularną legendę? 
Czy raczej kino przygodowe? 

Nie ma też wyrazistego łajdaka, choć 
czarnych charakterów nie brakuje. Kre- 
owany na czołowego drania, sir Godfrey 
jest diaboliczny w sposób karykatural- 
ny. Szeryf z Nottingham robi za tzw. 
akcent komediowy. Francuski król 
głównie opycha się ostrygami. Najlepiej 
wypada książę Jan (Oscar Isaac). Nic 
dziwnego, że Crowe zdominował film. 
Wersja reżyserska jest dłuższa o kilkana- 
ście minut w stosunku do tej pokazywa- 
nej w kinach. Przybyło m. in. wspólnych 
scen Cate Blanchett (Marion) i Crowe'a, 
co okazało się dobrym posunięciem. 
Świetnie zagrane, są jednym z najmoc- 
niejszych atutów filmu. 


CIEJLICJ 
BELMONDO. 
KOLEKCJA 


CO NAS KRĘCI, 
CO NAS PODNIECA 





(Cartouche-zbójca, Wspaniały, Sta- 
visky..., Strach nad miastem, Ciało 
mojego wroga, As nad asy, Skok) 
FRANCJA 1962-1985. Dystrybucja: 
Kino Świat. 


FRANCUZI nazywają go piesz- 
czotliwie „Bebel”. Belmondo 
kojarzy się z wizerunkiem sym- 
patycznego, nieco cynicznego, 
ale pełnego wdzięku awanturni- 
ka. Zasłynął z tego, że nigdy, 
nawet w najbardziej ryzykow- 
nych scenach, nie wyręczał się 
kaskaderami. Ale Belmondo to 
także znakomity aktor drama- 
tyczny, który swoją karierę za- 
czął w nowofalowym „Do utraty 
tchu” Godarda. W boksie obok 
produkcji sensacyjnych i kome- 
diowych, które były jego specjal- 
nością, jest także „Stavisky...” 
Alaina Resnaisa z popisową rolą 
aktora (kto wie, czy nie najlepszą 
w jego karierze). FC 





bomba! 








IDIOTA 





(IDIOT) ZSRR 1958. Reżyseria: 
Iwan Pyriew. Dystrybucja: 35mm. 


KLASYCZNA, nieco staro- 
świecka w warstwie formalnej, 
ale mistrzowsko wyreżyserowa- 
na adaptacja powieści Fiodora 
Dostojewskiego. Opowieść 

o księciu Myszkinie, człowieku 
tak dobrym, ufnym i uczciwym, 
że przymioty te skonfrontowane 


(WHATEVER WORKS) 
USA 2009. Reżyseria: Woody Al- 
len. Dystrybucja: Kino Świat. 


JESZCZE jedna neurotyczna 
komedia Allena. Odgrzany dow- 
cip podobno nie śmieszy, ale ta 
reguła nie sprawdza się w przy- 
padku nowojorczyka. Oczywi- 
ście, na upartego można kręcić 
nosem, że do klasy „Manhatta- 
nu” daleko. Ale film jest prze- 
wrotny i dowcipny, ma świetne 
dialogi, a w co najmniej kilku 
scenach Allen osiągnął kome- 
diowe mistrzostwo. Jak zwykle 
znakomicie dobrał też aktorów. 
Trudno wskazać najlepszego 

w tym towarzystwie, ale pry- 
watną nagrodę przyznałabym 
Patricii Clarkson. Sam Allen tym 
razem nie zagrał, lecz znalazł 
godne zastępstwo w osobie ko- 
mika Larry'ego Davida z serialu 
„Pohamuj entuzjazm”. FC 





KIEICI 
CZAJKOWSKI 


ZSRR 1969. Reżyseria: Igor 
Tałankin. Dystrybucja: 35mm. 





TRADYCYJNE, acz niezbyt 
porywające kino biograficzne. 
Jego atutami są podszyta 
smutkiem kreacja Innokientija 
Smoktunowskiego w tytułowej 
roli i oczywiście piękna, chwyta- 
jąca (mocno, mocno) za serce 
muzyka Piotra Czajkowskiego, 
na której piętno odcisnęło życie 
kompozytora (takie adagia moż- 
na komponować tylko ze zranio- 
ną duszą). Film (nominowany 
do Oscara) opiera się na kore- 
spondencji Czajkowskiego z je- 
go bogatą patronką baronową 
Nadieżdą von Meck (Antonina 
Szuranowa). Starannie odtwa- 
rza realia epoki i kolejne etapy 
życia Czajkowskiego, milczy jed- 
nak na temat jego homoseksu- 
alizmu (radziecka cenzura nie 
zniosłaby takiego „zszargania” 
opinii największego rosyjskiego 
kompozytora). FC 








PIERWSZA LIGA 





EIEJEJEJEJ 


Lech Majewski, reżyser filmowy i teatralny, autor 
scenariuszy I powieści, poeta, malarz. Jedna 
znajbarwniejszych osobowości polskiego kina. 
Firma dystrybucyjna Galapagos przygotowała 
kolekcję jego filmów. Pierwsza jej część juź trafiła do 
sklepów. Box zawiera „Lot świerkowej gęsi” (1985), 
„Angelusa” (2001) i „Szklane usta” (2006). 





z brutalną rzeczywistością Rosji 
drugiej połowy XIX wieku mu- 
szą stać się przyczyną dramatu, 
inspirowała wielu twórców (się- 
gnął po nią m.in. Akira Kurosa- 
wa]. Dzieło Pyriewa jednak, 

z doskonałą obsadą aktorską, 
imponującymi efektami pracy 
operatora, świetną oprawą mu- 
zyczną, nasycone nieuchwytnym 
tchnieniem rosyjskiej duszy, po- 
zostaje bezkonkurencyjne. 14/V 
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DARWIN. MIŁOŚĆ THE DOORS. HISTORIA 
IEWOLUCJA NIEOPOWIEDZIANA 
(CREATION) WIELKA BRYTANIA (WHEN YOU'RE STRANGE) 


2009. Reżyseria: Jon Amiel. 
Dystrybucja: Monolith. 

POD TYTUŁEM jak ze szkolnej 
czytanki znajdziecie intrygujący 
portret Charlesa Darwina - bardziej 
jako ojca i męża niż naukowca. Jego 
przełomowe dzieło „O powstaniu 
gatunków”, już jest napisane. Dar- 
win zastanawia się, czy powinien je 
opublikować? Na rozterki moralne 

i religijne nakłada się osobista tra- 
gedia (choroba i utrata dziecka). 
Twórcy filmu sugerują, że właśnie 
ona zaciążyła i na życiu prywatnym 
Darwina, i na przebiegu jego nauko- 
wej kariery. Chwyt to melodrama- 
tyczny i pewnie mocno naciągany, 
ale suchy zapis naukowych doko- 
nań Darwina byłby mało filmowy. 
A tak aktorsko-małżeński duet Paul 
Bettany i Jennifer Connelly miał co 
zagrać. FC 


WAEYSTYM 


a, 





KICK-ASS 





USA/WIELKA BRYTANIA 2010. 
Reżyseria: Matthew Vaughn. 
Dystrybucja: Monolith. 

DOWCIPNY, prześmiewczy, bły- 
skotliwy. Trzeci film brytyjskiego re- 
żysera będący adaptacją komiksu 
Marka Millara jest naprawdę godny 
uwagi. Opowieść o nieśmiałym 
chłopaku, który postanawia pójść 
w ślady swoich ulubionych komik- 
sowych superbohaterów, choć mo- 
cy nadludzkich nie posiada, rozbawi 
was do łez. Vaughn oryginalnie 

i z niezwykłą sprawnością żongluje 
cytatami, symbolami i popkulturo- 
wymi odniesieniami. Warto też za- 
uważyć świetną rolę ostatnio nie- 
mającego najlepszej passy Nichola- 
sa Cage'a. AŻ 


USA 2009. Reżyseria: Tom DiCillo. 
Dystrybucja: Best Film. 

W PORÓWNANIU z innymi doku- 
mentalnymi filmami o muzykach, 
pomysł, żeby niemal całkowicie 
linearnie opowiedzieć o Doorsach 
głosem Johnny'ego Deppa oraz ar- 
chiwaliami wydaje się mało wyszu- 
kany. Jednak ta historia, nawet 
opowiedziana po bożemu, jest cią- 
gle fascynująca. DiCillo porządnie 
się napracował, wyszukując niezna- 
ne albo niewykorzystane dotych- 
czas materiały zdjęciowe i filmowe 
z The Doors. A dzieje legendarnego 
zespołu i Jima Morrisona świetnie 
oddają klimat końca lat 60. — czasu 
fascynacji psychodelią, fundamen- 
talnego znaczenia muzyki i nieco 
naiwnej wiary w możliwość popra- 
wienia świata. 47 





KOLOR MAGII 





(THE COLOR OF MAGIC) WIELKA 
BRYTANIA 2008. Reżyseria: Vadim 
Jean. Dystrybucja: Epelpol, Monolith. 
EKRANIZACJA humorystycznych 
powieści fantasy autorstwa Ter- 
ry'ego Pratchetta. Poza „Kolorem 
magii” twórcy filmu posłużyli się 
także „Blaskiem fantastycznym”. 
Ekranizacja średnio udana. W po- 
wieściach Pratchetta tylko pozornie 
sporo się dzieje, w rzeczywistości 
akcji jest niewiele, co na pewno nie 
ułatwiało pisania scenariusza. Hu- 
mor zaś nie zawsze daje się przeło- 
żyć na filmowy język. Rozczarowują 
też efekty specjalne. Ale aktorsko 
znakomity, zwłaszcza Sean Astin 
jako naiwny Dwukwiat oraz David 
Jason jako Rincewind (czarujący 
rzekomy czarodziej). FC 


HIGH ART 


JA, DON GIOVANNI 





KANADA/USA 1998. Reżyseria: Lisa 
Cholodenko. Dystrybucja: Mayfly. 
KOLEJNY film z cyklu Rainbow. 
Tym razem to nagradzany, m.in. 
w Sundance, debiutancki film Li- 
sy Cholodenko („Wszystko w po- 
rządku”). Niech nikogo nie zmyli 
określenie „debiutancki”, bo jed- 
nym z powodów, dla których 
„High art” wywołał poruszenie 
zaraz po premierze w 1998 roku, 
była jego niezwykła dojrzałość. 
Także formalna. Piękne zdjęcia 
uzupełnia doskonałe aktorstwo: 
Radha Mitchell w roli młodej re- 
daktorki Syd oraz Ally Sheedy, 
która zagrała uzależnioną od nar- 
kotyków, niegdyś słynną przez 
chwilę fotografkę Lucy Berliner. 
Na drugim planie jak zawsze wy- 
jątkowa Patricia Clarkson w roli 
długoletniej partnerki Lucy. 
Koniecznie. 47 





KONIECZNIE 


(IO, DON GIOVANI) HISZPANIA/AU- 
STRIA/WŁOCHY 2009. Reżyseria: 
Carlos Saura. Dystrybucja: Vivarto. 
CHYBA rozumiem intencje reżyse- 
ra. Założeniem Saury była rezy- 
gnacja z inscenizowania genialnej 
opery Mozarta na rzecz fabularyzo- 
wanej wariacji wpisującej utwór 
Mozarta w dowolnie potraktowaną 
biografię jego librecisty Lorenza da 
Ponte. Z drugiej strony, zarówno 
Saura, jak i jego ulubiony operator 
Vittorio Storaro, przez cały czas 
trwania filmu znacząco mrugają 

do widza. Świat przedstawiony 
wygląda jak tandetna dekoracja te- 
atralna; kostiumy i styl prowadze- 
nia aktorów odwołują się wprost 
do XIX-wiecznej metodologii sceny. 
Ale co mi po takiej snobistycznej 
zabawie formą filmową, skoro 
wielka opera Mozarta zamienia się 
w niej w siermiężną operetkę? 224 


ZNUDZONY NA 
ŚMIERĆ. SEZON 1 


OTTECYJTW:ASTROSZ) 
USA 2009. Dystrybucja: Galapagos. 


Jason Schwartzman, Zach Galifianakis, Ted Danson - to trio powinno 
już powiedzieć wszystko. Jeśli nie, już wyjaśniam: komediowy serial 
według scenariusza Jonathana Amesa to opowieść o trzech nieco zagu- 
bionych i nieco napalonych marihuaną mieszkańcach Manhattanu, 

z których jeden jest bogatym redaktorem w poczytnym piśmie (Dan- 
son), drugi — niedocenionym autorem komiksów (Galifianakis), a trzeci 

— pisarzem, którego druga książka została odrzucona przez wydawców, 
i który w związku z tym postanowił w wolnych chwilach być prywatnym 
detektywem (Schwartzman). Wszystkich trzech łączy niełatwa przyjaźń 

i głęboka neuroza. Nie warto opowiadać, co z tego wynika, lepiej zoba- 
czyć. Na zachętę dodam, że stylistycznie serial jest połączeniem czar- 


FOTO: DR, GALAPAGOS 
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nych kryminałów i najlepszych dokonań Woody'ego Allena. Oraz że 
w jednym z odcinków zupełnie nieoczekiwanie pojawia się Jim Jar- 
musch na niewielkim czerwonym rowerku. Hit! 





NIE PATRZ W GÓRĘ 





ONDINE 





(DON'T LOOK UP) RPA/JAPONIA 
2009. Reżyseria: Fruit Chan. 
Dystrybucja: Monolith. 
ZREALIZOWANA z myślą 

o rynku amerykańskim i europej- 
skim, zawstydzająco słaba kopia 
japońskiego horroru. Moda 

na „kulturowe” przekłady z azja- 
tyckiego kina grozy przynosiła 
początkowo niezłe rezultaty, ale 
mody przebrzmiewają. A potem 
powstają już tylko filmy tak źle 
wymyślone, wyreżyserowane, za- 
grane i zmontowane, że nie dopu- 
ściłby ich do pokazów przeciętny 
festiwal kina amatorskiego. 
Opowieść o reżyserze obdarzo- 
nym zdolnościami mediumiczny- 
mi, który wyrusza do Rumunii, 
by tam nakręcić film oparty na 
przerażającej legendzie o córce 
diabła, do takich popłuczyn wła- 
śnie należy. 24/V 


USAJIRLANDIA 2009. Reżyseria: Neil 
Jordan. Dystrybucja: Monolith. 


BAŚŃ rozegrana w realistycznej 
konwencji. Rybak wyławia z mo- 
rza dziewczynę. Pomimo wielkich 
plenerów i kosztownych scen 

na morzu film jest zaskakująco 
kameralny. Jego siła wynika z od- 
ważnego scenariusza i wyobraźni 
reżysera, a nie z efektów specjal- 
nych. Farrell i Bachleda tworzą 
udany duet. Ogorzały Colin Farrell 
świetnie wypadł w roli rybaka 

z problemem alkoholowym, z ko- 
lei Alicja Bachleda odświeżyła cel- 
tycki symbol za pomocą słowiań- 
skiej urody. Trochę szkoda, że 

w medialnej wrzawie stopiono ich 
role życiowe z filmowymi. Praw- 
dopodobnie z tego powodu usu- 
nięto scenę erotyczną. Cięcie oka- 
zało się krzywdzące, brakuje bo- 
wiem sceny, która cementowała- 
by więź bohaterów. ZK 





KONIECZNIE 


INNA IYiwA747N 


(A SINGLE MAN) 


USA 2009. Reżyseria: Tom Ford. Dystrybucja: Gutek Film. 


M 
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7. TELEWIZJA KINOPOLSKA 





W KOSMOS 


POJECHANE 
W KOSMOS 





POLSKA 1959-1987. Dystrybucja: Kino 
Polska, TiM Film Studio. 


SENTYMENTALNA podróż 

w świat PRL-owskiej fantastyki fil- 
mowej. „Milcząca gwiazda” Kurta 
Maetziga to ekranizacja powieści 
Stanisława Lema. Historia wypra- 
wy na Wenus powstała jako mię- 
dzynarodowa koprodukcja. Miała 
spory rozmach realizacyjny, ale 
Lemowi się nie spodobała. „Dno 
dna”, powiedział o niej. „Sygnały 
MMXX”, które także nakręciliśmy 
z Niemcami, miały być odpowiedzią 
na Kubrickowską „2001: Odyseję 
kosmiczną”. „Test pilota Pirca” 
Marka Piestraka (również ekraniza- 
cja powieści Lema - co by bez nich 
zrobiło polskie kino fanastyczno- 
-naukowe?) pokonał podobno „Ob- 
cego — 8. pasażera Nostromo” 

na festiwalu w Trieście. Tylko co 

w tym zestawie robi „Klątwa doliny 
węży” Piestraka — nieudana odpo- 
wiedź na „Indianę Jonesa”? ZC 


SAMOTNY 
ĘŻCZYZNA 


Wizualnie jeden z piękniejszych filmów ostat- 
nich lat. W swoim debiucie kinowym Tom Ford 
pokazuje nam olśniewającą pięknem Kalifornię 
lat 60. widzianą oczyma profesora tamtejszego 
uniwersytetu George'a Falconera (Colin Firth 
wroli życia). Oglądamy słoneczny raj, pełen kolo- 
rów, światła, bogactwa i elegancji, a przede 
wszystkim olśniewająco pięknych młodych ludzi. 
Właściwie Falconer ma wszelkie powody, by żyć. 
Jednak cierpiąc na depresję po stracie kochanka, 
który zginął w wypadku, planuje samobójstwo. 
Śledzimy jego pożegnanie z tym olśniewającym, 
pełnym zmysłowości światem. Ford stwarza nie- 
prawdopodobne wręcz napięcie między bujnością 
LENOGIEJSCEWEONCWE WK ejst 


tera. Zachwycające zdjęcia, dbałość o szczegóły, 
LECZ EKEIECOE CIELE AIUCYNWICULÓ 
Moore i Nicholasa Houlta. Psychologicznie film 
też jest nienaganny, pozwala widzowi poczuć du- 
szącą pustkę, smutek i rezygnację Falconera. Ma 
też porażające, szokujące zakończenie, które dłu- 
COLIOCOCEJACINE 

„Samotny mężczyzna” powstał na podstawie po- 
wieści Christiana Isherwooda z 1962 roku. 

Tom Ford to na co dzień amerykański projektant 
mody, który w swoim debiucie kinowym stworzył 
dzieło wybitne. Powierzchowne piękno nigdy nie 
miało więcej głębi. 











W CZASIE BURZY 


(INTO THE STORM) WIELKA BRYTA- 
NIA 2009. Reżyseria: Thaddeus O'Sul- 
livan. Dystrybucja: Galapagos. 

W PRZEDENIU wyborów (które 
zresztą zakończą się jego przegra- 
ną) angielski premier Winston 
Churchill wspomina wojenne lata. 
Taka konwencja pozwoliła twórcom 
filmu na pewną dozę subiektywi- 
zmu w doborze wydarzeń z wojen- 
nej przeszłości. Niewiele uwagi po- 
święcono relacjom Churchilla z ge- 
nerałami Eisenhowerem i DeGaul- 
le'em, za to sporo rodzinnym 
związkom (Churchill był bardzo 
przywiązany do swojej żony Cle- 
mentine). Wyszło kino solidnie zro- 
bione i solidnie zagrane. Irlandczyk 
Brendan Gleeson za rolę Churchilla 
dostał Emmy. Gra rzeczywiście zna- 
komicie, ale lepszy był Albert Fin- 
ney — Churchill z „Wzbierającej bu- 
rzy”, której film O'Sullivana jest 
kontynuacją. FC 








ZAKOCHANY NOWY 
JORK 

(NEW YORK, I LOVE YOU) 
USA/FRANCJA 2009. Dystrybucja: 
TiM Film Studio. 

TYLE LUDZI, tyle historii - moż- 
na pomyśleć, jadąc warszawskim 
metrem. A co dopiero w Nowym 
Jorku! „Zakochany Nowy Jork” to 
zbiór 10 nowel filmowych nakręco- 
nych przez reżyserów z całego świa- 
ta (m. in. Shekhara Kapura, Fatiha 
Akina) - historii o miłości i o jej bra- 
ku. Jedne zabawne i przewrotne, 
inne nostalgiczne i smutne. Wynika 
z nich, że miasto to przede wszyst- 
kim żyjący w nim ludzie szukający 
miłości, intymności czy seksu. Niby 
banał, ale w tych nowelkach poka- 
zany w poruszający sposób. SZ 
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PITCH DLA DZIECI 


Jadąc na „Cartoon Forum” do węgierskiego Sopronu, 
nie podejrzewałem, że to tak gigantyczna impreza. 
Ponad 700 gości z całego świata dyskutowało, 
„pitchowało” (prezentacja treści, idei, pomysłu na film 
- przyp red.) i kupowało projekty animowanych seriali 
dziecięcych produkowanych dla telewizji oraz plat- 
form nowych mediów. Przez kilka dni Sopron był 
światową stolicą przyszłych projektów dziecięcych. 

To tutaj, w kuluarach albo na jednej z sal kinowych, 
zapadały decyzje, które seriale znajdą koproducentów, 
które zostaną kupione przez telewizje albo mediowe 
koncerny. 

Pitchingi wyglądały rozmaicie. Niektóre były jak stra- 
tegiczny biznesplan, w ramach którego koniecznie 
trzeba sprzedać określony produkt, inne kokietowały 
przemyślaną nonszalancją albo sprawiały wrażenie 
niezobowiązującego happeningu. Wszystkie chwyty 
dozwolone, jedynie cel był jasno określony: chodziło 
o doprowadzenie do finalizacji projektów na różnych 
etapach zaawansowania. Od developmentu po post- 
produkcję. 

Gośćmi prezentacji byli przedstawiciele stacji tv, pro- 
ducenci, inwestorzy i koproducenci z całej Europy. 
Najważniejszym artystycznym wydarzeniem imprezy 


było zaś wręczenie statuetki „Cartoon d'Or” - najważ- 
niejszej nagrody w dziedzinie animacji artystycznej 
przyznawanej najlepszemu filmowi spośród wszyst- 


„Krokodył” 


kich nagradzanych na międzynarodowych festiwa- 
lach. W tym roku dostał ją estoński reżyser Kaspar 
Jancis za film „Krokodyl”. 

Czy forma pitchingu w przypadku animacji dziecięcej 
jest skuteczna? Jest - jasno wynika ze statystyk. 

W ciągu 20 lat istnienia „Cartoon Forum”, imprezy 
organizowanej przede wszystkim z funduszy Unii 
Europejskiej - programu MEDIA, już ponad 430 ani- 
mowanych seriali doczekało się sfinansowania. 

Z tym większym żalem trzeba odnotować jedynie 
symboliczny udział Polaków w tegorocznej imprezie. 
Naszego honoru broniło jedynie niezawodne Studio 
Miniatur Filmowych, które w koprodukcji z gdańską, 
prężnie działającą Grupą „Smacznego”, świetnie wy- 
padło, prezentując zabawny i wzruszający projekt 
„Mami Fatale” - serial, którego bohaterką jest pew- 
na rozmiłowana w gotowaniu babcia, zaprzyjaźnio- 
na z ekscentrycznym psem i wiecznie głodną świnką. 
Ale wstydliwa absencja Polaków zostanie nadrobiona 
w przyszłym roku, choćby dlatego, że kolejna edycja 
imprezy odbędzie się w Sopocie. 
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„PRZEBACZ” I „PIELGRZYMKA DO SANTIAGO 


DE COMPOSTELA” NA IPLEX. PL 


Tym razem zapraszamy przed wirtualne ekrany iplex. pl na polski dramat „Przebacz”. Opowiada on histo- 
rię miłośnika samochodów, który pracował w warsztacie. Spokojne życie Stana wkrótce jednak ulega 
zmianie, ponieważ za sprawą słabego charakteru i namowy paczki znajomych z blokowiska, staje się ulicz- 
nym złodziejem i bandytą. To właśnie pod naciskiem kolegów pewnego dnia zgwałci kobietę. Przypadek 
sprawi, że będzie musiał codziennie patrzeć w oczy swojej ofiary... 

W 2006 roku film uhonorowano Nagrodą Prezydenta Miasta Gdyni za najlepszy debiut aktorski dla Marty 
Malikowskiej-Szymkiewicz oraz nominacją do Złotego Lwa (udział w konkursie głównym). Druga z propo- 
nowanych pozycji to film dokumentalny „Pielgrzymka do Santiago de Compostela”. Film przedstawia po- 
stać pielgrzyma, który pragnie wyruszyć ze swej wioski Degen w Gryzonii do Hiszpanii. Celem jego podró- 
ży jest katedra św. Jakuba w Compostella. Roman Weishaupt, Szwajcar z Gryzonii, który właśnie ukoń- 
czył kurs kształcenia nauczycieli dramatu, ma przed sobą 2 tysiące kilometrów. Ale bohater, którego oj- 
czystym językiem jest retoromański, nie wyrusza do katedry św. Jakuba (popularnej obecnie atrakcji tury- 
stycznej) z przyczyn religijnych. Robi to dla przyjemności, wędruje na zachód przez Valais i Szwajcarię Ro- 
mandzką. Ma mnóstwo czasu na rozmyślania, medytację, kontemplację i na nowe doświadczenia. 


„Przebacz” 


„Pielgrzymka do Santiago de Compostela” 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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NAKŁAD KONTROLOWANY 





Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 








X Do zobaczenia na www.iplex.pl )- 
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„Kisiel pokazał, jak można było przetrwać PRL i się nie ugiąć, jak nie pójść 
na małe i duże kompromisy, jak być sobą i wierzyć, że rozum i rynek muszą 


zwyciężyć. Takich było wtedy niezmiernie mało”. 
; i ; * Jan Krzysztof Bielecki 
przewodniczący kapituły Nagród Kisiela 2010 


NAGRODY KISIELA 
NA ANTENIE L 
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